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OFIARA ŻYCIA NASZYCH BRACI NIE PÓJDZIE NA MARNE

W walce z sitami wstecznictwa - w sojuszu z ZSRR
budujemy Polskę dobrobytu i sprawiedliwości
Manifest Kongresu Bojowników o Wolność i Demokrację

W dn iu  2 w rześn ia  1949 r . o b radu jący  w  W arszaw ie K ongres 
Rwiązbit B ojow ników  o W olność i D em ókarcję uchw ali! jedno­
m yślnie m anifest, k tó ry  podajem  y poniżej w  obszernym  streszcze­
niu.

Radziecka, armia kraju socja­
lizmu, który dwukrotnie w cia 
gu ćwierćwiecza rozbił kajda­
ny niewoli, skuwająco nasz 
naród.

POLACY! M ija dziesięć la t od 
chw ili n a jazdu  h itlerow skiego na  
Polskę, od trag icznej k a tas tro fy  
W rześniowej.

PAM IĘTAM Y...
P am iętam y w rześniow e dni k ię  Tylko w spólnie z siłam i 

Ski, k iedy żołnierz polski z k a rab i narodu postępu i sprawied  
nem  szedł przeciw  niem ieckim  liw ości społecznej, tylko w  
tankom , k iedy  do śm ierci trw a ła  . . ,
załoga W esterp latte , k iedy  n ieu- b r a t l » m  sojuszu z tw .erdzą  
straszona lucłnpćć stolicy gołym i socjalizm u, Zw iązkiem  Ra- 
ręk am i przez d ługie tygodnie b ro  dziecldm , z krajam i dem o- 
Biła p rzed  w rogiem  dostępu do kracji ludow ej, tylko u bo- 
W arszaw y. ku m ilionów  prostych lu-
eych bez dowódców, robotn ików  , 1’. htorzy w alczą z im pe­
ty szeregach batalionów  ochotni- rializm etn na całej kuli ziem  
ceych, polskich kom unistów , k tó - skiej przeciw  w ojnie, ueisko  
rzy  w yłam aw szy k ra ty  prosto  z j krzyw dzie, zbudujem y  
w ięzień szli b ron ie  ojczyzny, Cfcer 4. % . . ,
w onych K osynierów  G d y ń s k ic h -  fundam enty trw ałej niepod  
w szystkich, k tó rzy  w alczyli i gi- legiosci i zapew nim y jasną 
nęli, p iersią  sw ą zasłan ia jąc  d ro - przyszłość ludu polskiego, 
gę hordom  faszystow skich najeż- j j z jg  w iE B IY

Cześć bohaterom ! Cześć pole- *fle zginęli napróżno ci, k tó rzy  
głym  w  bojach w rześniow ych o- w alczyli o  niepodległą Polskę Lu- 
brońcom  ojczyzny! do^ .  k ierow ani dalekosiężną re

w olueyjną mysią.
PAMIĘTAMY... 5 la t budowy Polski Ludowej
P am iętam y naszą bezbronność, na  ru inach  odziedziczonych po o- 

pam iętam y podłą zdradę rządów  kupacji —  podniosło nasz K ra j 
sanacji, pam iętam y gorycz osa- ponad poziom przedw ojenny, u- 
m otnienia, k iedy  rzekom i sojusz- czyniło go bogatszym , zasobniej- 
n icy  z zachodu odm ów ili nam  szym, stokroć m ocniejszym , niż 
przyrzeczonej pom ocy i han ieb - p rzed 10 la ty . 
n ie  porzucili Polskę na  pastw ę na  D ośw iadczenia tych, co padli w 
jeźdźcy. bojach za  wolność, u zb ra ja ją  tych,

H AŃ BA  ZDRAJCOM  NARO- co p rze trw ali i dalej walczą, bu- 
DU, SPRAW COM  K LĘSK I WRZE duj ł c nową, szczęśliw szą Polskę. 
SNIOW EJ! W ALKA TRW A!

Dzisiaj po dziesięciu la tach  m y T rw a w alka o pokój przeciw  
żołnierze i  uczestn icy  w a lk  o w ol im perialistom  — m agnątom  do- 
ność i dem okrację  ra z  jeszcze ia ra .
przypom inam y p raw dę  i nau k ę  Trw it w alka  o siłę narodu, o po-, 
dn l w rześniow ych w szystk im  P o- tęgę  gospodarczą nowej Polski, 
lakom . I T rw a w alka z niedobitkam i re-

PAMIĘTAMY I NIE ZAPOMNI | akcji, szkodnikam i i wichrzycie- 
MY...

N ie zapom nim y bezm iaru  ofiar 
1 bezm iaru  h itlerow skiego b a rb a ­
rzyństw a. M y Polacy w idzieliśm y 
i  n igdy  n łe  zapom nim y i będzie­
m y  w ołać w ielk im  głosem, jako 
ostrzeżenie dla m ilionów : św iat 
m usi w iedzieć do czego zdolny jes t 
faszyzm, ten  zw yrodniały  płód 
im perializm u.

N ie zapom nim y 6 m ilionów  p o ­
m ordow anych braci, an i naszych 
poległych tow arzyszy broni, ani 
naszych spalonych m iast i wsi, 
ani bestia lstw a najeźdźcy.

A le n ie  w olno nam  także  pusz 
czać w  niepam ięć w inow ajców  
k lęsk i I c ierp ień  narodu , tych, któ 
rzy  w alkę  o w olność chcieli za ­
m ienić n a  w alkę  o w ładzę w y­
zyskiw aczy, w alk ę  z  n iem ieckim  
okupan tem  — n a  w alkę  z w yzw o­
leńczą A rm ią R adziecką.

Nie zapomnimy tragedii po­
wstania warszawskiego.

N ie zapomnimy handlarzy 
krwi. którzy bohaterskiej sto- 
ftoy kazali zginąć.

DZIŚ W IE M Y ...
Słuszna była droga demo­

kratów, którzy w jedno ^łączy­
li  sprawę niepodległości ze 
sprawą wyzwolenia Indu pra­
cującego-

DZIŚ W IEM Y ...
Słuszna była droga tych pa­

triotów, którzy prowadzili nie­
ustraszenie orężną walkę z 
vrogiem , wiążąc naszą przy; 
szlość ze zwycięstwem Armii 
Radzieckiej nad niemieckim  
faszyzmem. Wolność przynio­
sła nam niezwyciężona Armia

lam i.
Ta w alka, która toczy się  

w  kraju i w  św iecie całym , 
jednoczy nas w szystkich  
przedstaw icieli różnych  
w arstw  narodu, partyjnych  
i bezpartyjnych, w ierzących  
i n iew ierzących, robotni­
ków  i pracow ników  nauki, 
chłopów  i nauczycieli, księ  
i j , patriotów  i działaczy spo 
łecznych, ludzi różnych prze 
konań, zespolonych jedną 
ideą budow y Polski w olnej 
i spraw iedliw ej.

G dziekolwiek się ona to­
czy, w  w arsztacie, czy na 
roli, w  biurze, czy w  szko­
le, jest obowiązkiem  każde­
go Polaka oddać w szystkie  
siły  sprawie, za którą milio 
n j  braci oddały sw e życie. 
D latego my, bojownicy o" spo­

łeczne i narodow e wyzwolenie lu­
du polskiego, zespalam y nasze sze 
reg i w  jeden Związek Bojowników 
o W olność i D em okrację.

Jednoczym y się, aby razem  z 
k lasą  robotniczą, razem  z m asa­
m i ludowymi, razem  z całym  na­
rodem  walczy<ń i pracow ać nad 
utrw alen iem  podstaw  niepodłegłoś 
ci dem okracji ludow ej i pokoju.

N iech w  dziesiątą rooznieę hi­
tlerow skiej napaści n a  Polskę, 
nau k i klęski w rześniow ej s taną  
się drogow skazem  d la  całego n a ­
rodu.

N iechaj skup ia ją  się m asy lu­
dowe, tw orzące lepsze życie w 
wolnej O jczyźnie w  jeden fron t 
narodu, k tó ry  do końca w ytrzebi 
siły w steczne obcych im periali­
stycznych najm itów , godzących w 
dobro państwg, i społeczeństwa.

N iech w  codziennym  tru­
dzie każdego z nas, w  co­
dziennej pracy m ilionów  ro 
boiników, chłopów i in teli­
gentów , w  codziennej w alce  
o plan, o wzrost w ydajności, 
o oszczędność, o w yższe plo 
ny z hektara, o lepszą ja­
kość produkcji, o w yższy  
poziom ośw iaty  i ku ltury  
w ykuw a się dobrobyt ludzi 
pracy i pokojowa m oc na­
szego państwa ludowego.
N iech krzepną nasze niezaw od­

ne sojusze z państw am i socjaliz­
m u i dem okracji, niech w zm acnia 
się św iatow y obóz pokoju, k tó re ­
m u przew odzi niezw yciężona 
tw ierdza pokoju, postępu i socja­
lizmu, zw iązany z nam i b ra te r­
skim  przym ierzem  w ielki Związek 
Radziecki.

N iechaj w brew  im perialistycz­
nym  zakusom  krzepnie  fro n t wol 
nych narodów  i narodów  walczą- 

-cych o wolność, św iatow y fron t 
pokoju, k tó ry  Sparaliżuje zbrodni-1 
cze z a m ią ^  podżegaczy w ojen­
nych.

POZDRAW IAM Y Związek R a­
dziecki, jego b oha te rską  A rm ię 
R adziecką, pozdraw iam y Józefa  
S talina, w ielkiego obrońcę po­
koju.

POZDRAW IAMY b ratn ie  k ra je  
dem okracji ludowej.

POZDRAW IAMY i ślem y w yra 
zy czci bojownikom o wolność i 
dem okrację w  Chinach, Grecji, 
H iszpanii i Indonezji.

POZDRAW IAMY klasę robotni 
ezą św iata, pozdraw iam y w szyst 
kich  obrońców pokoju.

POZDRAW IAM Y tow arzyszy 
broni, bojowników o wolność i de­
m okrację  n a  całym  świecie.

POZDRAW IAMY i w zyw am y 
do jedności w  w alce o pokój — 
aż do zw ycięstwa.

W RZESIEŃ  N IE  POWTÓRZY' 
SIĘ  W IĘ C E J.

N iech żyje i rozkw ita  wolna, 
niepodległa P o lska  Ludowa.

Sala obrad Kongresu Bojowników o Wolność i Demokracją, 
Jak widać na zdjęciu, wśród delegatów znajdowało s il wie­

lu księży katolickich

W dniu Święta Lotnictwa
Rozkaz Marszałka Żymierskiego
W związku z dorocznym Świętem  Lotnictwa Marszałek Ży­

mierski wydał rozkaz, w którym czytamy m- in.:
LOTNICY!

W  w alk ach  o w olność nasze­
go k ra ju , p rz y  w yzw olen iu  
W arszaw y, w  ok resie  walk_ o 
p rze łam an ie  w a łu  p om orsk ie­
go, p rz y  zdobyw aniu  K o ło ­
b rzegu  i B e rlin a , w spó łdz ia ła­
ją c  z jed n o stk a m i lądow ym i, 
w n ieśliśc ie  zaszczytny  w kład  
w n asz  u d z ia ł w  zw ycięstw ie 
nad  faszyzm em .

Droga, którą rozpoczęliście 
w Związku Radzieckim, gdzie 
tworzyły się pułki nowego lot­
nictwa polskiego, doprowadziła 
was do Berlina.

W  okresie  pow ojennym , dzię­
k i tro sce  rzą d u  P o lsk i Ludo- 

i w ej. dzięk i dalszej c iąg łe j po-

T o u l  toiu. Józef Cyrankiewicz
1 Franciszek Joźwiak-Wiiold 

mar cze le  ei/fcz«#* &  KB o W  i  D
2 hm. ukonsty tuow ały  się w ładze naczelne Związku Bojow­

ników  o W olność i D em okrację.
Przew odniczącym  Prezydium  R ady N aczelnej w ybrany zo­

s ta ł p rem ier Józef Cyrankiew icz. W iceprzewodniczącym i: czło­
nek  B ady P ań stw a  Józef N iećko, min. E ugeniusz Szyr i wieemln. 
Z ygm unt Balicki.

S ekretarzem  Prezydium  R ady N aczelnej został poseł Jan  
Grubecki.

Z arząd Główny Zw iązku w ybrany został w  następującym  
składzie: przew odniczący Z arządu  Głównego prezes N ajw yższej 
Izby K ontroli gen. F ranciszek  Jóźw iak-W itold, I. w iceprezesem  
wojewoda kielecki W acław  Rózga, II . w iceprezesem  poseł W ilhelm 
G arncarczyk. Sekre tarzem  Z arządu Głównego w ybrano dotych­
czasowego sek re ta rza  Z. G. Zw iązku b. W ięźniów Politycznych 
Józefa  Passiniego, a  skarbn ik iem  — posła Jerzego Jodłowskiego.

m ócy naszego  sp rzym ierzeńca  
— Z w iązku  R adzieckiego, k tó ­
ry  n am  d o sta rczy ł nowoczes­
nego sp rzę tu  i  n a jlep szy ch  
sw ych in s tru k to ró w  oraz dzię­
ki o fia rn e j p rac y  oficerów , po­
doficerów  i szeregow ców  w ojsk  
lo tn iczych , jeszcze b a rd z ie j 
w zrosły  i  o k rz e p ły 's z e re g i n a ­
szego lo tn ic tw a . O drodzone lo t­
n ic tw o  p o lsk ie  je s t  d zisia j je d ­
n ą  z p rzo d u jący ch  części W o j­
sk a  P o lsk i L udow ej, zw iązane; 
go n ie ro zerw aln ie  z m asam i 
ludow ym i.

LOTNICY!
S to jąc  n iezłom nie ha s traż y  

g ran ic , s tanow icie  w raz z ca­
ły m  odrodzonym  W ojsk iem  
P o lsk im  po tężny  czynn ik  ob­
ro n y  n asze j n iepodleg łości, po­
ko ju . w ładzj^ lu d u  i zdobyczy 
społecznych d em o k rac ji ludo­
wej. P rzez  w y tężoną p rac ę  w y­
szkoleniow ą w zm acniacie siłę  
P o lsk i i całego obozu poko ju , 
w olności i  postępu.

W codziennym swym trudzie 
bierzcie sobie jako wzór boha­
terskich lotników radzieckich, 
ich heroizm podczas wojny i 
wspaniałe wyniki w powojen­
nej pracy pokojowej.

W dniu Święta Lotnictwa ży 
czę ■wam, aby praea wasza przy 
czyniła się do dalszej rozbudo­
wy lotnictwa, pełniącego zasz­
czytną służbę w obronie poko­
ju, w utrwaleniu naszej nie­
podległości i wznoszeniu zrę­
bów przyszłej Socjalistycznej 
Polski,

Zwycięstwo światowego
zapewni młodzieży promienną przyszłość
Otwarcie Kongresu S F M D  w Budapeszcie

Czterdziestu trzech księży 
na audiencji w Belwederze

2 miliardy dolarów
wynosi deficyt
» h a r fo  im ĘJ S  /1

5JOWY JORK (PAP). Dziennik 
„New York World Telegramm“ 
donosi, że deficyt skarbu amery­
kańskiego osiągnął już cyfrę 2 mi­
liardów dolarów i do końca bieżą­
cego roku budżetowego wyniesie 
fOe mniej niś 6 miliardów dola- 
W L \y

Prezydent R. P. przyjął w obec­
ności prezesa Rady Ministrów ob 
J. Cyrankiewicza 43 księży: Ja­
roszka Piotra, Sawickiego Józda, 
Tomaszewskiego . Józefa, Szenraja 
Romana ppłk., Zalewskiego Henry­
ka, Andrysiaka Ksawerego mjr.. 
Chachołka Bronisława, Jankowskie­
go Czesława, Nachtmana Władysła­
wa. Wikłowskiego Stanisława ppłk,, 
Duszyńskiego Edwarda, Bartla Jó ­
zefa, Gniwka Henryka, Kroczki 
Jana ppłk., Niewiadomego Sylwe­
stra, Bielaja Eugeniusza, Da!eak;e- 
wicza Michała, Mackiewicza Kazi­
mierza, Mazura Jana, Liwersklego, 
Pasternaka Zygmunta, Pollaka Ja­
na, Brodzińskiego Jana, Capeckie- 
go Stanisława, Nowaka Stefana, 
Brzezińskiego Józefa, Owczarka 
Stanisława, dziekana Pyszkowskie- 
go pik., Dykierta Ambrożego, Adry 
cha Maksymiliana. Hodorskiego Le­
onarda, Masny Karola, prałata 
Grym Emanuela, Józefowicza Je­
rzego, Iwanickiego Józefa, Dystry- 
chowskiego, Wiernusza, Jankow­
skiego Aleksandr*, Słowińskiego

L |ia  Z®

nona, Boczka 
Bonifacego.

Anatola i Woźnego

BUDAPESZT. PAP. 2 w rześn ia  w  Budapeszcie, z  udziałem  
delegatów  z całego św iata, rozpoczął się K ongres Św iatow ej F e ­
deracji M łodzieży D em okratycznej.
W pierwszym dniu obrad Kon 

gresu przewodniczący Guy de 
Boisson Wygłosił referat na te ­
m at zadań Federacji w  walce o 
pokój, demokrację, niepodległość 
narodową ludów i lepszą przysz­
łość młodzieży.

1 Prezydent R. P. przyjął dnia 1 
bm. w Belwederze przybyłego do 
Polski na Kongres Połączeniowy 
Bojowników o Wolność i Demo­
krację przewodniczącego Rady Lu­
dowej Niemiec i przewodniczącego 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności — Wilhelma Piecka.

Mówca stwierdził na wstępie, 
że dzięki zdecydowanej walce na 
rzecz pokoju i w obronie intere­
sów młodzieży, Federacja zdoby­
ła olbrzymie zaufanie.

To, czego dokonaliśmy w prze 
szłości — mówi Guy de Boisson 
— stanowi niewątpliwie' najlep­
szą gwarancję tego, co potrafi­
my dokonać w przyszłości. Ale 
nie wolno nam  ukrywać, że stoją 
przed nam i wielkie i trudne za 
dania, zadania, które musimy o- 
wocnie wypełnić, aby zadość u- 
czynić zaufaniu, jakie pokłada w 
nas młodzież demokratyczna. 
Mówca ujm uje te zadania w pię 
ciu punktach.

1 F ederac ja  m usi w ciągać coraz 
liczniejsze rzesze m łodzieży 

do v a lk j  o pokój, walki która u- 
możliwi skupienie, młodzieży de­
mokratycznej na bazie szerokiej 
jedności.

2 W ram ach  w alki o pokój F e ­
derac ja  m usi nadal bronić wy 

trw a le  in teresów  i p raw  m ło­
dzieży.

Zdrajcy narodu skazani na śmierć
Wjjrok uj procesie bandp „Cecylia**

Wojskowy Sąd Rejonowy w stwa Polskiego, wstąpili do niele- 
Bydgoszczy ogłosił wyrok w spra- \ galnej organizacji pod nazwą
wie członków grupy „Cecylia“ Je­
rzego Łozińskiego, Witolda Milwi- 
da i Władysława Subortowicza, 
oskarżonych o zbrodniczą współ­
pracę z okupantem i działalność 
antypaństwową po wyzwoleniu.

Wszyscy trzej oskarżeni uznani 
zostali winnymi działania na ko­
rzyść nieprzyjaciela w okresie 
okupacji.

Pó wyzwoleni« oskarżeni, dążąc 
<te 9b#i«nj* przemocą aptpjju Pań-

' V

„Ośrodek Mobilizacyjny Okręgu 
Wileńskiego Armii Krajowej“. Ja­
ko członkowie tej organizacji 
oskarżeni Łoziński i Milwid prowa­
dzili robotę szpiegowską, groma­
dząc wiadomości, stanowiące tajem 
nicę państwową i wojskową.

Sąd skazał wszystkich trzech 
oskarżonych na karę śmierci z po­
zbawieniem praw publicznych i oby 
watelskich praw honorowych na 
zawsze oraz z przepadkiem eałego 
mieni*,

3 F ederac ja  m usi pogłębiać soli 
darność m iędzynarodow ą z 

m łodzieżą w alczącą przeciw ko im 
perializm ow i i jego faszystow ­
skim  agentom .
Ą  Celem zapew nienia jak  n a j-  

w iększej skuteczności m iędzy 
narodow ej solidarności młodzieży 
w je j w spólnej w alce przeciw ko 
w rogom  m łodzieży i w rogom  p o ­
koju, F ederac ja  um acniać m usi 
coraz bardziej jedność młodzieży. 
EJ Do Federacji należy w ykaza- 

nie całe j młodzieży, że siiy  po 
ltoju i postępu są siłam i p rzysz­
łości, że idą one do zw ycięstw a i 
to do zw ycięstw a bliskiego, że 
m łode dzisiejsze pokolenie będzie 
m iało to  ogrom ne szczęście ucze­
stn iczen ia  w  nim.

N a te j drodze — ośw iadczył 
w zakończen iu  G uy de B ois­
son — m łodzież n ap o tk a  n ie ­
w ątp liw ie  n a  w iele przeszkód. 
Ściśle zjednoczona będzie jed ­
n ak  m o g ła  je  pokonać.

Z trybuny tego kongresu mu 
simy rzucić apel do całej m ło­
dzieży we wszystkich krajach, 
aby zjednoczyła się pod sztan­
darami SFMD i walczyła w y­
trwale aż do zwycięstwa _— do 
zwycięstwa, które pozwoli nam 
zbudować trwały pokój. — do 
zwycięstwa, dzięki któremu 
zatriumfuje wszędzie demo­
kracja, — do zwycięstwa, któ­
re otworzy przed młodzieżą 
wszystkich krajów promienną 
drogę przyszłości.

P o  re fe ra c ie  se k re ta rz a  ge­
n e ra ln eg o  F e d e ra c ji  G uy de 
B oisson, d n ia  3 w rześn ia  roz: 
poczęła się  d y sk u s ja  w k tó re j 
g los z a b ra li w  im ien iu  d e leg a­
c ji M ongo lsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow ej J a d a m  S u ru n , w im ie­
n iu  d e leg a c ji G recji D em o k ra­
tyczne j — k a p ita n  F arak o s . o- 
raz  delegaci K ore i P o łu d n io ­
wej i K o re i Pó łnocnej.

Po przem ów ien iach  d e leg a­
tów  ko reańsk ich , p rz e d s ta w i­
cielka Światowej F e d e ra c ji 
Kobiet Demokratycznych od- 
eiKtelsi dęklara§j<t powitalną

przewodniczącej tej organiza­
cji — Eugenii Cotton.

Jako następny głos zabrał 
sekretarz generalny Między-, 
narodowego Związku Dzienni­
karzy Hronek.

Mówca podkreśla wagę o- 
becnego Kongresu Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej, kongresu, którego 
głównym zadaniem jest walka 
o pokój, walka przeciwko han­
dlarzom śmierci, którzy dzia­
łając w interesie W all Street 
dążą do opanowania świata- 
Ludy całego świata — powie­
dział Hronek — nie pozwolą 
na urzeczywistnienie zbrodni­
czych planów' imperialistów. 
Wiemy, że pokój nie oznacza 
pacyfizmu, o zachowanie po­
koju trzeba walczyć. Pokój 
jest równoznaczny ze sprawie­
dliwością społeezną i postę­
pem.

Kończąc przemówienie mów­
ca stwierdza, że mimo niebez­
piecznej gry garstki podżega­
czy wojennych — siły  pokoju 
potężnie wzrosły«

Możemy z ufnością patrzeć 
w przyszłość — powiedział 
Hronek — nie ustaniemy w 
naszych wysiłkach dopóty, do­
póki nie pobijemy wrogów  
ludzkości, dopóki nie osiąg­
niemy naszych celów'.

Dyskusja nad sprawozda­
niem Guy d.e Boisson trwa. W 
niedzielę toczyć się będą na­
dal obrady Kongresu,

Umowa handlowa

Umowa handlowa między 
Rzeczpospolitą Polską a Hin- 
dustanem zawarta w New Del­
hi dnia 22 kwietnia 1949 r« zo­
stała obecnię zatwierdzona 
przez rządy obu państw, a  od­
powiednie dokumenty wymie­
niono przed kilku dniami w 
Paryżu.

Umowa weszła w życie •  
dn iem  1 lip c a  1949 r. z w ażnoś­
cią  n a  jed en  rok tj. do dolft W 
czer wca 195Q js
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Zjednoczeni w walce o pokój i postęp
Ponad  kurtynam i, k tó re  s ta ra j*  się »awiesić m iędsy n a ro ­

dam i im perializm  anglosaski i ag en tu ry  osi W aszyngton— W a­
tykan , rozległ się głos polskich bojowników o wolność i demo­
k rację , sebranych  w  dniu 1 i J  w rześnia n a  K ongresie połącze­
niowym.

,,S trzeżcie z  najw yższym  oddaniem  strażn iczk i naszej w ol-, 
ności w ładzy ludowej, wywalczonej k rw ią  serdeczną ludu p ra ­
cującego.

T w órczą sw ą p racą  w nieście w kład Polski do wielkiego fron- 
tu  obrońców pokoju, k tórem u przew odzi Zw iązek Radziecki.

Podnoście w yżej w  w aszych zjednoczonych szeregach sz tan ­
d a r  solidarności w szystk ich  prostych  lndzi w  w alce o wolność 
ł  pokój".

Te słow a P rezyden ta  R zeczypospolitej tow . B olesław a Bie­
ru ta  do w eteranów  w alk o w olność i dem okrację, s ta ły  się p ro­
g ram em  kongresu  i leżą u podstaw  ideologii zw iązku. W nich 
bowiem zaw iera  się cały głęboki sens w alk  wielu pokoleń pol­
skich  rew olucjonistów , k tó rych  m arzen ia  p rzyb ie ra ją  dziś kon­
k re tn y  k sz ta łt. N igdy w ięcej wojny, nigdy więcej Oświęcimiów, 
M ajdanków , T reblinek, D achau, Buchenwaldów, O radourów  i L i­
dio — to hasło ludzkości w iąże się bezpośrednio z w zrostem  sił 
fro n tu  postępu i pokoju, k tó rem u przew odzi Zw iązek R adziecki 
i z ugrun tow aniem  w ładzy ludowej. P a trio ty zm  m as ludowych 
i głęboki, p ro le ta riack i internacjonalizm  zdolne są  pokrzyżow ać 
p lany  podżegaczy wojennych, ludobójców, zam achow ców  na p ra ­
w a narodów , ciem lężyeieli m as p racu jących . „Tylko w ładza lu­
dow a —  czy tam y w m anifeście K ongresu do ludu polskiego — 
może uchronić i ugrun tow ać praw dziw ą wolność narodu“.

K ongres Bojowników •  Wolność i D em okrację p rzekształcił 
się w w ym ow ną m an ifestac ję  na  rzecz pokoju i solidarności mię­
dzynarodow ej. „K ongres pokazał — pow iedział tow . p rem ier Cy­
rankiew icz — ja k  d roga nam  je s t m iędzynarodow a solidarność 
w szystk ich  sił w alczących 0 pokój, o postęp, ja k  d roga nam  je s t 
p rzy jaźń , ja k  drogi nam  je s t Zw iązek R adziecki i jego w spa­
n iały  wódz — generalissim us S ta lin“. M iędzynarodow a so lidar­
ność sił postępu i pokoju buduje nowy św iat, wolny od strachu  
przed w ojną i głodem , m iędzynarodow a solidarność spraw ia, że 
g ran ice  poiityczne p rzes taną  być źródłem  g ry  in teresów  i know ań 
im perialistycznego kapita lizm u, p re tek stem  do propagandy  wo­
jennej. U roczyste ośw iadczenie tow . W ilhelm a P iecka, przew odni­
czącego R ady  Ludowej Niemiec, że „niem ieckie siły dem okra­
tyczne p ra g n ą  g ran icę n a  Odrze i N ysie uczynić g ran icą  pokoju 
m iędzy N iem cam i i P o lską  n a  podstaw ie trw ałego  sojuszu gospo­
darczego i k u ltu ra lnego“ — były jeszcze jednym  potw ierdze­
niem  te j w ielkiej p raw dy i siły m iędzynarodow ej solidarności 
p ro le tariack ie j.

Z jednoczenie o rganizacji bojow ników  o wolność i dem okra­
cję —- ja k  stw ierdzi! tow. gen. Jóżw lak-W itold —  dokona się u 
n as „na gruncie  olbrzym iego postępu konsolidacji m as p racu ją ­
cych i całego narodu polskiego wokół obozu dem okracji, wokół 
w ielkiej spraw y odbudowy k ra ju  i budow y fundam entów  socjaliz­
m u pod przew odnictw em  Polskiej Zjednoczonej P a r tii  Robot­
niczej“.

F a k t  jednom yślności deeyzji uczestników  kongresu, k tó rzy  
reprezen tow ali przecież cały  w achlarz dem okratycznej opinii pu­
blicznej, je s t tego najlepszym  dowodem. Ponad czterdziestu  księ­
ży uczestn ików  kongTesu w ykazało, j a k . płonne są  zam ysły tych 
co to u siłu ją  dokonać podziału „na  w ierzących i niew ierzących“ . 
N ie m ą go i nie będzie. Is tn ie je  ty lko jeden podział: na  p a trio ­
tów  i w rogów  ludu i narodu, „żad n a  s iła  — pow iedział ks. P a ­
s te rn ak  —• nie postaw i w iększości księży poza naw iasem  nurtu , 
dom inującego w społeczeństw ie polskim ... Pójdziem y razem  z lu­
dem  i rządem “ .

Zjednoczenie o rganizacji Bojowników o W olność i D em okra­
cję je s t w ażnym  etapem  w procesie konsolidacji narodu polskiego.

F a k t  ten  m a doniosłe znaczenie m oralne i polityczne, a  zjed­
noczonej o rgan izacji pozwoli spraw niej i lepiej w ykonać zadania, 
jak ie  czeka ją  ją  w dziedzinie budow nictw a i opieki nad po trzebu­
jącym i pomocy. •

Znaczenie K ongresu Bojowników o W olność i D em okrację 
w ybiega daleko poza gran icę  uaszego k ra ju . Raz jeszcze św iato­
w a  opinia publiczna m iała  okazję p rzekonać się, że dokoła obozu 
pokoju i postępu konsolidują się narody, tw orząc potężny fron t, 
k tó rem u  przew odzi Zw iązek R adziecki — obrońcą pokoju i wol­
ności narodów . F ro n t wolności i pokoju zdolny je s t przeciw staw ić 
się i dać odpór w szystk im  aw anturn iczym  siłom reakcji. F ro n t 
postępu i pokoju buduje św ia t ną  zasadach spraw iedliw ości i 
w spółpracy m iędzy narodam i.

Wzmożonym wysiłkiem w pracy dla dobra ojczyzny
odpowiemy na zakusy wrogów Polski Ludowej
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W drugim  dn iu  obrad  K on g resu  Bojow ników  o W olność i Dę- 
m okraeję  p rzem aw iali w  dalszy m ciągu przedstaw iciele zwiąż- 
ków  zagranicznych oraz delegaci, rep rezen tu jący  n a  kongresie 
400-tysięczną rzeszę polskich kom batan tów .

Serdecznie i owacyjnie w itają 
delegaci przedstawiciela austria­
ckiego ruchu oporu, bojownika o 
wolność Hiszpanii Durmayera.

„K ongres Wasz — stwierdza 
mówca — je s t dalszym  etapem  
m obilizacji do w alki o postęp i 
pokój. Siły postępow e w  A ustrii z 
entuzjazm em  p rzy jm u ją  każdą po 
m yślną w iadom ość z fron tu  w a l­
ki o pokój, gdyż A ustria  została 
ponow nie upatrzona przez faszys­
tów, ze szkodą d la  naszego naro ­
du, jak o  m iejsce in tryg  im peria­
listycznych“.

Mówca wyraża radość, że Pol­
ska jest na najlepszej drodze zbu 
dawania ustroju sprawiedliwości 
społecznej.

Ksiądz Masny
Ks. dziekan Masny rozpoczyna 

swoje przemówienie przypomnie­
niem, że kapłan ustanowiony jest 
dla potrzeb ludu, a następnie 
przypom ina gehennę księży kato­
lickich w niemieckich obozach 
śmierci

„My, kap łan i —  ośw iadczą — 
chcem y pracow ać nad  tym , aby 
nasza dem okratyczna L udow a Pol 
ska  przodow ała m iędzy k ra jam i 
całego św iata. Z apew niam y w aś, 
że uczynim y w szystko, aby było 
jak  na jlep ie j w  naszej kochanej 
Ojczyźnie, aby serce kap łańsk ie  
biło m iłością zarów no ku Bogu, 
jak  i ku  w szystkim  b liźnim “.

W imieniu więźniów Berezy i 
sanacyjnych więzień oraz w imie­
niu polskich komunistów przema 
wia M arian Czerwiński, górnik 
ze Śląska. Entuzjazm wybucha, 
gdy mówca wznosi okrzyk na 
cześć światowego pokoju. Wszyscy 
w stają j podchwytują okrzyki: 
„Niech żyje bohaterski lud polski 
z Towarzyszem Bierutem na cze­
le“, „Niech żyje WKP(b) z Towa­
rzyszem Stalinem na czele“

Wanda Jakubowska
Następnie przemawia słynna re 

żyserka , film u „Ostatni Etap“, 
w ięźniarka Oświęcimia, Wanda 
Jakubowska, która piętnuje że­
rowanie reakcji na 'niezawinionej 
ciemnocie niektórych ludzi. Koń­
cząc znakomita reżyserka wska­
zuje na obowiązek pogłębiania 
świadomości szerokich mas naro­
du w  walce o now ą.Polskę i po­
kój.

Ob. Ignaczak, wlókniarka, przo­
downica pracy, była więźniarka 
hitlerowskich obozów śmierci, pod

Nie groźby i klątwy lecz uznanie
należy się narodowi polskiemu

C a p e c k i— s śM jg & re g & a  k s .
Wśród delegatów i pości, przyby­

łych na Kongres Zjednoczeniowy 
Organizacji Kombatanckich znajduje 
sią wielu księży, b. Więźniów obozów 
hitlerowskich i uczestników walki 
zbrojnej. Przedstawiciel AR-u nawią 
zał rozmowę z sędziwym probosz­
czem parafii Nisko w woj. rzeszow­
skim ks. Capeckim.

—• Jestem kapłanem od 35 lat — 
mówi ks. proboszcz Capecki. Przed 
wojną byłem majorem WP, starszym 
kapelanem garnizonu w Lublinie i 
Zamościu. Okupacja hitlerowska za 
stała mnie na parafii. Dzieląc losy 
prześladowanej ludności, poszedłem 
w 1943 r. do partyzanki AK. w któ­
rej jako kapelan przebywałem do 
dnia wyzwolenia.

Po odzyskaniu niepodległości zo­
stałem proboszczem w Nisku,-gdzie 
dotychczas pełnię swoje obowiązki.

-— Jakie są wrażenia ks. probosz­
cza z przebiegu Kongresu organiza­
cji kombatanckich? — zapytujemy.

— Nie należałem dotychczas do 
ładnej organizacji kombatanckiej, 
bo było ich 'za  wiele. Jako b. party­
zant przyjechałem na Kongres, inte-

N A R A D A
aktywu oświatowego
w woj. gd ań sk im

Wczoraj w KW PZPR odbyła się 
narada aktywu oświatowego z woj. 
gdańskiego, na którą przybyli czoło- 
wi działacze oświatowi, przedstawi­
ciele nauczycielstwa, ZMP, kierowni 
cy świetlic, kursów dla analfabetów 
lip .

Referat polityczny wygłosił przed­
stawiciel KC — tow. Mariański, a 
kurator Okręgu Gdańskiego tow. 
Błasiński omówił dotychczasowe o- 
siągnięcia i dalsze plany szkolnictwa 
na terenie województwa. Następny 
referat w/gfosil przewodniczący Za­
rządu Wojewódzkiego ZNP tow. 
Pankowski, po czym rozpoczęła się 
dyskusja, o przebiegu której poin­
formujemy czytelników w obszernym 
sprawozdaniu w jednym z następ- 

numerów. v ‘

resuję się jego przebiegiem. Wszy­
stkich nas tu na tej sali łączą współ 
ne przeżycia z okresu walki z oku­
pantem hitlerowskim. Mam oto w 
ręku projekt wspólnej deklaracji
ideowej. Jest tam wszystko to o co 
kiedyś wspólnie walczyliśmy — o- 
brona niepodległości Polski, równość 
społeczna wszystkich obywateli, spra 
wiedliwy pokój dla wszystkich, wol­
ność sumienia i obrona człowieka
przed wyzyskiem.

Dlatego właśnie postanowiłem 
wstąpić w szeregi nowej organizacji.

—. Co mógłby ksiądz proboszcz
powiedzieć o sytuacji kościoła w 
Polsce? —• zapytuję.

—• Jako proboszcz parafii katoli­
ckiej mogę stwierdzić, że nie spot­
kałem się w swojej pracy duszpa­
sterskiej z żadnymi utrudnieniami 
ze strony władz państwowych.

Ze stanowiska kapłana widzę jed­
nak jeszcze inne przesłanki, które 
winny skłaniać każdego katolika do 
lojalnego wspierania wysiłków rządu 
ludowego w Polsce. Widzimy prze­
cież na każdym kroku jak wspaniale 
odbudowuje się nasza ojczyzna, jak 
szerokie masy. pracujące zdobywają 
coraz lepsze warunki życia, ile wy­
siłku wkłada władza ludowa aby pod 
nieść kulturę i oświatę w narodzie 
oraz rozbudować opiekę społeczną.

Właśnie dlatego wierzę głęboko, 
że przy dobrej woli księży w Pol­
sce, którym nie jest obojętny roz­
wój naszego narodu, dojdzie do po­
rozumienia i współpracy pomiędzy 
państwem i kościołem.

— A co sądzi ks. proboszcz 0 
groźbie ekskomuniki?

Do tego w Polsce nigdy nie doj­
dzie. My księża nie dopuścimy, aby 
stała się krzywda narodowi polskie­
mu, który tyle wycierpiał i tak o- 
fiarnie stanął do pracy po wojni®.

Przecież w Polsce Ludowej przez 
5 lat niepodległości dokonało się 
więcej aniżeli przez 100 lat dawnych 
rzędów.

Za Trasę W—Z. za odbudowani 
zniszczonych miast i fabryk, za no 
w e le lto ly  i  n aw a  k t ia ik i  p o lsk ie

dla nasze] dziatwy, za szpitale i sie­
rocińce, za dźwignięte z popicćow 
świątynie, należy się narodowi pol­
skiemu uznanie ze strony wszyst­
kich, a nie groźby lub klątwy — 
zakończy) ks. proboszcz Capecki.

E. P.

kreślą ogromne osiągnięcia socjal 
ne, uzyskane przez klasę robotni­
czą w Polsce.

Przedstawiciel Żydów — p arty ­
zantów, ob. Smolar przypomina 
wkład polskich Żydów w walkę 
z zaborcą.

Ob. Cmiok — uczestnik wszyst­
kich trzech powstań śląskich, 
stwierdza:

„N aszą odpow iedzią na podże­
ganie do w ojny i na  groźby W a­
ty k an u  będzie wzmożony w ysiłek 
w  um acnian iu  naszego p aństw a lu 
dowego przez zw iększanie p roduk 
cji i pogłębianie zau fan ia  do p a r­
tii k lasy  robotniczej“.

Płk. Maślanka, małorolny chłop, 
który walczył pod sztandarami 
AL, wyraża serdeczną wdzięcz­
ność chłopów polskich i całego na 
rodu polskiego dla -wodza Armii 
Pokoju — generalissimusa Stalina.

Na salę obrad Kongresu pnyby  
wa 7-osobowa delegacja Korpu­
su Kadetów Bezpieczeństwa We­
wnętrznego im. gen. Świerczew­
skiego, która w imieniu wszyst­
kich kadetów ślubuje wytrwale 
pracować dla Polski Socjalistycz­
nej, ślubuje wiernie wykonywać 
nakazy Prezydenta RP, Przewód 
niczącego PZPR, Bolesława Bie­
ruta.

W  imieniu powstańców wielko­
polskich 191P —*1919 r. pozdra­
wia Kongres ob. Jan  Stengert, 
który mówiąc o ostatnim  w ystą­
pieniu papieża, stwierdza, że pow 
stańcy  w ielkopolscy stanow czo 
p ro tes tu ją  przeciw ko zajm ow aniu  
przez W atykan stanow iska  sprzecz 
nego z in te resam i Polski L udo­
w ej.

W imieniu osadników
Ob. Iwanicki, przemawiający w 

imieniu Zw. Osadników Wojsko­
wych, oświadcza: „Zarówno my, 
osadnicy wojskowi, jak >i wszyscy 
ludzie, znajdujący się na Zie­
miach Zachodnich, strzeżemy i 
strzec będziemy tych ziem przed 
zakusami imperialistów i u trw a­
lać będziemy tam polskość“.

Następny mówca. ób. Mazur, de 
legat grńpy więźniów twierdzy 
Zakroczymskiej,: deklaruje w i- 
mieniu swoich kolegów pełny u- 
dział w budowie Polski sprawied 
liwości społecznej.

Po przerwie obiadowej przema­
wia ostatni uczestnik dyskusji, de 
legat Ruchu Oporu we Francji, 
Stanisław  Wójcik. „Nasz Związek 
— mówi delegat z Francji — i wy 
ehodźtw o p rzysięgają  n iedopuścx  
do tego, by Arciszewscy, M iko ła j­
czykow ie i inn i zdrajcy , zap rze­
dan i anglosaskim  im perialistom  
podżegającym  do w ojny przeciw  
Zw iązkow i R adzieckiem u i demo 
kracjom  ludow ym  — żerow ali na 
polskim  em igrancie, robotniku czy 
ro ln iku . W ychodźtw o polskie we 
F ran c ji je s t za Polską Ludową, do 
n ie j w raca  i w racać będzie.

Przedstawicie! Grecji
Z kolei przemówienie powitalne 

wygłasza przedstawiciel walczącej

Grecji. Barlziotas, który zwraca 
się z apelem do Kongresu i postę­
powych organizacji we wszystkich 
krajach: „Domagajcie się zlikwido­
wania obozów koncentracyjnych, 
„amerykańskich Daęjiau“ w Gre­
cji. Domagajcie się ogłoszenia am­
nestii .zwolnienia więźniów i za- 
f zesłania monarcho-faszystowskich 
egzekucji na b. bojownikach ELAS 
i jeńcach z am ri demokratycznij".

Sekretarz generalny FIAPP, wi­
ceminister Balicki przedstawia na­
stępnie projekt rezolucji w sprawie 
przystąpienia nowopowstającego 
Związku Bojowników o Wolność i 
Demokrację do Międzynarodowej 
Federacji b. Więźniów Politycz­
nych (FIAPP). •

W głosowaniu rezolucja zostaje 
przyjęta jednogłośnie.

Statut
Następnym punktem porządku 

dziennego jest referat o zaioże- 
niach statutu Fwiązku Referuje 
wicemin. F. Baranowski

Następnie ob.. Starewicz odczy­
tuje manifest Kongresu Związku

Bojowników o Wolność i Demokra­
cję do ludu polskiego. (Obszerne 
streszczenie manifestu zamieszcza­
my na str. 1).

Zamknięcie obrad
Zamykając obrady przewodniczą­

cy premier Józef Cyrankiewicz w 
krótkim przemówieniu podkreśla, ie  
w 10 rocznicę najazdu faszystow­
skiego na Polskę obradowała Pol­
ska walcząca, Polska pracująca I 
n aszerująca Wysiłkiem i pracą 
wszystkich szczerych i prawdzi­
wych patriotów do lepszej i szczę- 
śl zej przyszłości.

Gdy padają siowa: „Kongres Bo­
jowników o Wolność 1 Demokra­
cję, Kongres Bojowników o tak 
ciężkich doświadczeniach w prze­
szłości narodu polskiego, K ongm  
Bojowników, którzy w dalszym clą 
gu przodować muszą narodowi w 
jego marszu do lepszej przyszło­
ści — uważam za zamknięty“ — 
zebrani wstają i intonują hymn na­
rodowy, a następnie „Międzynaro­
dówkę“.

— Znowu ta ręka Moskwy!
— Niestety, sir, to już głos całego świata.

O STATNEE W IA D O M O Ś C I S P O R T O W E

Łocotelli nadal leaderem wyścigu
Rumunia prowadzi w Tour de Pologne
¡RaBska ues śirz& ctim  m i e j s c u

W ynik i X I etapu w y śc ig u  dookoła N apierała. 22) S iem iń sk i. 24) N ow o-
P olsk i przedstawi;:,!;) s ię  następująco: 

1) O lsen (A.) — 3:18:58. 2) N icu- 
le scu  (R.) — 3:20:00. 3) L oca telli (Wi.)
— 3:20:01. 4) Spalazzi (W ł.). 5) R iegert 
(Fr.). 6) W ójcik — 3:27:13. 7) K apiak
— 3:27:14. 8) L em ay (Fr.). 9) V ąverlta  
(C zech,). 10) Sandru (R.) Z  p o lak ów  
dalsze m iejsca  za ję li: 14) Saiyga. 21)

Kongres połączeniowy organizacji kom­
batanckich w Warszawie, zgromadził ok. 
i 500 delegatów, reprezentujących 11 dotych­
czas istniejących związków b. uczestników  
walk o niepodległość i demokrację

W obradach iczięli udział członkowie Pa 
dy Państwa, Wojska Polskiego, partii poli 
tycznych, oraz delegaci związków komba 
tanckich 16 państw.

Na zdjęciu: obok — premier Cyrankie 
v:i,cz składa w imieniu uczestników Kon­
gresu wieniec na- grobie nieznanego żołnie 
rza, u dołu: sala obrad Kongresu i mani je 
stacyjny pochód ulicami stolicy.

czek . 28) K rólikow sk i, 32) P e łczyń sk i. 
33) M otyka.

D rużynow o zw y cięży ła  na X I-tym  
etap ie  R um unia  — 10:14:43, przed P o l­
ską — 10:21:52 i W iocham i — 10:24:29. 
4) F rancja. 5) CSR. 6) F in land ia . 7) 
D ania. 8) A n glia . 9) P o lon ia  ir .

K la sy fik a cja  zesp o ło w a  po 11-tu 
etapach: 1) R um unia  — 164:55:67. 2) 
W iochy — 165:32:02. 3) P o lsk a  —
165:42:50. 4) F rancja . 5) A nglia . 6) D a­
nia . 7) CSR. 8) F in land ia . 9) P o lon ia  fr.

K lasy fik acja  in d yw id u a ln a  po  
11-tu etapach: 1) L oca telli (W ł.) — 
54:48:35. 2) N icu lescu  (R.) — 54:48:44, 
3) O lsen (D.) — 54:49:39. 4) Spalazzi
(W i.). 5) Sandru (R.). 6) R iegert (Fr.). 
7) W ójcik — 55:32:49. 8) L em ay  (Fr.). 
9) A lix  (Fr.). 10) N ow oczek  — 55:39:39. 
19) S iem ińsk i. 20) N apierała .

SZTOKHOLM -  SOPOT 3:0  
W TENISIE

W dn iu  w czorajszym  na kortach  
ten iso w y ch  „O gniw a“ w  S op ocie , ro­
zegrano p ierw sze sp otk an ie  w  ram ach  
m eczu  ten iso w eg o  Sztok holm  — S o ­
pot.

W grze p o jed yn czej p an ów  R ohl- 
sson  p ok onał M rok ow skiego  6:8, 6:0, 
6:2, zaś E liansson T łoczyń sk iego  6:3, 
6:4.

W grze  m ieszan ej rodzeń stw o  
E liasson  w y g ra li z  parą S tem p k ow -  
sk i, M rokow ski 6:0, 6:9.

<2 cazego świata
#  PARYŻ. O gólny w sk aźn ik  cen  

h u rtow ych  w e  Francji p od sk oczy ł w  
sierpn iu  o 3 proc. H urtow e cen y  ż y ­
w n o śc i w zrosły  w  tym  sam ym  czasie  
o M  proc.

©  BERLIN. Zarząd k o le i w  N iem ­
czech  zach od n ich  p ostan ow i! b ezzw ło­
czn ie  przep row ad zić  red u k cję  10 tys. 
pracow n ik ów  w  zw iązk u  ze „złą sy ­
tu acją  fin an sow ą  k o le jn ic tw a  w  N Ieni 
czoch  zach od n ich “ .

©  PARYŻ, W B ie śc ie  od b y ł s ię  z 
! u d zia łem  15 ty s . osób w ie lk i wlec. pro  
i te s ta c y jn y  p rzec iw k o  bezrob ociu . W le- 
j lu  k u p ców  i rzem ieśln ik ów  zam kn ęło  
j sk lep y  i w arsz ta ty  so lid aryzu jąc  l ią  

z w a lk ą  p rzec iw  bezrob ociu .
! 0  BERLIN. 1 w rześn ia  o d b y ło  sią  
, B er lin ie  u ro czy ste  p rzy jęc ie , zorgan i­

zow ane przez „K u ltu rb u n d “ i tow . 
im . H elm u ta v en  G erlach  ną  cześć  
d e legacji p o lsk iej, rfłóra b m lZ  udział 
•” WOCÍ y s io ś ' i - c h  ku czci GO'«. - *o.

©  RZYM. W strajku  p ru m ,.T ik ó w  
ban kow ych , p a te s tu ją c y c h  p rzeciw k o  
w prow adzen iu  d w u razow ego  urzędu« 
w ania . w zięło  ud zia ł BO proc, fetn* 
łowców»
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: karabinem i granatem ku Polsce Ludowej 
-  z  kielnią i kilofem ku Polsce Socjalistycznej

Przemówienie gen. Witolda na Kongresie Bojowników o Wolność i Demokracje

m w B  S

TOW ARZYSZE BRONI! 
Z ebraliśm y się tu , w  m urach  

m ias ta  w alk  o wolność j niepo­
dległość —  w  bohatersk ie j, nie-

zdrarty rządów  sanacji 1 niespoty | w ykrw aw ienie się Związku Ka-

śm ierte lnej W arszaw ie, mieście 
K ilińskiego i rew olucji 1905 r., 
K asprzaka , O krzei i 50 powieszo­
nych, w  mieście, będącym  sym bo­
lem barbarzyńslw a faszyzm u,

kanego heroizm u ludu polskiego, 
w  m ieście tra sy  W—Z i w yścigu 
pracy, w odrodzonej ludow ej W ar 
szaw ie — aby dokonać a litu  zjed 
noczenia w szystk ich  w czoraj­
szych kołnierzy wolności, dzisiej­
szych budow niczych Polski Ludo­
wej.

T ym i słowam i rozpoczął swe 
przem ów ienie gen. Jóźw iak-W i- 
told. M ówca w skazał następnie, 
te  dokonujące si? dziś zjednocze­
nie w yrosło n a  gruncie olbrzy­
miego postępu konsolidacji m as 
p racu jących  1 narodu  polskiego 
w okół obozu dem okracji, w okół 
w ielk iej spraw y odbudow y k ra ­
ju  i budow y fundam entów  so­
cjalizm u, pod przew odnictw em  
Polskiej Zjednoczonej P a r tii  Ro­
botniczej. Zjednoczenie to  je s t wy' 
razem  dojrzałości politycznej 
w szystkich, k tó rzy  w różnych o- 
k r  esach w alczyli pod różnym i 
sz tandaram i o Polskę, — wolność 
i dem okrację, nie je s t kom prom i­
sem  lecz, zw ycięstw em  idei jed­
ności w alk i o budownictwo pięk­
niejszego życia, o dobrobyt i roz­
wój O jczyzny, o pokój.

Historia zdrady i zaprzaństwa
10 la t  tem u ruszy ły  n a  Polskę 

hordy hitlerow skie ‘ i rozeg ra ł się 
o sta tn i a k t  zd rady  rządów  san a ­
cyjnych. P rzez  20 la t  niepodlegloś 
ci rządziła  k ra jem , poza fasądą  
rządow ą, w szechw ładna m afią  pil 
sudczyków  —  drug i oddział sz ta ­
bu generalnego, k lika, pow iązaną 
jeszcze w la ta ch  pierw szej w ojny 
z  w yw iadem  austro-niem ieckim .

S tąd  wyszli dygn itarze  reżim u 
te rro ru , pogrom ów, bezrobocia, 
k ryzysów  i nędzy: Beck, Miedziń- 
ski, P ierack i, Sławoj, Kościałkow  
ski, K ostek-B iernacki 1 im  podob­
ni.

P o lska  p rzed  w rześni ow a ■— to  
k rą j  nędzy i najw iększego w yzys­
ku, k tó rego  rząd  p ielęgnow ał ciem  
notę  i zacofan ie  —  to  przeszło m i 
Ilon bezrobotnych i m ilion dzieci 
bez szkół, t o . około 6 milionów 
analfabetów .

W  okresie m iędzyw ojennym  
P o lska  by ła  ty lko  fikcyjnie niepo 
dległa. D ruga  R zeczpospolita s ta ­
ła  się odskocznią m echanizacji 
kap ita lizm u  przeciw ko zw ycięs­
k ie j rew olucji p ro le ta riack ie j i 
przeciw ko k ra jo w i rad . Symbolem 
tego  s ta ł się m arsz  n a  K ijów  P ił­
sudskiego —  w asa la  m iędzynaro­
dowego im perializm u. N ie było 
w ów czas broni dla pow stańców  
śląskich, górników  i hutników , 
k tó rz y  gołym i ręk am i bili się o 
polski Śląsk, ale były a rm a ty  
przeciw ko m łodem u państw u  m as 
pracu jących . N ienaw iść do w łas­
ne j k la sy  robotniczej w y raża ła  się 
w  nienaw iści do k ra ju , będącego 
o sto ją  ł nadzie ją  m as pracu jących  
całego św iata . W  im ię te j n iena­
w iści klasow ej, rząd y  Polski 
przedw rześnlow ej zaw ierały  p a k ­
ty  z H itlerem , k tó ry  już w  „Mein 
K am pf“ postaw ił zadanie  w ytępię 
n ia  R osjan, Polaków  i Czechów. 
N aw et w  przededniu w ojny rząd  
zd rady  nie za jąk n ą ł się naw et, gdy 
n a  propozycje Zw iązku R adziec­

kiego udzielenia zbrojnej pomocy 
przeciw  ag res ji niem ieckiej od­
pow iedział „nie“.

W  w yniku P o lska  znalazłą  się 
w dniu w ybuchu w ojny osam otnio 
na. U ciekli d rogą hańby  wodzo­
wie sanącji, zostaw iając bezbron­
ny naród  n a  łup w andalów  dw u­
dziestego wieku, ale zostali boha­
terscy  żołnierze W arszaw y i Wes 
te rp la tte , zostali najw iern iejsi sy­
nowie polskiej k ląsy  robotniczej, 
w czorajsi więźniowie w ięzień sa ­
nacyjnych, k tó rzy  gorącą brw ią  
robotniczą bronili W arszaw y i nie­
podległości O jczyzny, a  następnie  
stanęli do w alki zbrojnej z oku­
pantem .

M ówca cy tu je  następu jące  sło­
w a Lenina: „T a sam a  polityka, 
k tó rą  dane państw o, dana  k lasa  
w ew nątrz  tego p ań stw a  prow adzi 
ła  przez dłuższy okres przed w oj­
ną, nieuchronnie i nieunikuienie 
m usi być prow adzona przez tę  
sam ą k lasę w  czasie wojny, zm ie­
n ia ją  się ty lko form y działan ia“ . 
O pierając się n a  ty ch  słowach 
gen. W itold w ykazuje, że rząd  u- 
tw orzony n a  em igracji był k on ty ­
n uac ją  rządów  przedw rześnio- 
wych, był dalszym  ciągiem  zd ra­
dy niepodległości Polski. Rząd 
em igracy jny  nie chciał rzeczyw is­
te j  w alk i z okupantem . N ie było 
rów nież partii, k tó ra  po trafiłaby  
s tan ąć  na  czele narodu  j popro­
w adzić go do Walki o niepodle­
głość. M imo to  już w  pierw szych 
dniach, po klęsce wrześniowej, za ­
częły się skupiać postępowe, de­
m okratyczne, an tyfaszystow skie 
siły. W  sk ład  tw orzących się 
g rup  lewicowych wchodzili wczo­
ra js i członkowie K om unistycznej 
P a r tii  Polski, jednolitofront.owi 
socjaliści, radykalne  elem enty ru  
chu ludowego. B rak  jednak jesz­
cze było Jednolitego kierow nic­
tw a.

dzieckiego. K to w  la tach  te rro ru  
hitlerow skiego tw ierdził, że wro 
giem są N iemcy i bolszewicy, 
ten  fak tyczn ie  uw ażał za w roga
tylko bolszewików  i masy p racu ­
jące  Polski.

N agonka reakcji polskiej prze­
ciwko polskiem u obozowi demo­
k rac ji z P P R  na czele, wzmogła 
się w  roku  1943, gdy A rm ia Czer 
w oną zaczęła na  w szystkich fron­
tach  bić w ojska hitlerow skie i 
gdy dzięki o fiarnej p racy  Związ­
ku  P a trio tów  Polskich, pow stała 
w  Związku R adzieckim  P ierw szą 
D yw izja Kościuszkowska, a po­
tem  P ierw sza A rm ia. Pow stanie ! 
w alką P ierw szej A rm ii natchnęły 
bojowników, w alczących w k ra ju  
niezbitą, w ia rą  w szybkie zw y­
cięstwo. W  kra ju , ram ię przy  r a ­

m ieniu, w alczył p ą rty zan t polski w atykańskiej. R eakcyjna część 
z p arty zan tem  radzieckim . N a k le ru  chce w yw ołać niepokój w  
b ra tn ich  ziem iach -ZSRR w alczył ( m asach w ierzących, aby przepro- 
ram ię przy  ram ieniu  żołnierz A r- 1 w adzić sztuczny podział spoieczeń
m ii Czerw onej i żołnierz P ie rw ­
szej Dywizji. N ic też  dziwnego, że 
re ak c ja  polska s ta ra ła  się wszelki 
m i siłąm i rozbić szeregi w alczą­
cych, aby nie dopuścić do całko­
w itej konsolidacji sił dem okracji 
polskiej. Gdy po zw ycięstw ie pod 
S talingradem  A rm ia Czerwona 
rozpoczęła m arsz naprzód — n a­
stępuje całkow ite porozum ienie 
m iędzy w ywiadem  niem ieckim, a 
de lega tu rą  rządu  em igracyjnego i 
pod ję ta  zostaje  tzw . „A kcja A“ 
— ak c ja  antykom unistyczna. Ale 
w brew  zdradzie reakcji konsolida 
e.ja obozu dem okratycznego rosła. 
P ow stje  K RN  j A rm ia Ludowa, 
potężnieje fro n t w alki z najeźdź­
cą.

Prawdziwy patriotyzm

Pod przewodem PPR
W  roku  1941 losy w alk i wyzwo 

Ieńczej Polski sp la ta ją  się, w  zu­
pełnie już oczyw isty dla każdego 
sposób, z losam i bohatersk ie j w al 
k i narodów  radzieckich. P ow staje  
P o lska  P a r t ia  R obotnicza, k tó ra  
hasłu  s tan ia  z bron ią  u  nogi, prze 
c iw staw ia hasło  bezkom prom iso­
w ej w alk i z okupantem . R osnący 
z d n ia  n a  dzień obóz dem o­
k rac ji polskiej w szedł pod kie-

częła w ściekłą kąm panię  prze­
ciwko bojow nikom  o Polskę, wol­
ność i lud.

S tosunek do Związku R adziec­
kiego był probierzem  nie tylko 
stosunku do w alki o wyzwolenie 
narodowe, a le i stosunku do w al­
ili o spraw iedliw ość społeczną. 
K to deklam ow ał o w alce z oku­
pantem , o reform ach  społecznych, 
a  jednocześnie szczuł przeciwko

row ńictw em  P P R  w bój o niepo- I Związkowi R adzieckiem u, ten  by! 
dległość, uzbrojony jednocześnie w rogiem  sp raw y  niepodległości i 
w  idee społeczne, w  idee sojuszu w yzwolenia społecznego. Czekanie 
i  b ra te rs tw a  ze Zw iązkiem  R a- na  w ykrw aw ienie się dwóch w ro- 
dzieckim. R eak c ja  polska rozpo- gów było fak tyczn ie  m odlitw ą o

Rodzim a reak c ja  i je j zagranicz 
ni m ocodaw cy zastosow ali w  ostat' 
n ich m iesiącach nową. form ę w al­
ki przeciw ko w ładzy ludow ej.
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O kupacja h itlerow ska w ykazała 
ra z  jeszcze, że deklam acje o m i­
łości Ojczyzny są  w yśw iechta­
nym  frazesem  w ustąch  obszarni­
k a  i kap ita listy , k tó ry  broni ty l­
ko sw ej kieszeni. S ztandar w alki 
o niepodległość narodu, o Polskę 
bez ucisku i w yzysku dzierżyła 
aw angarda  narodu — polska k la­
sa  robotnicza. J e j o fia rna  w alka, 
słuszna koncepcja polityczna kie­
row nika te j w alki — Polskiej P a r  
t l i  R obotniczej, bohaterstw o i wal 
k a  Związku R adzieckiego, przy­
niosły Polsce wyzwolenie.

Ziem ia polska n asiąk ła  k rw ią  
bohaterów  A rm ii Czerw onej i naj 
lepszych synów  ludu  polskiego, 
sta ła  się na jp iękniejszym  sym bo­
lem  patrio tyzm u i p ro le ta riack ie ­
go in ternacjonalizm u. M usim y za­
w sze pam iętać, że nie m a p raw ­
dziwego patrio tyzm u, jeśli nie 
idzie on  w  parze  z p ro le tariack im  
in ternacjonalizm em . Gdy p a tr io ­
tyzm  zryw a w ięzy m iędzynarodo­
w ej solidarności p ro le ta ria tu , 
p rzeradza  się w  ciasny n ac jona­
lizm, Staje Się zd radą  spraw y n ie­
podległości narodow ej i wolności 
narodów . K to  dek lam uje  o miło­
ści ojczyzny, a jednocześnie w y­
stępu je  przeciw ko frontow i sił 
an ty im perialistycznych, na k tó ­
rych czele stoi Zw iązek R adziec­
ki — ten  jes t zdra jcą  sp raw y  pro­
letariack iego  in ternacjonalizm u — 
zd ra jcą  w łasnego narodu.

T ak w łaśnie dzieje się dziś z 
k liką  Tito. A w anturn icza m egalo­
m an ia  nacjonalistyczna rzuciła tę  
k likę  w  ram iona anglosaskich im ­
perialistów . Są oni zdrajcam i fron  
tu  pokoju  i dem okracji, idei m a r­
ksizm u - leninizm u. Zaczęło się 
od nacjonalizm u, a skończyło na 
pak tow an iu  z kap ita łem  am ery­
kańskim , na szkalow aniu  Z w iąz­
ku  Radzieckiego, na haniebnym  
w ystępow aniu przeciw ko pow stań 
com greckim , na prow okacjach 
przeciw ko A lbanii, na m ordow a­
n iu  najlepszych synów  narodu  
jugosłow iańskiego. T ito  s ta ł się 
agentem  W all S tree t w  zim nej 
w ojnie przeciw ko Związkowi Ra 
dzieekiem u i k rajom  dem okracji 
ludow ej. Ale każdy dzień k rw a ­
w ej ty ran ii T ito  i Rankow icza 
rodzi opór zdrow ych sił dem okra­
tycznych Jugosław ii. Tysiące nąj 
lepszych w czorajszych naszych to 
w arzyszy broni, m obilizuje dziś 
swe siły do w alk i o w olną, de­
m okratyczną Jugosław ię, za k tó rą  
zginęło tysiące bohatersk ich  żoł­
nierzy A rm ii C zerw onej, za k tó rą  
zginęło i ginie tysiące n a jw ie r­
n iejszych synów  narodu  jugosło­
w iańskiego. W dniu  naszego kon- 
k resu  dołączam y nasz glos pro

tes tu  przeciw ko faszystow sko - ti- 
tow skim  rządom  te rro ru , gw ałtu 
i prow okacji. P rzesyłam y gorące 
b ra te rsk ie  pozdrow ienia tow arzy ­
szom jugosłow iańskim , cierpiącym  
w  w ięzieniach Rankow icza. W ie­
rzym y, że kom uniści jugosłow iań 
scy zwyciężą w  w alce o nową, 
kom unistyczną pa rtię  Jugosław ii.

Gen. W itold p rzedstaw ia  następ  
n ie  pow ojenne sukcesy i zdobycze 
dem okracji ludow ej. N ajw iększym  
z n ich  było całkow ite zjednocze­
nie się polskiej k lasy  robotniczej 
i u tw orzenie  PZPR, aw angardy 
m as pracu jących  i całego narodu  
W spaniałe są osiągnięcia w  p rze­
m yśle, rolnictw ie, budow nictw ie, 
w  transporcie, na  polu  ku ltu ry , 
ośw iaty i dobrobytu  szerokich 
m as p racu jących . W arto przypo­
m nieć, że produkcja  przem ysło­
w a w  Polsce, w  porów naniu  ze 
stanem  przedw ojennym , w zrosła 
dw ukro tn ie , podczas gdy w  k ra ­
jach  kapita listycznych  na  ogół 
spadla. Dzięki ofiarności klasy  ro ­
botniczej, dzięki w spółzaw odnic­
tw u  pracy w ykonujem y zwycięs­
ko p lan  3-letni i p rzystępu jem y 
do w ykonania  gigantycznego p la ­
nu  budow y fundam entów  socja­
lizm u w  Polsce. W CZORAJ SZ LI­
ŚMY DO PO LSK I LUDOW EJ 
PRZEZ W ALKĘ Z O KUPAN­
TEM, KREW, OFIARY I MĘ­
CZEŃSTWO Z KARABINEM  I 
GRANATEM  W RĘKU — DZIŚ 
IDZIEMY KU POLSCE SO C JA ­
LISTYCZNEJ RADOŚNI, PEŁN I 
ENTUZJAZM U I TW ÓRCZEJ 
PRACY Z K IELN IĄ  I KILOFEM!

Na drodze tej trzeba pokonać 
w iele trudności w yw ołanych ogro 
m em  zniszczeń w ojennych i spuś­
cizną po rządach sanacyjnych. 
T rzeba toczyć o strą  w alkę k laso ­
w ą z resz tkam i kapitalizm u.

Po w yzw oleniu w alka  klasow a 
p rzyb ra ła  na sile i przyjm ow ała 
now e form y. N ienaw iść do postę­
pu i spraw iedliw ości społecznej 
polskiego obszarn ika i kap ita listy  
w  w alce z m asam i pracującym i, 
z rządem  ludow ym , zastosow ała 
całą gam ę form  od te rro ru  b a n ­
dyckiego, poprzez sabotaż gospo­
darczy, spekulację, plotkę, te rro r 
indyw idualny. P róbow ano naw et 
sięgać po broń ideologiczną. Je d ­
nakże w ładza ludow a okrzepła i 
n ie  m a już tak ie j siły, k tó ra  po­
tra fiłab y  ją  zachw iać. Z jednocze­
n ie  w okół rew olucyjnej PZ PR  
scem entow ało m asy p racu jące. Na 
ród polski skupił się w okół swego 
rządu, w okół obozu dem okracji 
polskiej z PZ PR  na  czele. NIE 
MA JU Ż  TA K IE J SIŁY, KTÓRA 
COFNĘŁABY NARÓD Z DROGI 
KU SOCJALIZM OW I.

tw a na  w ierzących i n iew ierzą­
cych, w prow adzić rozdźw ięk w  
m asach pracu jących  i zakłócić po 
kojow e budow nictw o. Rząd stoi 
na gruncie poszanow ania w olno­
ści sum ienia i w iary , co s tw ie r­
dza pow ażny odłam  duchow ień­
stw a patriotycznego — ci księża, 
k tó rzy  w czoraj w alczyli z okupan 
tern o niepodległość, a dziś chcą 
w spólnie z m asam i pracującym i 
budow ać Polskę Ludową. U m ieją 
oni pogodzić sw ą w iarę  i obowiąz 
ki duszpasterskie z m iłością do 
Polski, z obyw atelską postaw ą wo 
bec w ładzy ludow ej. Ale w ara  
reakcyjnym  politykierom  w s u ­
tann ie  od w ykorzystyw ania uczuć 
relig ijnych przeciw ko w ładzy lu ­
dow ej i m asom  pracującym . Cu­
da lubelskie i e tyka  ks. G urgacza 
obrażają  tylko uczucia w ierzą­
cych. Na karle  w idow isko lubel­
skie odpow iedziały m asy p racu ją ­
ce w spaniałym  cudem  rą k  robo t­
niczych — w arszaw ską T rasą 
W—Z, M ostem Śląsko .  D ąbrow ­
skim , odbudow anym  M arienszta­
tem .

Bojow nicy o wolność i dem o­
k rac ję  szanują kapłanów , którzy  
ofiarnie w alczyli z najazdem  h i­
tlerow skim , czczą pam ięć tych, 
k tó rzy  ginęli m ęczeńsko w  krem a 
toriach  O święcim ia i T reblinki, 
drogim i tow arzyszam i bron i są 
b iskup  Góral, ks. Nowak, ks. Bis 
kupski, ks. H oldrow icz — bojow ­
nicy o niepodległość Polski, ale 
pam ię ta ją  i b iskupa Adamskiego, 
k tó ry  naw oływ ał do w ierności wo 
bec w ładz niem ieckich i biskupa 
K aczm arka, k tó ry  przęsfrzegał 
przed jakąkolw iek  akcją , sk iero­
w aną przeciw ko najeźdźcy.

Nie było przypadkiem , że za­
rów no reakcy jny  rząd  em igracy j­
ny jak  i reakcy jny  odłam  k leru  
naw oływ ały do trw an ia  z bronią 
u  nogi, do bierności. Była to n a ­
tu ra ln a  konsekw encja polityki 
m iędzyw ojennej. R eakcja  zachłys­
tyw ała  się w tedy  zachw ytem  nad 
H itlerem  a P ius X I w  1923 r. o- 
św iadczyl, że M ussolini jest czło­
w iekiem  zesłanym  przez Boga. 
zaś zakon B enedyktynów , że H it­
ler jest w spaniałym  darem  Wszech 
mocnego dla narodu  niem ieckie 
go, obrońcą praw dziw ej w iary  i 
stan ie  się w ybaw cą całego św iata. 
Nic też dziwnego, że w latach o- 
kupacji reak c ja  krzyczała, że po ­
p ieran ie  partyzan tów  radzieckich 
byłoby zbrodnią i głupotą politycz 
ną, a  W atykan ośw iadczył po p ro ­
stu , że należy poprzeć m ilita rną  
kam panię  przeciw  Rosji.

Nie jes t też przypadkiem , ie  
ci, którzy w latach  w alki naw o 
ływ all do bierności, po wyzwole­
niu, w  zgodnym w spółdziałaniu, 
organ izu ją  w alkę podziem ną prze 
ciwko w ładzy ludow ej, rozgrze­
szają tych, k tó rzy  m ordu ją  b u ­
downiczych Polski Ludow ej. Re­
akcja  polska m agazynow ała w 
łatach okupacji b roń po to. aby 
ją  użyć potem  do w alki z m a­
sam i pracującym i. R eakcyjna 
część k leru  naw oływ ała do b ier­
ności po to, aby dziś G urgacze 
błogosławili p isto lety  strzela jące 
do tw órców  now ej Polski.

Ale tak, jak  kapitaliści i obszar 
nicy, to jedynie znikom y, ginący 
już u łam ek społeczeństw a — ta k  
F ertacy  i G urgacze, to  tylko re ­
akcyjna część k leru , od k tó re j od­
w racają  się w ierzący. Nie rep re ­
zen tu ją  oni całego duchow ieństw a 
w  Polsce i w ierzym y, że dem o­
kra tyczny  odłam  duchow ieństw a 
weźmie górę nad siłam i w stecz- 
nictw a. Niech reakcy jna  część k le  
ru  nie sądzi, że. uda  się je j po ­
dzielić społeczeństwo polskie na 
w ierzących i niew ierzących, że u -  
da się jej rozpętać fanatyczną, 
średniow ieczną w ojnę re lig ijną. 
Nie m a podziału n a  w ierzących i 
niew ierzących. Je s t podział na  bu  
dow niczyćh Polski S o c ja lis ty c^  
nej i pasożytów, na bohaterów  
w spółzaw odnictw a p racy  i zd ra j­
ców narodu  polskiego, na  księży, 
k tórzy  w czoraj w alczyli o 'niepod 
ległość i dziś chcą w spólnie z n a ­
rodem  pracow ać i na  księży, k tó ­
rzy w  jednej ręce trzym ają  b re ­
w iarz a  w  drugiej pistolet. Nie 
narzuci nam  reakcy jna  część k le ­
ru  w ojny relig ijnej. Nie m a je j 
w Polsce i nie będzie. Je s t w alka 
z w rogiem  klasow ym , je s t w alka
0 w iększą w ydajność pracy, je s t 
w alka o budow nictw o lepszego, 
piękniejszego życia.

W szeregach naszego zw iązku 
są tysiące w ierzących katolików
1 sądzę, że w yrażę opinię w szyst­
kich, jeśli stw ierdzę, że żaden z 
nich nie pozwoli nigdy, aby ich 
w iara  dyskontow ana by ła  przez 
F ertaków  i G urgaczy w in teresie 
w roga naszej niepodległości, n a ­
szej wolności. Nas dzieli od klasy 
posiadaczy, od k lik i reakcy jnej 
nie stosunek do w iary , a  s to su ­
nek do budow nictw a życia bez 
w yzysku człow ieka przez człowie 
ka. Nas w szystkich bojow ników  o 
wolność i dem okrację, łączy górą 
ce ukochanie ojczyzny, głębokie 
um iłow anie w olności i so lidarno­
ści ze w szystkim i p rądam i postę 
pu i pokoju, nas łączy niezłom na 
w ola budow nictw a Polski Socja­
listycznej.

Na bezdrożach kosmopolityzmu

Nie dopuścimy do walk religijnych
Tym  razem  użyto do te j w alk i 
reakcy jną  część k leru . K iedy za­
w iodły inne środki, zastosow ano 
się do recep ty  w aszyngtońsko -

M ówca przypom ina, że w  lalach 
straszliw ej okupacji, k iedy każdy 
dom polski o k ry ty  byl żałobą, 
stolica apostolska nie znalazła sio 
w a potępienia d la  barbarzyńców  
hitlerow skich. Gdy tysiące k a to ­
lików  i księży polskich ginęły w 
obozach h itlerow skich — papież 
błogosław ił w łoskich oficerów  i 
niem ieckich lotników , a nazaju trz  
po zdradzieckim  napadzie na Zwią 
zek Radziecki, zagrzew ał ich do 
bohatersk ie j odw agi w  obronie 
k u ltu ry  chrześcijańskiej. Nic więc 
dziwnego, że n aza ju trz  po m ojnie 
W atykan znalązł się autom atycz 
nie w  obozie siewców now ej woj 
ny, że łzy. których nie znalazł dla 
cierpień ciem iężonych narodów  — 
znalazł d la  zbrodniarzy h itle row ­
skich, d la  rew izjonizm u niem iec­
kiego.

Ta polityka popieran ia  rew izjo­
nizm u niem ieckiego w cale nie 
przypadkow o zbieżna jes t z poli­
tyką im perializm u am erykańsk ie­
go .k tóry  złam ał uk łady  poczdam 
skie,^ n ie  uszanow ał ..statutu ONZ, 
b ro ił oddziały dla dław ienia ru ­

chów w olnościowych w  Grecji, 
Chinach, Korei, Indonezji, V ietna

...........................

DELEQACI N A  KONQRES K O M B A T A N T Ó W

mie, zorganizow ał akcję  przeciw ­
ko Związkowi R adzieckiem u, o- 
toczył m acierzyńską opieką N iem ­
cy Zachodnie, uzależnił od siebie 
gospodarczo i politycznie k ra je  
E uropy zachodniej.

W tym  sam ym  czasie w  N iem ­
czech, w  strefie  radzieckiej, rodzi 
się now e życie. Dzięki słusznej 
polityce Zw iązku Radzieckiego to  
czy się w alka  o now e oblicze n a ­
rodu niem ieckiego. Ale lin ia  g ra ­
niczna s tre f  anglosaskich i r a ­
dzieckiej, n ie jes t lin ią  dzielącą 
postępow e siły  Niemców. Toczy 
się w alka o jedność N iem iec na  
podstaw ach dem okratycznych, 
w zm acnia się blok dem okratycz­
ny, k tó rem u przew odzi Socjalisty  
czna P a rtia  Jedności. M usim y jed  
nak  zachow ać czujność wobec Sił 
"rewizjonistycznych, podsycanych 
przez im perializm  am erykański.

W śród sygnatariuszy  p ak tu  a- 
tiantyck iego  nie m a jednak  harm o  
n i l  K ażdy dzień przynosi p rzyk ła  
dy ta rć  i zgrzytów  m iędzy USA, 
a zm arshallizow anym i k ra jam i Eu 
ropy.
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Komunistyczna prasa polska
ostrzegała przed polityka sanacji

Tragiczną dla Polski i pokoju 
politykę Becka, politykę zdrady 
i zaprzaństw a, zw alczała konsek­
w entnie K om unistyczna P a rtia  
Polski. P rzestrzegała  ona przed 
zgubnym i konsekw encjam i pakto 
w ania z faszystow skim i N iem ca­
mi i w ysługiw ania się H itlerow i, 
w skazyw ała na konieczność w spół 
p racy ze Zw iązkiem  Radzieckim . 
In strum en tem  tej w alki była m. 
in. polska p rasa  kom unistyczna i 
pism a radykalne, k tó re  bez p rzer 
wy dem askow ały k a tas tro fa lną  
dla Polski i pokojow ych sił postę 
powych św iata, p rohitlerow ską, 
an ty radziecką  i antypokojow ą po­
litykę rządu sanacyjnego, w skazy­
w ały na konieczność sojuszu ze 
Z w iązkiem  Radzieckim .

W dziesiątą rocznicę zdradziec­
k iej napaści H itle ra  n a  Po lskę 
w arto  sobie jeszcze raz  zdać spra 
wę, k to  m iał słuszność, k to  b ro ­
n ił żyw otnych in teresów  Polsk i i 
in teresów  narodu  polskiego, a kto 
je  oddał — w im ię ciasnych, 
egoistycznych in teresów  burżuazji
— na łun  wrogom.

SO JUSZ SA NA CJI 
Z HITLEREM

Dojście H itlera  do w ładzy w 
Niemczech odpow iadało ówczesnej 
faszystow skiej polityce rządów  sa 
nacyjnych, nic więc dziwnego, że 
obóz reakcji p rzy ją ł p rzew ró t h i­
tlerow ski z n ieukryw anym  zado­
woleniem . Jedyn ie  p rasa  kom unis 
tyczna p rzystępu je  natychm iast 
do u jaw nien ia , sprzecznej z  in te­
resem  m as p racu jących  polityki 
rządu. W nr. 3/4 „Nowego Przeglą 
tfu" z 1933 r. czytam y:

„Sanacja już w  1933 r. w ystę ­
pu je  w  roli jaw nych  i en tuzjas­
tycznych zw olenników  h itle ry ­
zmu. Dotyczy to przede w szyst­
kim grupy żubrów  w ileńskich  z 
k rzykliw ym  M ackiewiczem , re ­
daktorem  „Słow a“. G łów ne zagad 
nienie, jak ie  w prow adza M ackie­
wicz i  „dośw iadczeń niem ieckich"
— to „w alna rozpraw a z kom u­
nizm em". K rw aw y zb ir h itle row ­
ski. Goering, jes t dla niego „zbaw 
cą niepodległości P o lsk i“. M ackie­
wicz w yraża w ten  sposób głośno 
to, co po cichu m yśli cała bu rżu - 
azia“

Polityka obozu sanacyjnego by ­
ła z istoty sw ej prohitlerow ską, 
była polityką przygotow ania woj 
nv przeciw ko ZSRR. W organie 
k c  K PP  „G rom ada“ w grudniu  
tegoż roku  czytam y: „S trach przed 
rew olucją Socjalną jest rów nież 
tym  bodźcem, k tó ry  popycha fa­
szystow ski rząd  burżuazji do kn o ­
w ań z faszyzm em  niem ieckim , do 
przygotow ań, m ających  n a  celu 
napad  zbrojny na Sow iety“.

W 1934 r. sanacy jny  rząd  pol­
ski podpisał p a k t n ieagresji z 
N iemcami. Rząd sanacyjny  po­
mógł H itlerow i w yjść z izolacji w  
jak ie j się znalazł i uzależnił po­
litykę Polski od. polityki h itlerow  
skiei, a sanacyjny „K u rie r P o ran ­
ny“ z dn ia  28. 1. 1934 pisze: że 
p a k t ten  jes t dla Polski „w ielką 
zdobyczą i w ielka korzyścią“.

K om unistyczna p rasa  polska od 
razu  odsłoniła znaczenie i niebez­
pieczeństw o tego paktu .

„Robotnicy i chłopi — czytam y 
w „G rom adzie" — m uszą wzmóc 
czujność wobec im perialistycznej 
polityki k rw aw ej dyk ta tu ry , m u­
szą w ytężyć pod wodzą kom unis­
tycznej p a rtii w szystkie rew olu ­
cyjne siły do w alk i ze zb ro jen ia­
mi w ojennym i rozbójników “.

„Czerwony S ztandar" w  r. 1935 
w  pierw szą rocznicę tego zd ra­
dzieckiego p ak tu  p isał: „P rzyjazd 
G oeringa do Polski był jaw ną m a 
n ifestac ją  polityki w ojennej ag re ­
s ji sprzym ierzonych d y k ta tu r fa ­
szystow skich.

O lbrzym ia odpow iedzialność spo 
cayw a n a  barkach  p ro le ta ria tu  
polskiego, na  b arkach  jego lenino 
w skiej aw angardy  — K PP. W alka 
przeciw  w ojn ie  z ZSRR jes t sk ła ­
dową częścią naszej w alki".

U ległość polityki B ecka wobec 
H itle ra  je s t coraz w yraźniejsza i 
p rasa  sanacy jna  w cale tego nie 
ukryw a. P rzed rozm ow am i H itle ­
ra z Beckiem  „K urier P o ran n y “ 
z dn ia  3 lipca 1935 r. p sd a je : 
„Beck będzie mógł zapew nić k a n ­
clerza H itlera , że P o lska  zdecydo­
w ana jes t nadal prow adzić po li­
tykę swego w ielkiego m arszałka“ 
(czytaj — politykę przyjaźni z 
N iemcami).

I znowu „Czerwony S ztandar" 
n iestrudzenie dem askuje  i u jaw ­
n ia  polskiem u ludow i isto tny cel, 
k tó ry  k ry je  się za tym  spo tka­
niem. „N arada H itlera  z  Beckiem 
jest ogniw em  usiłow ań, m ających 
na celu rozpętanie now ej w ojny 
św iatow ej W alka z w ojna jest 
sp raw ą każdego robotn ika i chło­
pa. W alka przeciw  polityce w ojen 
nej faszyzm u je s t nieodłączną czę 
ścią w alki o zdeptane p raw a  ludu 
pracu jącego“.
PRÓBA FASZYSTOW SKICH SIŁ 

W H ISZPA N II
Groźba niebezpieczeństw a w o­

jennego w Europie rośnie z dni o 
na dzień

W alka p nerałów  hiszpańskich 
RTMCtoko ReyubHcc, wolności i

ludow i jest. zbrojnie popierana 
przez H itlera  i M ussoliniego.

D w utygodnik  „W iadom ości“ 
stw ierdza, że „ in terw encja  (H itle­
ra  i Mussoliniego) przeciw ko rzą 
dowi H iszpanii, u zb ra jan ie  m or­
derców  ludu  hiszpańskiego w  n a ­
rzędzia m ordu, je s t w stępnym  kro 
kiem  do w ojny, niosącej zagła­
dę E uropie i św ia tu“.

A rząd  sanacyjny? Ja k  donio­
sło wówczas rum uńsk ie  pismo 
„T im puł“, w  początku lipca 1937 
r. przybyło do jednego z portów  
hiszpańskich, zaję tych  przez fa ­
szystów, 86 w agonów  broni i am u ­
nicji z Polski.

K PP WZYWA BO W ALKI 
O PO K Ó J

K iedy h itle row sk i senat gdański 
zniósł resz tk i wolności dem okra­
tycznych, k iedy w ystąp ien ia  a n ty ­
polskie są coraz częstsze, kiedy 
potem  następ u je  w  G dańsku  w i­
zyta krążow nika h itlerow skiego  
„Leipzig“ i nie m a już żadnych 
złudzeń co do zam iarów  h itle ro w ­
skich wobec tego m iasta, rząd  sa 
nacy jny  oszukuje opinię polską, 
tw ierdząc, że h itlerow cy n ie  m a ­
ją  zam iaru  zrealizow ania wobec 
G dańska hasła : „Z urück zum 
R eich“.

K om uniści p ro testow ali przeciw  
ko h itlerow skiem u zam achow i na 
G dańsk i zw alczali zdradziecką 
politykę Becka. „My, kom uniści 
polscy — czytam y na łam ach 
„W iadom ości“ z dnia 22 lipca 
1936 r. — podnosim y głos p ro testu  
przeciw ko zam achow i h itleryzm u 
w  G dańsku. W obliczu u jarzm ie­
n ia  ludności gdańskiej, groźby dla 
niepodległości Polski i zam achu 
na pokój św iata, K PP  w zyw a do 
w alki ze zdradziecką polityką 
B ecka“

JE ST  W YJŚCIE Z IM PASU
P rasa  kom unistyczna w idzi m o­

żliwość w yjścia Polski z im pasu, 
w  k tó ry  w ciągnęła ją  polityka 
Becka. D om aga się ona w in te re ­
sie ludu napraw ien ia  stosunków  
ze ZWlązkiem R adzieckim  i ze r­
w an ia  sojuszu z H itlerem . Oto, 
co m ów ią „W iadom ości“ z dnia 
8 sierpn ia  1936 r.: „Jedynie i w y­
łącznie od Polski zależy n a p ra ­
w ienie stosunków  ze Związkiem  
R adzieckim “. I dalej: „Polska do­
m ag a  się od dąw na zerw ania  soju 
szu z H itlerem . P rzy  pomocy so­
juszu z sanacyjnym  rządem  pol­
skim  H itler p rzeprow adza p lany 
w ojenne, k tó re  obrócą się przeciw  
sam ej Polsce. Sojusz z H itlerem  
jest w zm ocnieniem  złow rogiej po ­
tęgi, k tó ra  ju tro  rnoża spaść na 
lud  Polsk i“.

R ząd sanacy jny  nie zmienia 
swego w rogiego stosunku  do jedy 
nego gw aran ta  niepodległości Pol 
ski i je j bezpieczeństw a — Związ­
ku  Radzieckeigo. W 5-tyrn num e­
rze „Czerwonego S z tan d aru “ z 
1936 r. czytam y; „Zw iązek Radziec 
ki zaofiarow ał pomoc całej, po-

Czerw onej A rm ii na  obronę gra- d a r“ w oła: „K iedy nad  św iatem
nic polskich przed każdym  n a ja ­

zdem z zew nątrz. Ten p ak t sa n a ­
cja odrzuciła“.

Rząd sanacyjny s ta ra  się odw ra 
cać uw agę społeczeństw a od h i­
tlerow skiego niebezpieczeństw a, 
rozpętu jąc coraz bardziej a n ty ­
radziecką kam panię.

W alną odpraw ę hitlerow skim  
służalcom  i słuszną ocenę sy tu ­
acji m iędzynarodow ej i Polski, 
p rzeprow adza „Czerwony S ztan­
d a r“. Mówi on: „Dalsze u stęp ­
stw a doprow adzić m uszą n ie u - , 
chronnie do w zniecenia żagwi wo 
jenńej przez faszyzm  h itle row sk i 
w sam ym  sercu E uropy“. A w  
23-cią rocznicę w ybuchu 1-ej w o j­
ny św iatow ej „Czerw ony Sztan-

zaw lsło ponure w idm o św iatow ej 
rzezi jeszcze straszliw sze i b a r ­
dziej m ordercze, k iedy w  te j rzezi 
utopić chce faszyzm  niepodległość 
Polski, w zyw am y w szystkich, któ 
rym  drogi je s t pokój i n iepodle­
głość, do zjednoczenia sw ych sił 
do w alk i o pokojow ą politykę".

* * *
Tej patrio tycznej polityce poko 

ju  i postępu, polityce sojuszu z 
narodam i Zw iązku Radzieckiego 
— klasa robotnicza Polski z jej 
p a rtią  na  czele pozostała w ierna. 
I dziś,, k iedy w ładza w  Polsce 
znajdu je  się w  rękach  ludu, poli­
tyka  ta  jes t konsekw entn ie  re a li­
zowana.

BRONISŁAW  TROŃSKI

n i i

. ij ... u  Ar 2 ukończyło budowę „szybkościowca”
po 12 dniach pracy.

Wybudowany blok ma 96 izb i ogólną kubaturę 7415 m. fse ii.

Generał Anders w  kampanii wrześniowej
. .  . . . . . . . . . .  i i7   Ki-.it-; n ie  sa  isto t- w olne b v ła  sk ie ro w an a  n a  u-
U służne tu b y  im p eria lis tó w  

obw ieściły  n iedaw no, że w 
L on d y n ie  u tw o rzy ł się  „C en­
tr a ln y  K o m ite t O bchodu 10 
R ocznicy  N a ja zd u  n a  P o lsk ę”, 
k tó reg o  p a tro n e m  i p rezesem  
zosta ł gen. W ł. A nders.

Z ais te  s łab y m  g a rn itu re m  
bohaterów  d y sp o n u ją  n iedo ­
b itk i k lik  e m ig racy jn y ch , sko­
ro  n a  czele w łaśn ie  tak ieg o  ko­
m ite tu  postaw ić  m ogły  gen. 
W ł. A ndersa , ja k o  n a jb a rd z ie j 
w łaściw ego człow ieka.

Gen. W ł. A n d ers  m a bow iem  
sw oją  n ie ch lu b n ą  k a r tę  W h i­
s to r ii k lę sk i w rześn iow ej, k ie ­
dy  jak o  dow ódca b ry g a d y  k a­
w ale rii w y k aza ł w p ro s t zbrod­
niczą n ieodpow iedzialność za

wogrodzkiej Brygady Kawa- jaśniając. że braki nie są istot
lerii. Ń a podstaw ie  tych  m atę  
ria łów  odsłonić m ożem y jesz­
cze je d n ą  k a r tę  z h is to rii do­
tyczące j obrony P o lsk i przed 
spodziew anym  a tak ie m  H itle ­
ra.

A rm ia , w k tó re j sk ład  w cho­
dziły  p u łk i dowodzone przez 
gen. W ł. A n d ersa  (25, 26 i 27 
pu łk  u łanów  o raz  4 pu łk  s trz e l­
ców konnych) d o sta ła  rozkaz 
m o b ilizac ji ju ż  23 m a rc a  1939 r.

Żołnierze, k tó ry c h  oddziały  
zm obilizow ane zosta ły  n iem al 
w p rzed ed n iu  w y b u ch u  w ojny , 
a lbo  w ogóle n ie  zdołały  u- 
kończyć m obilizac ji, docenią w 
ja k  k o rzy stn e j sy tu a c ji  zna lazł 
się  gen. A nders, k tó rem u , dzię-IlieU U JłU  W t e u / . i a i  ------- \ ------- -

p rzy g o to w an ie  pod leg łych  m u j k i zarządzonej częściow ej mo- 
oddziałów  do w ojny , a  w czasie | b iliza e ji dano 6 m iesięcy  cza- 
sam ej k am p an ii w rz e śn io w e j; su. d la  p rzy g o to w a n ia  B ry g a- 
n a leżał do rzą d u  dowódców, k tó  dy do dz ia łań  w ojennych, 
rzy  w ie lo k ro tn ie  tra c il i  kon- j P rz eb ie g  m ob ilizac ji w yka- 
ta k t  ze sw oim  w ojsk iem , n ie  j zał w iele k a ry g o d n y c h  braków , 
m y śląc  o w alce z w rog iem , a j B ry g a d a  w y ru szy ła  w pole n ie  
ty lk o  o zo rgan izow an iu  w łas­
nej ucieczki.

D la teg o  w arto  będzie p rz y ­
pom nieć ..czyny” gen. W ł. A n­
d ersa  w P olsce w 1939 r„ k tó re  
zapew ne u m ożliw iły  m u  o trz y ­
m a n ie  z ła sk i em ig racy jn eg o  
p rez y d en ta , W. R aezkiew icza, 
ty tu łu  naczelnego, w odza em i­
g ra c ji  zaleszczyckiej.

W  P o lsce  s a n a c y jn e j gen. W ł 
A nders b y ł dow ódcą N ow ogro­
dzkiej B ry g a d y  K aw a le r ii i W

ue. . , ,
Po odjaździe Inspektora A r­

mii, gen. Anders ostro upom­
niał dowódców pułków, że ta­
kie skargi nie są na miejscu, 
gdyż rzucają złe światło na bo- 
jowość Brygady, której duch 
jest wspaniały.

B ry g a d a  u d a je  s ię  pociągam i 
do s ta c j i  S ierpc. W o jen n y  roz­
k ład  jazdy  p rzew idyw ał trz y  
godziny  na je j za ładow anie . 
T ym czasem  żołnierze, bez do­
wozu żyw ności, czekali 26 go­
dzin n a  śn iegu  i w ie trze  na 
pod staw ien ie  pociągów . N a ru ­
szono p o rc je  żelazne. C ały  w oj­
skow y rozkład  ja z d y  okazał się 
fik c ją . _.Tl

N ie przeszkodziło  to  gen. W ł. 
A ndersow i złożyć m eld u n ek  do 
w ódcy IX  K o rp u su , o sp raw ; 
nym  przeb iegu  m o b ilizac ji 
B ry g ad y , za co o trzy m ał po­
chw ałę. .

^  n _____ ______  P o  p rzy b y c iu  do S ie rp ca  i
o trzym aw szy  przew idzianego  w  rozlokow aniu  B ry g ad y , okaza 
p la n ie  „M ob” sp rzę tu  łączności, ło się  że m e m a od a  sprecyzo- 
b rak u ją ee g o  u zb ro je n ia  (d z ia -! w anego  zad an ia  do w ykonan ia . 
tek p rzec iw p an cern y ch  i b r o n i  i W yznaczono je j 50  km  p a s  g ia -
m aszynow ej) o raz  po trzeb n y ch  n iezny . od Br 0 c n
taborów. Po uzupełnieniu puł­
ków do stanu wojennego za­
brakło w magazynach mundu­
rów i uzbrojenia.

Dnia 25 m a rc a  1939 r. na p rze  
gląd Brygady przybył Inspek­
tor Armii gen. Piskor.

— Mobilizacja przeszła u nasuzK iej n r y s a u ł  a a n i u c u i  » ”
tym charakterze przygotowy- ! sp raw n ie  — m eldow ał gen. An

I < nnn "V _ _  > ( J    Tl) ......l.l  ,1 n AtlT <w ał w 1939 r. pod leg łe  m u p u ł­
ki do ob ro n y  k ra ju  o raz w a l­
czył — je ś li w  ogóle m ożna to  
nazw ać w alk ą  — w k am p an ii 
w rześniow ej.

O ta le n ta c h  w ojskow ych, zdol 
nościach o rg a n iz a c y jn y c h  i o

ders  — B ry g a d a  je s t go tow a 
w y ru szy ć  w pole i spełn i po­
w ierzone je j  zadanie.

N astęp n ie  gen. P isk o r  p rzy ­
ją ł  m e ld u n k i dowódców posz­
czególnych  pu łków , k tó rzy  
sk a rż y li się. że w ojsko n ie o-w a.Ill£ĆtC7.y Jll.y UJl l V «JACŁI Zi.y l .l aiP, v

w arto śc iach  c h a ra k te ru , j a k i e ! trzy m ało  ap a ra tó w  radio-łącz- 
u ja w n ił gen. W ł. A nders w , ności, b ro n i p rzec iw p an cern e j 

hi zaonarow ai ¡¿uinuu „ m j ,  „„ ■ k am p an ii w rześn iow ej w spotni- j an i up rzęży  d la  tabo iow . S k a r  
tężnej, robotniczo - ch łopskiej n a ją  żo łn ierze i o ficerow ie N o -1 gi te  p rze rw a ł gen . A nders  Wy-

N ajpiln iejsze zad an ia
Z bankru tow ał p lan M arshal 

la. Również w S tanach  Zjednoczo 
nych produkcja  spada, rośnie bez 
robocie, zbliża się kryzys. W szyst 
kie sw e ciem ne m achinacje  impe 
ria liści oblekli w  teorię kosm opo­
lityczną, k tó ra  jes t am erykańsk im  
w ydaniem  nazistow skiej teorii 
H errenvolku . Nowa e ra  m a być 
e rą  rządów  USA nad św iatem . 
P rzy  pomocy zdrajców  klasy  ro ­
botniczej Blum ów, Mochów, Spaa 
ków, Bevinów , lan su je  się teorie, 
że suw erenność i niepodległość na 
rodów  — to przeżytek. K ażdy z 
tych  kosm opolitów  jes t oczywiście 
zajad łym  w rogiem  Z w iązku R a­
dzieckiego i k ra jów  dem okracji 
ludow ej i zaprzepaszcza in teresy  
sw ych narodów . Nie najm ocniej 
jednak  czują się w idocznie pre ten  
denci do ro li rządców  św iata, sko 
ro m usieli ostatnio sięgnąć po je 
szcze jedną  broń — ekskom unikę 
papieską, za la tu jącą  stęchllzną 
średniow iecza i inkw izycji. W aty ­
kan  nie raz  posługiw ał się k lą tw ą 
nie w sp raw ach  w iary, a  w  sp ra ­
w ach polityki św ieckiej. I znów 
dziś w  in teresie  im perializm u a nic 
rykańslciego grozi się m ilionom  lu 
dzi na całym  św iecie ty lko d la te ­
go. że pragną wolności i pokoju, 
że chcą budow ać nowe, szczęśli­
w e życie.

Przechodząc do om ów ienia za­
d a ń  pow stającego Z w iązku Bojow 
ników  o W olność i D em okrację— 
m ów ca stw ierdza, że w alka o w y 
zwolenie k ra ju  nie będzie przez 
nich uw ażana za legitym ację, dla 
k tórej żądaliby przvw i'ejów . Wal 
ka o w yzw olenie n ak łada  na człon 
ków  zw iązku jeszcze w iększy obo­
w iązek ofiarności i oddania w  p ra  
cy n ad  dziełem  budow nictw a Pol­
ski bez w yzysku człow ieka przez 
człowieka. U chw a 'a jąc  dek larac ję  
ideową członkow ie zw iązku musza 
nc-ruptać. że łącza swe szeregi, a- 

•)’~;„id-sriokrntrvć sil- wemra* 
h bojow ników  o wolność 

dla dzisiejszej w alki o budo-

g s r w . o n n ó m  S o n i a
żuje tu  następu jące  zadania: 

N ieugięcie w alczyć z reszt­
kami w yzysku, z wrogam i 
Polski Ludowej, z agentam i 
sił im perializm u i w ojny. 

Przykładem  pracy i jedno

W & m .  W H o ł d a )
■ P rzedstaw iając  z kolei te  zada­

nia organizacyjne, m ów ca kładzie 
nacisk na  o p iek ę ‘nad  w e te ran a ­
m i w alk  o raz  nad  w dow am i i sie­
ro tam i po poległych tow arzyszach 
broni, po czym zw raca uw agę na 
konieczność sprężystego zorganizo

- ; ir n n c o ijU o r i i1 w ania ogniw  zw iązku w terenie.SCI pomoc W konsolidacji ; Dalsze z“ daniai to postaw ienie na
wszystkich s i ł  narodu do hi- w y g o j ą  poziomie pracy propagan
tw y o pokój, o budownictwo  
fundam entów  socjalizm u.

W zmocnić czujność, nau­
czyć się dem askow ać form y  
w alki, stosow anej przez w ro­
ga, nauczyć się rozpoznawać i

w ysokim  poziomie pracy propagan 
dowej oraz badań  historycznych. 
T rzeba rów nież m ocno zacieśnić 
w ięzy w spółpracy z m iędzynarodo 
w ym i organizacjam i w alki o w ol­
ność i pokój.

Kończąc, gen. W itold ośw iadcza: 
Nasz K ongres zadem onstru je , że

w r o g a  k la s o w e g o  n a  k a ż d y m ! uczestnicy w alk  o wolność i d«
, . , ' , . i m okrację  są  w ierm  ideałom , k tóre

odcinku pracy, strzec czysto- - * - - '•
ści w łasnych szeregów.

W ytężyć w szystk ie siły  do 
pracy nad przedterm inowym  
w ykonaniem  planu 3 - le t­
niego.

W ychow yw ać członków  
zw iązku w  duchu gorącej m i­
łości ojczyzny i solidarności 
m iędzynarodow ej z siłam i po 
stępu i pokoju.

Ram ię przy ram ieniu ze 
w szystkim i organizacjam i, 
pod przew odnictw em  PZPR, 
stale pogłębiać w ięzy brater­
stw a i przyjaźni m iędzy na­
rodem polskim  a w ielkim  
Związkiem  Radzieckim , który  
w yzw olił nasz kraj. Sojusz 
Polski ze Z w iązkiem  Radziec 
kim  —  to gwarancja naszej 
niepodległości i naszych suk­
cesów  gospodarczych, to jedy  
na forma walki o pokój.

Aby w ykonać te w ielkie zada­
nia, trzeba stale podnosić poziom 
deowy, poziom w ykształcenia o- 

gólnego i fachowego, świadom ość
• wę nowAj P o lik l. Mówca w ska- polityczną i klasow ą.

przyśw iecały w ielkim  bojow nikom
0 Polskę spraw iedliw ości społecz­
nej: B uczkow i i Dubois, Nowotce
1 F inderow i, F o rna lsk ie j i Ś w ier­
czew skiem u. W ykonam y zaszczyt­
n ie sw e zadania. W dniu naszego 
K ongresu m an ifestu jem y sw'ój go­
rący  patrio tyzm  i p ro le tariack i in 
tcrnacjonaiizm . M anifestu jem y 
sw ą gotowość do ofiarnego tru d u  
w  dziele budow y fundam entów  so 
cjalizm u w  Polsce. Dołączam y 
nasz glos do milionów  głosów lu ­
dzi p racy  na całym  świecie. do 
głosów narodów  uciskanych, w al

dow a i  dano  rozkaz „ostrego  
pogo tow ia” — czy li n ie  p rz y ­
gotow yw ać tego  odcinka  do o- 
b ro n y , n ie  ro b ić  żadnych  u- 
m ocnień, n ie  u rzą d zać  ćw iczeń, 
ty lk o  czekać w pogotow iu.

W  ten  sposób ^ trac o n o  cenne 
3 m iesiące .

Ani naczelne dowództwo, an i 
gen. A nders, odpow iedzia lny  za 
pow ierzony  m u odcinek, n ie  za 
s ta n a w ia li  się  w ty m c z a s ie  ja k  
n a leży  p rzygo tow ać te re n  1 
w ojsko  do obrony. O ficerom  
sobie pod w ład n y m  k tó rzy  dz i­
w ili się  po co tu  siedzą, gen. A n  
ders w y ja śn ia ł: — Naczelne do­
wództwo zdecydowało ,się  na 
demonstrację. Wszak nie dalej 
jak rok temu, podobna częścio­
wa mobilizacja w stosunku do 
Litwy wystarczyła. H itler prze 
cięż uie odważy się nas zaata­
kować.

D opiero , g d y  zm ieniono  o stre  
pogotow ie n a  zad an ie  osłony, 
B ry g a d a  rozpoczęła w  ty m  k ie­
ru n k u  szkolenie.

A n d ers  n ie ch ę tn ie  zgodził się  
na p rośbę  dowódców pułków , 
ab y  zażądać 3 ta n k ie te k  d la  
ćw iczeń w w alce p rzec iw p an ­
ce rn e j i b y ł bard zo  rad , gdy  
o trzy m ał po ty g o d n iu  odpo­
w iedź z baonu  pancernego , że 
n ie  będą dostarczone, poniew aż 
sie  p su ja .

P ro w ad ząc  ćw iczenia a p li­
k acy jn e , gen. A nders od rzuca ł 
w szelk ie u w ag i k ry ty c z n e  o fi­
cerów  n a  te m a t b rak ó w  uzb ro ­
je n ia  i w y su n ą ł n a s tę p u ją c e  
tezy :
1 Lasy zabudowania i rozmo­
kłe pola sa bezwzględną prze­
szkodą dla broni pancernej.
2. Rozproszenie i marsz nocny 
równoważą działanie lotnictwa.
3. W  boju  spo tkan iow ym  p i e ­
chota i k a w a le r ia  w yposażona 
w g ra n a ty  i b u te lk i z benzyną 
może w alczyć z pow odzeniem  
przeciw  b ron i p an c e rn e j i na­
wet odnosić sukces.

W  tym  duchu  zo s ta ły  też roz­
p racow ane ćw iczenia w te re n ie  
w  B ry g ad z ie  A ndersa. Na m el­
dunek  dow ódcy 28 p u łku , że 
g d y b y  rzeczyw iście doszło do 
w alk i, to pu łk  zg in a łb y  n a  s ta ­
now isku. że odcinek  fro n tu

wojnę b y ła  sk ie ro w an ą  na, u- 
rząd zan ia  p a ra d  i w idow isk , 
koncertów , konkursów  i  pop i­
sów.

N a k ró tk o  p rzed  w ybuchem  
w o jny  gen. A nders  osobiście 
z a ją ł się  zo rgan izow an iem  po­
p isów  k a w a le ry jsk ic h  we w ła­
d an iu  szab lą  i la n c ą  o raz  „dzi- 
g itó w k ą”. D la  im p rezy  w y b ra ł 
m iejscow ość n ad g ra n icz n ą , lJz; 
dowo, ab y  p o p isy  b y ły  rów nież  
w idoczne od s tro n y  , n iem iec­
k ie j, gdyż — 4 ja k  m ów ił, „ trze  
b a  napędzić  s t r a c h a , N iem com , 
k tó rzy  pan iczn ie  b o ją  się  lan - 
cy ”.

"D opiero 28 s ie rp n ia  1939 r. 
gen. A n d ers  w ezw ał do sieb ie  
dowódców pułków , szw adro­
nów  i po 3 w yborow ych  s trz e l­
ców z każdego  szw adronu  i po  
ich zap rzysiężen iu  po lec ił o- 
tw orzvć zap lom bow ano sk rzy ­
nie, k tó re  B ry g a d a  o trz y m a ła  
jeszcze w  kw ie tn iu . \V sk rz y ­
n iach  b y ła  „ ta jn a  b ron  — k il­
k an a śc ie  k a ra b in ó w  przeciw ­
p a n c e rn y c h  W yrobu p ry w a tn e j 
f irm y  sz w a jc a rsk ie j, k tó re  
N iem cy  dobrze znali.

W sk u tek  id io tycznego  u k ry ­
w an ia  te j b ro n i w  sk rzy n iach , 
żo łn ierze  n ie  m og li nauczyć s ię  
obsług i. Z aledw ie k ilk u  odbyło  
po jed n y m  p ró b n y m  s trz e la “
n iu . , . . ,

W  L id zb ark u , gdzie m ieśc iło  
się  dow ództw o B ry g a d y  gen, 
A ndersa , bez tro sko  m in ę ła  noc 
z 31 s ie rp n ia  n a  1 w rz eśn ia  
1939 r. D op iero  n ad  ra n e m  za­
skoczy ła  ich  w o jna , do k tó re j 
n ie  b y li p rzygo tow an i.

EDW ARD P I  ACZ.

I O  l a t  t e m u

czących o prawo do życia, o wol- trze b a  uw ażać za n ieosłon ię ty  i
ność, o pokój. N asz K onsres stać 
się pow inien  w ielkim  w kładem  do 
w alki z podżeiraczam: w ojennym i, 
pow inien pom nożyć siły  wolności 
i pokoju.

M anifestu jem y sw ą w ielką przy 
jaźń  i m iłość do naszych tow afzy 
szy broni, którzy  wyzwolili nasz 
k ra j — do narodów  Zw iązku R a­
dzieckiego, bastionu  pokoju i so ­
cjalizm u. W odpow iedzi na  kno­
w an ia  im perialistycznych  podżega 
czy w ojennych, m anifestu jem y 
sw ą niezłom ną wolę w ałki o pokój 
i gorącą w iaro że pod przew odnie 
t-.vem wodza 'w iatow eeo  p ro le ta ­
ria tu . wodza w olności i pokoju, 
generalissim usa S ta lina  — w ygra 
my walką a pokój!

zam eldow ać o ty m  N aczelnem u 
D ow ództw u, gen. A nders od­
pow iedzia ł k ró tk o : p rzesadza 
pan .

N a w ypadek  w o jny  gen An­
ders o tr z m ia t  zad sp ię  ni>mn- 
no-opóźinaiąee Pnwyf . . . 
napad  w roga B ry g a d a  m ia ła  
cofać się  w s tro n ę  P łocka . Z a­
m ia s t m a p  o b e jm u ją cy c h  te re n  
p rzew id z ian y  d la  o p erac ji, roz­
dano w B ry g ad z ie  je d y n ie  m a­
p y  P ru s  W schodnich. Ż yjąc w 
b łog im  złudzeniu , że i ta k  w<>4 
ny n ie będzie. A nders n ie  zw ró ­
ci? s ię  do «-iwództwa a rm ii - 
dosta rczen ie  kon iecznych  m ap

Cała uwaga gen. Andersa w 
miesiącach poprzedzających

Dnia 4 września 1939 r- sytu­
acja wojenna w  Polsce stńła się  
krytyczna. Nieprzyjaciel prze­
łamał front pod Częstochową t 
W ieluniem, zaś na północy 
przeprawił się przez W isłę pod 
Chełmnem, odcinając tym  sa­
mym armię walczącą na Pomo- 
rzu.

Rozpoczął się bezplanowy od­
wrót wojsk z odcinków gdzie 
front został przełamany. Ma­
szerujące na nowe pozycję, ko­
lumny wojskowe są rozbijane 
przez ataki Luftwaffe, co unie­
możliwią nową koncentrację 
sił.

Tymczasem w Londynie roz­
poczęła się w parlamencie dłu­
ga i pusta gadanina na temat 
wojny i pomocy finansowej 
dla walczącej Polski.

Żaden z mówców nie wspom­
niał jednak o tym, że sytuacja 
w Polsce wymaga przede wszy  
stłum szybkiej pomocy m ili­
tarnej.

Z przebiegu dyskusji w par­
lamencie angielskim  wielką ko 
rzyść odniósł tylko Hitler« 

! Przekonał się on jeszcze raz, 
j żc Niemcom nie grozi wojna 

na froncie zachodnim.
Natomiast rząd warszawski 

przyjął z entuzjazmem obiecan 
ki londyńskie. Beck w ygłosił 

, przemówienie radiowe, w któ- 
! rym oświadczył: „Nie zawie­

dliśmy się na sprzymierzeń- 
I cach. nie zawiodą się oni na 
’ nas”.
i Zaraz po wygłoszeniu eńtiiz- 
| jastyeznej mowy przez radio 

pa temat wartości pomocy a- 
lianekiej. Beck uciekł z War­
szawy do Nałęczowa, obładowa­
ny osobistymi bagażami, które 
wiózł długi szereg samochodów 
ciężarowych.

Mieszkańcy Warszawy ,są,roz 
goryczeni zakłamanym oświad- 

r z v n i " i f e  1 czetuen) dygnitarzy s a n a c y j­
nych. którzy zresztą wraz z ro­
dzinami paku.ią się do ucieczki.

W miastach polski zachod­
niej i centralnej, skąd uciekła 
już administracja i policja, za­
wiązały się społeczne komita­
ty opieki i obrony. Społoczeń- 
<wo zdri ’ ne i porzuconą 
•rzez rz r i ■
•Jasnymi -.i‘ 

wateli i ich 
wojennej-

.........  m v b - ■ i u ja
•.i rutnivać oby- 

mienie z pożogi
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Tegoroczne dożynki
świętem  chłopsko — robotn iczy

Na pokładzie OPP „Itkra“ (do reportażu poniżej)

„Plon niesiemy, plon“ — rok 
rocznie od wieków śpiewali żeńcy 
niosąc wieńce. Przyjmował je kie­
dyś szlachcic pańszczyźniany, przvj 
mowa! później obszarnik-kapitalista 
Radzi byli je przyjmować, boć 
.zboże już było w icb stodołach i 
spichrzach. Spławiał zboże szlach- 
cic rzekami za morze, wysyłał ob­
szarnik koleją zagranicę, zbierając 
za zboże krocie. Za pieniądza, 
otrzymane ze sprzedaży zboża, 
budowali swe pałace, żyli w luk- j

chciwość i żarłoczność, coraz wię­
cej chcieli pieniędzy, z coraz więk­
szych obszarów chcieli zbierać zbo­
że.

Za pieniądze zarobione w znoj­
nym trudzie przez oraczy i żeńców 
szlachcic utrzymywał bandy zbroj­
nych pachołków, by siłą odbierać 
chłopom ich łany i powiększać 
obszary swoich folwarków i, by 
zmuszać ich do odrabiania coraz

susie i gnuśności. Rosta stale ich I dłuższej pańszczyzny.

P O D Ż A G L A M I
Rejs Gdynia — Leningrad

„ I S K R Y "
Gdynia

Nie było ani dużej fali, an. 
Silnego wiatru, ani sztormowej 
pogody, ani przedjesiennej pluchy. 
Był za to piękny i słoneczny, sierp 
niowy dzień. Kiedy w samo po­
łudnie wychodziliśmy z portu wo 
iennego, stałem na rufie. Ale me 
patrzyłem poza siebie, w kierunku 
tych, co stojąc zwartą gromadą 
na szerokim nabrzeżu, żegnali nas 
serdecznie, życząc pomyślnych 
wiatrów. Uwagę moją zaabsorbo­
wała całkowicie „Iskra“. Szła lek­
ko rozkołysana, co jeszcze bar­
dziej dodawało jej-airoku, Jest tak 
piękna, że co tu dużo gadać — 
jestem w niej zakochany. No, bo 
któż się nie kocha w „Iskrze“?... 
Jest to przecież wyjątkowy okręt. 

■■¥ *  *
Zbudowana w roku 1917 na 

stoczni holenderskiej Foxholl, 
„Iskra“ pływała przez 10 lat jako 
statek handlowy. Zakupiona przez 
polską Marynarkę Wojenną w ro­
ku 1927 i przystosowana do roli 
okrętu szkolnego wyrusza w 
roku następnym w swą pierwszą 
podróż po Baityku, mając na po­
kładzie kilkudziesięciu podchorą­
żych Marynarki Wojennej. Szkolne 
podróże, które „Iskra“ odbywała 
corocznie, przeważnie na Morze 
Śródziemne i Atlantyk, — wyka­
zały doskonałe właściwości okrętu, 
jako jednostki szkolnej.

Zbliżał się tragiczny wrzesień 
1939. Sanapyjna klika, szermująca 
mocarstwowymi hasłami, gotowała 
zdradę. Kiedy radio doniosło o na­
padzie hitlerowskich Niemiec na 
Polskę „Iskra“ znajdowała się wla­
nie daleko na Atlantyku, odbywa­
jąc jedną z kolejnych podróży. 
Po wyokrętowaniu w Liautey pod­
chorążych, załogi i oficerów, 
„Iskra" skierowana została do Ca­
sablanki, a następnie do Gibralta­
ru, gdzie przebywa do końca woj­
ny, pełniąc rolę bazy mieszkalnej 
dla zalpg brytyjskich ścigaczy. 
Gdy we wrześniu 1946 roku bawił 
w Gibraltarze statek szkolny „Dar 
Pomorza“, załoga jego^ z trudem 
rozpoznała w brudnym i zaniedba­
nym kadłubie stojącego opodal ża­
glowca — dawną, smukłą i zgrab­
ną sylwetkę „Iskry“...

Latem 1947 r. specjalna ekipa 
©drodzonej Marynarki Wojennej 
— otrzymała rozkaz sprowadzenia 
„Iskry“ z Portsmouth do kraju. 
Zadanie zostało wykonane. Późnym 
wieczorem 1 lipca 1948 roku, P° 
wieloletniej tułaczce na dalekich 
morzach, „Iskra“ znowu zarzuciła 
kotwicę na gdyńskiej redzie. By­
ła wreszcie u siebie, w domu...

* * *
Dzieje „Iskry“ są ciekawe, jak 

ciekawe są dzieje starego, do­
świadczonego obieżyświata. Słucha 
się ich z napięciem, mając przed 
oczyma mapę świata, na której 
cienkimi, czerwonymi smużkami, 
zaznaczono na błękicie mórz ~* 
traśy jej licznych rejsów. Aie  ̂ze 
szczególnym napięciem i zacieka­
wieniem słucha się tych dziejów, 
gdy opowiada je w messie oficer­
skiej, głęboko wtulony w rozkoły­
sany fotel — kpt. mar. Antoni 
Sobczyk. Twardą szkołę życia 
przeszedł on w czasie prawie 30- 
letniej służby na morzu. Widać to 
na jego twarzy, prostej, zaciętej 
i śmiałej.

Na „Iskrze“ pływa kpt. Sobczyk 
od roku 1928, to jest od czasu, 
gdy okręt wszedł do służby. Kapi­
tan był jeszcze wówczas w stop­
niu bosmana i pełnił funkcję in­
struktora podchorążych.

Mimo wrodzonych zdolności i 
wielkiej pracy nad sobą, nie mógł 
bosman, a od roku 1938 chorąży

— ...„Nie miała „Iskra“ spoko mej 
przeszłości. Byłe wiele zdarzeń, 
które omal że nie zakończyły się 
dla niej tragicznie. Raz — o ile 
pamiętam było to w roku 1923, 
zdaje się w październiku, bo ziąb 
był wówczas przejmujący i chłod­
na, wilgotna, mgła przenikała nas 
do szpiku kości — szliśmy Kanahmi 
La Manche w ciemną, bezgwiezdną 
noc. W pewnej chwili poczuliśmy 
potężny wstrząs i w parę minut 
potem woda z szumem wdarła się 
do wnętrza okrętu. Zarządziliśmy 
natychmiastowy alarm, a ponieważ 
okręt zaczął się zanurzać, załoga 
zajęła miejsca w spuszczonych ło­
dziach ratunkowycli i jolce. W 
pierwszej chwili trudno było się 
zorientować, co się stało, dopiero 
później okazało się, że całą tę hi­
storię spowodował jakiś Norweg, 
który po ciemku wjechał nam 
dziobem w prawą burtę na wyso­
kości bezan-masztu. Zagie oczywi­
ście poszły w strzępy. „Iskrę“ 
przyholowano do brzegu, założono 
jej prowizoryczny plaster no — i 
6 tygodni musiała się jeszcze ku- 
rować w doku...

Zdarzenie, które najbardziej 
utkwiło mi w pamięci, miało miej­
sce w 1930 roku mniej więcej 
1009 mil na południowy wschód od 
Nowej Funlandii. „Iskra“ odbywa­
ła wtedy swa najdłuższą podróż: 
Gdynia — Lizbona — Las Palmas 
— Kuba — New Port i stąd do 
Brestu. Po pięknym dniu zdawało 
się, że i noc będziemy mieli spo­
kojną. Tymczasem wieczorem, wiatr 
niespodziewanie wzmógł się, baro­
metr zaczai gwałtownie opadać. 
Zrefowaliśmy raz żagle, oczekując 
sztormu. Około godziny 7 wieczór 
nastąpiło potężne uderzenie wiatru 
i bezpośrednio po tym pojawiła się 
olbrzymia fala. Ale ten pierwszy, 
jak gdyby próbny atak, nie trwał 
długo. Po chwili wiatr ustał zu­
pełnie, zrobiła się cisza. Tylko fale 
nie dawały za. wygraną, tłukąc z 
niezmierną silą o kadiub. Czuliśmy 
po prostu, że gdzieś blisko czai 
się groźne niebezpieczeństwo, To 
jednak, co nastąpiło potem prze­
szło nasze oczekiwania. Po piru 
minutach zacisza rozpoczął się 
gwałtowny i potężny sztorm. Nie­
spodziewanie dla wszystkich wiatr 
runąi na statek z niespotykaną 
mocą. Sita tego uderzenia była tym 
straszniejsza, że kierunek jej był 
zupełnie nieoczekiwany. Przerzuco­
ne na przeciwną stronę żagle w 
jednej chwili przemieniły się w 
strzępy, sztaksle zostały pozrywa­
ne, główne żagle zerwane przy li­
kach, szoty

czegoś równie straszliwego, jak ów 
huragan, podczas którego siła wia­
tru osiągała 12 stopni wg. skali 
Beauforta. Dość powiedzieć, że r.a 
lądzie wicher o takiej sile z łat­
wością potrafi wyrwać drzewa z 
korzeniami lub zrywać dachy 
domów. Fale, które przewalały się 
wtedy przez nasz pokład sięgaiy 
wysokości pięciopiętrowej kamieni­
cy. Na dobitek zjawiło się nowe 
nieszczęście. Oprócz huraganu, któ­
ry miotał nami z taką siłą, że czte 
recll ludzi jednocześnie musiało 
obsługiwać ster, wybuchł nagle po-

wej „Iskry“, z którą łączy go tak 
wiele wspólnych przeżyć.

* * *
— Czy wiecie, jak wygląda 

„Iskra“? Czy znacie jej dane tech­
niczne?

ORP „Iskra“, to piękny 3-masz- 
towy szkuner, o stalowym kadłu­
bie. Wysokość masztów 30 metrów, 
powierzchnia ożaglowania 600 m5, 
a szybkość przy dobrym wietrze 
do 1° węzłów. Celem uniezależnię-' 
nia się od pogody i ułatwienia ma­
nę wiewania „Iskra“ posiada motor 
pomocniczy o mocy 250 KM. Po-

ORP „Iskra“ odpłynął do Leningradu
żar w radiostacji, który z trudem zwala, on na rozwinięcie szybkości 
zdołaliśmy ugasić dopiero o godzi- 6 węziów. 
nie drugiej w nocy. Wytężona i 
nieubłagana walka z trzema żywio­
łami naraz trwała do rana, kiedy 
wiatr ucichł. Fale morskie okazały 
się w swych atakach bardziej wy 
trwale, gdyż przez cały jeszcze 
następny dzień „iskra“ musiała 
stawiać czoła potędze żywiołu".

Opalona, owiana wiatrami wielu 
mórz, twarz kpt. Sobczyka uśmie­
cha się... No cóż — przeżyło się 
na „Iskrze“ niejedno, a wspólne 
przeżycia zbliżają do siebie me 
tylko ludzi. Dziś — po latach roz­
łąki znowu są razem — człowiek 
i okręt.

Tylko, że wówczas, w czasie 
owych dalekich rejsów, bosmanowi 
Sobczykowi nigdy z pewnością nie 
ośmieiiia się. przyjść do głowy 
zuchwała myśl, o tym. by na ulu­
bionym okręcie zostać oficerem 
To było niedozwolone, zakazane 
przeznaczone dla wybrańców losu 
a bosman Sobczyk nie mógł sie 
Wylegitymować żadnym świadec 
twem o tzw. „dobrym pochodze­
niu“.

Taką „Iskrą“ płyniemy do Le­
ningradu...

I kiedy stojąc na rufie okrętu 
spoglądam poza siebie, widzę w 
dali rozpływające się jak we mgle 
kontury portów i miasta zespołu 
Gdańsk — Gdynia. Na redzie stoi 
kilka statków. Od strony coraz 
bardziej niknących wzgórz Oksy­
wia wychodzi w morze diugi sznur 
stalowych ścigaczy, zostawiając za 
sobą Cieniutki warkocz białej pia­
ny. A w górze, nad rozkołysanymi 
masztami „Iskry“, widać niebo — 
sierpniowe, błękitne. Przed nami 
szaro-zielony Bałtyk — cel ne ze- 
go rejsu — Leningrad.

Kpt. mar. F. J. WALICKI

Za pieniądze, zarobione w znoj­
nym trudzie przez chłopów obsz-jr- 
nicy opłacali adwokatów i przeku­
pywali sędziów, aby na „drodze 
prawnej“ odebrać chłopom ziemie 
gromadzkie i przyłączyć je do fol­
warków. Za pieniądze utrzymywali 
obszarnicy bandy pachoików po’i- 
cyjnych, które krwawo tłu mity 
strajki robotników folwarcznych i 
walki chłopów.

„Plon niesiemy, plon“ —■ śpiewali 
żeńcy — niosąc swoim wyzyskiwa­
czom bogactwo.

Przez diugie wieki karczowali 
chłopi puszczę i zamieniali ją w 
żyzne łany, stale rosły bogactwa 
feb wyzyskiwaczy i malały lany 
kmiece. Kiedyś lan kmiecy równy 
był 90 morgom, stopniowo zmniej­
szali go szlachcice do 24, a na­
stępnie do pół, ćwierć i lednej 
ósmej fanka.

Pańszczyzna została zniesiona — 
Szlachcic pańszczyźniany przerodził 
się w obszarnika-kapitalistę, obok 
mego wyrósł bogacz i. lichwiarz 
wiejski.

Chiop przez dziesiątki lat płacił 
obszarnikom setki milionów za znie­
sienie pańszczyzny, rosły jego diu­
gi a malał zagon ojczysty.

W Polsce przedwrześniowej 
czwarta część chłopów siedziała na 
działkach mniejszych niż jedna 
ósma tanka, a setki tysięcy miało 
ledwie tyle ziemi, ile chata zaj­
mowała.

„Osiem i pół miliona ludzi na 
wsi jest zbędnych“ — stwierdzali 
statystycy burżuazyjm. „Głód fest 
tym mocarzem, który zmusza do 
pracy. Gdyby ńa wsi nie było lu­
dzi pozbawionych ziemi, któż by 
pracował na naszych folwarkach?“ 
—pisał hrabia Dzieduszycki w poło­
wie ub. wieku.

Lecz w Polsce przedwrześniowej 
chłopi nie byli już dawno osamot 
nioną gromadą pańszczyźnianą. 
Chłopi związali się sojuszem z kia 
są robotniczą. Wbrew intrygom 
prawicy chłopskiej i agentów ob- 
sZarniczych krzepi i potężniał ten 
sojusz. Krzepi on w ciężkich war 
kach o wyzwolenie ekonomiczne i 
społeczne w okresie międzywojen­
nym, w ciężkich walkach z oku 
pantem. Na sojuszu robotniczo- 
chłopskim oparł się PKWN i rzą­
dy demokratyczne. PKWN zmiótł 
obszarnictwo przeprowadzając re­
formę rolną. Skończył się raz na 
zawsze odwieczny wyzysk i ucisk 
mas chłopskich.

Rząd ludowo-demokratyczny da­
lej prowadzi dzieło PKWN. Spra­

wiedliwy podatek gruntowy odmie­
nił położenie biednych i średnich 
chłopów. Dziś bogacz płaci wię­
cej. Zmora, jaką był egzekutor 
przed wojną, została zlikwidowana. 
Z podatków, ścią*ganych z pracu­
jących chłopów nie otrzymują już 
( .ck było. dawniej) premii bogacze 
i handlarze zbożem.

Nowe przepisy o kredytach dla 
chłopów uwolniły ich od lichwia- 
rzy-bogaczy. Biedny i średni chiop 
otrzyma) tani kredyt państwowy. 
Dekret z 6 sierpnia br. uwolnił 
chłopów od zmory starych długów, 
które stale rosły, choć chłop spła- 
eal je oszczędzając na chlebie 1 
barszczu, spłacał odrobkami i od­
dawaniem dzieci na bezpłatną 
służbę.

Kontraktacja trzody, spółdzielczy 
skup zboża i ziemiopłodów uwo'nił 
chłopa od wyzysku ze strony han­
dlarzy i spekulantów.

Przodująca rola klasy robotniczej 
w sojuszu robotniczo-chlopsicira 
i osia z doświadczeń walk wie- 
'oleinicb i oparta o naukę Marksa 
i Lenina jest w Polsce najważ­
niejszym warunkiem sity i zwarto- 
ści tego sojuszu. W sojuszu z ro ­
botnikami wypędza! obszarników 
chiop z dworów, biorąc pod upra­
wę ich ziemię w dawnych pała­
cach żakiadal świetlice i dziecince.

W sojuszu z robotnikami oci.ysz- 
czali chłopi Samopomoc i zarządy 
spółdzielni z kapitalistów i bogaczy 
i w dalszym ciągu usuwają ich od 
kierownictwa organizacji wiejskich.

W sojuszu z robotnikami organi­
zują chiopi ośrodki maszynowe, 
uczą się pracować maszynami elek 
tryfikują wsie i zakładają domy 
kultury.

W sojuszu z robotnikami zakła­
dają pierwsze spółdzielnie produk­
cyjne na wsi, które pomnożą ich 
dobrobyt i pozwolą podnieść -cjI- 
turę.

W sojuszu z robotnikami prze­
prowadzili chiopi tegoroczne żnwa 
i mimo deszczów i slót zebrali 
pion, plon lepszy niż w n k u  
ubiegłym. Pierwszy od setek ¡at - 
plon, którym nie będzie się ’i><• -yf 
żaden wyzyskiwacz.

„Plon niesiemy plon
we wspólny nasz dom“
— zaśpiewają żeńcy na dożyn­

kach.
Plon długich lat trudów i walk 

w sojuszu robotniczo-chłopskim, w 
czasie których chłopi i robotnicy 
przekształcili dożynki w święto 
chlopsko-robotnicze.

F. STOLINSKl

Wiedza która uzbraja do walki o socjalizm
Zakończenie 2-mies ęcznego kursu w Woj. Szkole PZPR w Gdańsku

poprzecinane. Nigdy
przedtem nie Wyobrażałem sobie dowódcy „Iskry“ — starej, poczci

i Dnia 2 bm, w Wojewódzkiej szkoleniowy dla aktywu partyjne 
Dziś kpt. Sobczyk jest zastępcą j Szkole PZPR w Gdańsku został l go z miast woj. gdańskiego. ,

I zakończony 2 - miesięczny kurs Na kursie tym 84 puchaczy, w 
tym 17 kobiet, poznało podstawo 
we zagadnienia m arksizmu-leni- 
nizmu ł przestudiowało krótki 
kurs historii WKP(b).Nowy system zaopatrzenia ludzi pracy

w  8  £ ® €3T  Z i m  € $

Znaczne udogodnienia przy zbioroujym zakupie
W latach ubiegłych organizacja gli zaopatrzyć się w dowolną ilość W uruchomionych punktach bę ^  etniownni* w działalności nr. 

skupu ziemniaków na wsi i roz~ ziemniaków w specjalnych pun clą mogli również zaopatrywać się 
prowadzenie tego głównego obok ktach sprzedaży jakie uruchamia (w drugiej kolejności) w ziem-

stołu prezydialnego po odbiór 
świadectw. Robotnicy ze Stoczni 
Gdańskiej, kolejąrze, robotnicy z 
MZKGG, robotnice z Państw o­
wych Zakładów Centrali Rybnej, 
Zakładów Konfekcyjnych i p ra­
cownicy umysłowi z różnych in-

Uroczystość zakończenia nauki stytucjk M. in. świadectwa olrzy- 
rozpoczęło przemówienie sekreta- mują: tow. Antoni Rogaczewski— 
rza Komitetu Wojewódzkiego tow. 55-letni Kaszub, robotnik kolejo- 
Marczewskiego, który podkreśli! , wy z warsztatów na Zawiślu, czło 
znaczenie ciągłego szkolenia po- i nek egzekutywy podstawowej or- 
litycznego, pogłębiania wiadomo- ganizacji partyjnej oraz tow. Jó- 
ści teoretycznych i umiejętnego 1 zefa Piotrowska — wiceburmistrz

Kartuz. Odbierając świadectwo 
tow. Piotrowska oświadcza:ganizacyjnej ! społecznej.

„Z chwilą zakończenia kursu,

W roku ubiegłym poszczególne
-----;■ - , . zakłady pracy otrzymywały wa-

Sobczyk, przekroczy«, owe pim,* < gonowo ładunki ziemniaków na zaJ ' r . i i ”  Z"
Strzeżonej przez sanacyjnych no- ; mówienie swoich

chleba produktu wśród świata na terenie miast Dortowych spół niaki ci wszyscy, którzy z takich
dzielczość spożywców. ' , czy Innych przyczyn nie będą. po- f . ^  ^ trw a ta n ieZ  zdo-

Punkty sprzedaży ziemniaków ^en ^  U łhurtow a tl  790* z ł ^ z a  1 6?/i?/c/l wiaAomai.ci “  oświadczył 
znajdować się będą w każdej dziel Jh i ■ f ,  “  tow. Marczewski. -  Musicie je
nicy. W samym Gdańsku będzie 1W°° ^  Samt sM e yo^ biać i
ich 15, w tym w śródmieściu 3 L  I n t e S ^ '  n a i ‘ PoZa tym  *łoi *n *d wamiwe Wrzeszczu 4, w Oliwie 2 ora? S ^  wynika, ze w interesie całe- wielkie zadanie i obowiązek —
w Orunu, Siedhcach, Trojanie w
Nowym Porcie, Brzeźnie i w Lei . . lzakładach 
niewie—po jednym. Ten system - c aK iaa ' 
uniezależnia pracownika od pobie i Gdańska Spółdzielnia Spoż.yw- 
rania ziemniaków w zakładzie pra j ców w ram ach akcji ziemnlacza- 
cy, da możność zaopatrzenia się nej rozprowadzi w okresie od 15

pracy w miastach pozostawiała 
wiele do życzenia Skup odbywał 
się w sposób chaotyczny i nie był 
dokładnie kontrolowany przez czyn 
nik społeczny co pozostawiało sze 
rokie pole działania dla spekulan 
tów. Robotnik w mieście zmuszo­
ny był często brać ziemniaki w 
nieodpowiednim stanie a ceny nie 
były jednolite,

regi mniej uświadomionych to­
warzyszy partyjnych oraz konie­
czność uświadamiania szerokich 
mas bezpartyjnych1'.

wódców przedwrześtTowej Maryn n 
ki Wojennej granicy, dzielącej go 
od ludzi „dobrego pochodzenia V 
granicy nie do przebycia dla sy­
nów chłopów i robotników. Do­
piero Polska Ludowa doceniła za­
sługi chorążego Sobczyka, otwie­
rając przed nim drogę awansu.

pracowników i 
rozdzieliły je na terenie zakładu. 
To . powodowało dodatkową pracę

Kierowniczka Wojew. Szkoły
W\ ten produkt najszerszemu ogó września do 15 listopada br. 11 j Partyjnej, tow. Kościowa. wręcza

,,Jestem wdzięczna partii, ie da 
ła mi możność uzupełnienia wie­
dzy i uświadomienia polityczne­
go. Mimo moich 49 lat, dzięki 
szkole, partyjnej, poczułam, jak 
rośnie we mnie. chęć dalszej pra­
cy nad sobą, wynikająca z roz­
budzonego we mnie pragnienia 
budowania wraz z całą polską 
klasą robotniczą szczęśliwego, 
wolnego od. wyzysku życia, do 
którego prowadzi nas nasza par­
tia“.

Z rąk  kierowniczki szkoły otrzy 
mują ponadto świadectwa: town

łowi ludzi pracy.
______, __  , Cena ziemniaków będzie w bie- w«8X«6w. CHS „Samopomoc

zakładu i zmuszało pracownika do żącym sezonie jednolita — półhur Chłopska zaopatrzy bezpośrednio 
--------- -- - - - - ■ w ziemniaki wojsko, urzędy bez­

pieczeństwa, milicję, szpitale 1 or

tysięcy ton, co stanowi przeszło 1 1$c absolwentom świadectwa u- ; Bolesław Giemza, pracownik

odbioru produktu w  zakładzie pra tową, a więc niższa od cen, jakie 
cy co zwiększało ich koszt na sku obowiązywać będą w detalicznej . ,
tek konieczności opłacania prze- ( sprzedaży. Wynosić ona będzie gamzację akcji wczasów, 
wózki do domu. i 900 zł. za 100 kg. w sprzedaży Wyczerpujących informacji w

W roku bieżącym zaopatrzenie detalicznej, oraz 790 zł. za 100 kg  snr„wie' zaona.trzenia w ziemniaki 
Kiedy siedzi teraz przede mn.i w ziemniaki odbywać się będzie w sprzedaży na talony, rozprowa- ' ' . , ” ‘ ‘

I opowiada dzieje „Iskry“, czyni według nowych zasad. Zakład;- dzane przez Spółdzielnie. Sprze- I u<jz,ela na teren,e Gdansna Wy
pracy otrzymywać będą talony do dąż ziemniaków rozpocznie się 15 . dala* Handlowy GSS we Wrzesz 
rozdziału pomiędzy pracowników, września i trw ać będzie do 15 11 1 ozu, przy ul. Klinicznej 2a. 
tefe&w os lob »editawit buta m?- ł?& a. w, s,

kończenia kursu, powiedz:ała m 
in.:

„Nauczyliście się jednej zasad­
niczej rzeczy — nauczyliście się 
uczyć. Obowiązkiem waszym wo­
bec siebie samych i wobec partii 
jest przekazywanie zdobytych

MZKGG w Gdyni, tow arzrsrka 
Jung — Kaszubka, robotnica Za­
kładów Konfekcyjnych w  Wejhe­
rowie, tow. Krupowies — szofer 
Zjednoczenia Stoczni Polskich w 
Gdańsku i wielu innych. 

Pieczołowicie niosą w twardych,

to w taki sposób, iż odnoszę w a ­
żenie, że opowiada historię żyela

wiadomości klasie robotniczej, robocłarskfcb rekach św iadectw a 
Rosnąć wtedy będą. szeregi Świn '•wet doirznłości politycznej.
<1 ornych członków partii, świń Zapewniają, że wvkonaia ćhnwfą 

| dornych bojowników o prawdę i zek, który nałożyła na nich par- 
sprawtedliwośi społeczną", j lia. w myśl wskazań sekretarz*

k o itjiw  fiodębs& n k w  i iRigifiwajfea szkoły, (v).
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PRZODOWNICE POSTĘPU
Zasłużona nauczycielka ZSRR

Aleksandra Jesipowa jest już od 
40 lat nauczycielką. Pracuje w Mo- 
fk wie w szkole nr 14. Znają ją jed­
nak nie tylko uczniowie i uczennice 
tej gzkoły Zna ją cała ucząca się 
młodzież Związku Radzieckiego, bo­
wiem Anna Jesipowa jest autorką 
elementarza, używanego na terenie 
całego Związku.

Odznaczona w dniu obchodu 800- 
lecia Moskwy zaszczytnym tytułem 
Zasłużonej Nauczycielki Związku Ra 
dzieckiego, Anna Jesipowa pochodzi 
z rodziny chłopskiej. Po śmierci oj

N A S Z A  O D P O W IE D Ź  N A  G R O Ź B Ę  W A T Y K A N U

-intensywna praca nad odbudową Polski Ludowej
Pierwsza w kraju narada czionkin ZZK w sprawie współzawodnictwa

_ _z__ ; luYiioio tnnófi fl  P  V V. O fi O W tli-
W Gdyni odbyła się ostatn io  p ier renie gdańskiej DOKP i przodow 

w szą w k ra ju  narad a  członkiń niczka pracy.

matką pracowała 
roln

Tow. Jodeł w ygłosiła refera t, w 
k tórym  omówiła rolę kobiet w u- 
stro ju  Polski Ludowej.

P rzedstaw iciel A dm inistracji 
DOKP — ob. D ąbrow ski podkre­
ślił w swym  przem ówieniu ko­

wala" jako ' ob. N arloch z Bydgoszczy — ini- meczno.ść pogłębienia i rozszerzę- ; p r^ ° y p 0 przezw yciężeniu począt 
¿ludzkich c ja to rk a  w spółzaw odnictw a na  te  n ia  w spółzaw odnictw a p racy  i sci j kow ych trudności, ruch  współza-

ZZK  w  spraw ie współzawodnic- 
1 tw a pracy w śród kobiet. K onferen 

cji, w  k tó re j wzięły udział ak ty- 
w istki i przodownice p racy  wszy- 

! stk ich  jednostek, podległych okrę 
gowi gdańskiem u, przew odniczyła

słego pow iązania go ze z góry na 
kreślonym  planem .

Zasadniczy re fe ra t o dotychcza 
sowych w ynikach współzawodnic­
tw a  pracy wśród kobiet — człon­
kiń ZZK wygłosił tow. W itkowski 
— przew odniczący K om itetu O- 
kręgow ego W spółzawodnictw a

ca razem
robotnica rolna. Drogą na 
wysiłków skończyła przed 40-tu laty 
diecezjalną szkołę nauczycielską i 
pierwszą swą posadę otrzymała na 
dalekim Ałtaju. Rewolucja Listopa­
dowa dala młodej nauczycielce moż­
ność swobodnej pracy. Przeniosła 
się do Moskwy, zaczęła uczyć dzie­
ci robotnicze, zakładała pierwsze 
przedszkola, świetlice, czytelnie. Ja­
ko metodyk języka rosyjskiego na­
pisała wiele podręczników szkolnych.
Z elementarza, ułożonego przez Ale- jegj, zat)jty deskam i, 
ksandrę Jesipową, dzieci radziet ie , W yszecłno je s t m alownicze lecz 
lic zą  się czytac i pisać. J J ________________

W  W I E J S K I E J  S Z K O L E
W ieś W yszecino leży w odległoś 

ci zaledwie 12-tu km  od W ejhero­
wa. K iedy dotrzem y już do te j o- 
sady, w y d a ć  s ię nam  może, że je 
steśm y na  głębokiej prow incji, 
gdzie — ja k  się to  mówi — św iat

C Z Y T A J M Y  K S I Ą Ż K I
klubu „Dom i Swial"

P o czą tek  ro k u  szkolnego  wy- d zem a’ stw orzono  k lub , k tó ry  
w o lu je  n  każdej z nas, m a tek  i ; m a n a  celu  upow szechnien ie 
g ospodyń  dom u, g łębok ie  z a - ! czy te ln ic tw a  w srod  kobiet. W 
n iep o k o jen ie : — J a k  dam  sobie k lu b ie  ty m  zn a jd ą  sie  k siążk i 
ra d e  w  ty m  m iesiącu  z ty lo m a  tr a k tu ją c e  o p rob lem ach , szcze 
n a d p ro g ra m o w y m i w y d atk a - go ln ie  in te re su ją c y c h  kob ie ty , 
m i i  K siążk i, zeszyty , m u n d u r  a  wiec dzieła  w y b itn y c h  au to re k  
k i, obuwie... 0 życ iu  i p ra c y  kobiet, o m iej-

Ale kiedy jakoś sie już wy­
brnie z kłopotów budżetowych, 
związanych z radosną dla dzie­
ci chwilą rozpoczęcia nauki, 
nie jeden raz w ciągu miesiąca 
września będziemy sie chwytac 
na gorącym uczynku spogląda­
nia z, rozczuleniem na pochylo­
ne nad nowymi książkami 
główki naszych synów i córek. 
Nowa książka! Ileż sie w tych 
dwóch słowach mieści treści. 
Ile  przeżyć, wzruszeń, wrażeń 
zamykają karty książki.

Potrzebę książki w odniesie­
niu do dzieci i młodzieży rozu­
m ieją dziś chyba wszystkie ko­
biety. A przecież zwłaszcza te­
raz około 1 września, powiniś- 
m y sobie przypomnieć o tym, 
że potrzeba dobrej książki nie 
jest wyłącznym przywilejem  
młodości. Tej książki potrzebu­
je naprawdę każda z nas.

W bieżącym roku, w trwają­
cym na początku maja Tygod­
niu Oświaty, Spółdzielnia W y­
dawniczo - Oświatowa zorgani­
zowała specjalnie dla nas ko­
biet klub książki pod nazwą 
„Dom i  świat”. Na wzór już ist­
niejących dwóch klubów: „Do­
brej K siążki” i „Klubu Odro-

Piszemy tisiy
PRACODAW CY
nie pozwalają się uczyć
pomocnicy domowej

sen i roli kobiety na świecie. 
W bież. roku lista książek klu­
bu „Dom i świat” obejmuje na­
stępujące pozycje: Helena Bo­
guszewska „Anieleia i życie”, 
Maria Pujmanowa „Przeczu­
cie” i „Pacjentka dr. H egla”, 
Adrianna Thomas „Radze pani 
wyjechać”, Marta Arnaud „Da­
ry białych ludzi”, Wiera Inber 
„Oblężone miasto”, Em ilia  
Bronte „Wichrowe wzgórza”. 
Każda z wybranych przez re­
dakcje klubu książek zasługu­
je na naszą uwagę,, na to, żeby­
śmy te książkę nie tylko raz 
przeczytały, ale i na to, żebyś­
my z nią obcowały dłużej, że­
byśm y ją m iały na własność. 
Pam iętajm y przy tym, że ksią­
żki te są bardzo tanie. Roczny 
abonament w sumie 1-800 zł. 
może być płatny nawet w ra­
tach miesięcznych po 150,—- zł.

Opłaty wnosi sie na konto 
PKO nr 1-9599. Suma 150,— zł. 
miesięcznie mieści sie ,w każ­
dym, nawet najskromniejszym  
budżecie. Za te sumę otrzyma 
my w ciągu roku nie tylko 6 
cennych książek, ale i warto­
ściową premię.

Pam iętajm y, że nie tylko na 
sze dzieci potrzebują nowej 
książki. Młodzież dzięki zdoby­
tej prżez książki i szkole nauce 
wchodzi dobrze przygotowana 
w nowe lepsze życie. My, matki 
dotrzymamy naszym dzieciom 
kroku dzięki książkom. Czytaj­
my! Czytajmy jak najwięcej!

(jk)-

bardzo zniszczone na  sku tek  dzia 
łań  wojennych. W ieś po wojnie 
była biedną, ale najbiedniejsze 
chyba były dzieci. Chłopców i 
dziew cząt w w ieku szkolnym  jes t 
w W yszecinie ponad 100, ale po­
w ażne zniszczenia budynku szkol 
nego, b rak  książek  i pomocy nąu 
kowych, b rak  mebli i urządzeń, 
s tw arzały  bardzo tru d n ą  dla dzie 
ci sy tuację.

T ak  było do niedaw na. W W y­
szecinie znalazła  się jednak  ener 
giczna nauczycielka ob. R egina 
Zienowicz — re p a tr ia n tk a  z Le- 
gaciszek zza Buga, có rka  rolnika, 
m a tk a  dw ojga dzieci, k tó ra  szybko 
znalazła w spólny język  z kaszub­
sk ą  w sią. Po kobiecemu, po m acie 
rzyńsku  za ję ła  się ona sw oją szko 
łą. E nergicznie pom ógł nauczyciel 
ce kom ite t rodzicielski, k tó ry  za­
in teresow ał szkołą w W yszecinie 
Państw ow e Przedsiębiorstw o M ier 
nicze w G dańsku i zdobył jego mo 
ruinę i m ateria lne  poparcie. Dzi­
s ia j szkoła w W yszecinie rozpo­
czyna nowy rok  szkolny. W yre­
m ontow any lokąl, pomoc w książ 
kach  i zeszytach, o trzym ana z 
G dańska, nadzie ja  na  dalsze zaln 
teresow anle ze strony  opiekuńcze 
go PPM , św ietlica i boisko szkol­
ne, w szystko to  s tw arza  w śród 
dzieci radosny  nastró j.
__ N ie boim y się pracy! N asza

szkoła będzie się m ogła pochwalió 
pięknym i w ynikam i w nauce 1 us 
połecznieniu dzieci! — mówi w  1- 
m ieniu sw ej g rom adki ob. R egina 
Zienowicz.

w odnictw a rozw ija się pomyślnie. 
Świadczą o ty m  najlepiej cyfry. 
1.900 ko lejarek  ną  teren ie  DOKP 
bierze udział we w spółzawodnic­
tw ie. 14, z  k tó rych  wiele bije w y­
dajnością p racy  naw et mężczyzn, 
zostało przodow nicam i.

W dalszym  ciągu konferencji 
przem aw iała  w im ieniu o rgan iza­
cji kolejowej Ligi K obiet — tow. 
M arkowicz, k tó ra  p rzedstaw iła  do 
tychczasow ą działalność LK  na 
swoim terenie. L igą liczy 92 ko­
lą, posiada 23 biblioteczki. S tan  
za trudn ien ia  kobiet na kolei 
w zrósł w  stosunku do okresu 
przedw ojennego dw ukrotnie. L iga 
K obiet pow inna jeszcze bardziej 
zająć się ruchem  współzaw odnic­
tw a  p racy  1 dążyć do tego, by 
objął on jak  najszersze rzesze 
członkiń.

nlem i um iejętnością. Przodow ni­
ca p racy  z Bydgoszczy — Naj- 
daw ska — zw róciła uw agę ną ist 
niejący niekiedy b rak  trosk i o wy 
dajnego robotnika. T ak  np. — mi 
mo, że jes t ona jako  przodow ni­
ca sta le  w yróżniana — nie otrzy 
m uje pomocy w znalezieniu tniesz 
kan ia  i jes t zm uszona w raz z tró j 
giem  dzieci gnieździć się w jed­
nym  m ałym  pokoju.

W  dyskusji omówiono obszernie 
uchw ałę W atykanu, podkreślając 
jej czysto polityczny, nic wspól­
nego z p raw dziw ą relig ią  nie m a­
jący  1 wrogi ludowi charak te r.

Rezolucją, k tó rą  powzięto na 
zakończenie narady  była dowo­
dem  ustosunkow ania się  kobiet 
do groźby papieża. Mówi ona m. 
in. „W odpowiedzi na  groźbę 
W atykanu  zobow iązujem y się 
wzmóc w sw ych zak ładach  p racy  
1 w a rsz ta tach  współzawodnictwo, 
w ciągnąć do tego ruchu jąk  n a j­
w ięcej kobiet, prow adzić popula­
ryzację  w spółzaw odnictw a. N a  
w szelkie zakusy św ia ta  k ap ita li­
stycznego m am y jedną odpowiedź: 
in tensyw na p ra c a  nad odbudową 
Polski L udow ej“. (d).

„P racu ję  jak o  pomoc dom ow a i 
czasem  pokry jom u mogę przeczy­
tać gazetę. O byw atele, u  k tórych  
p racu ję , nie pozw ala ją  m i czytać 
gazet i książek, m ów iąc, że i taje 
przecież nie zostanę lite ra tk ą .

C zytałam  w  „G łosie W ybrzeża“, 
ie  te raz  każdy obyw atel m a do­
stęp  do w iedzy. J a  chciałabym  się 
uczyć i ukończyć p rzyna jm n ie j 7 
k las szkoły, a le  u  m oich pracodaw  
ców  n ie  m am  na to  w arunków , bo

W ierzym y dzielnej nauczycielce 
i życzym y pom yślnej p racy  szko­
le w W yszecinie. (K .)

Tow. K aczanow ska — p rzedsta­
w icielka . Z arządu Okręgowego 
ZZK, podkreśliła uaktyw nien ie  ko 
biet, jak ie  daje  się zauw ażyć po 
K ongresie Związków Zawodo­
wych. P ierw sza konferencja  współ 
zaw odnictw a p racy  będzie n iew ąt­
pliw ie dalszym  bodźcem we wzmo 
żeniu tego ruchu.

Po  re fe ra tach  w yw iązała się dy 
skusja , w  k tó re j poruszono wiele 
n u rtu jący ch  kobiety  zagadnień. 
M. In. zwrócono uw agę n a  b rak  
w ym iany doświadczeń. Przodow ni 
ce p racy  pow inny dzielić się swy 
m l uw agam i i  dośw iadczeniam i 
z  innym i kobietam i. S praw a współ 
zaw odnictw a w śród pracow nic u- 
m ysłow ych nie je s t daleko posu­
nięta . N ależy ją  ja k  najszybciej 
unorm ować, gdyż od tego zależy 
rów nież w zrost w ydajności p rący  
ogółu kolejarzy .

D ysku tan tk i poruszyły spraw ę 
n iedostatecznej ilości aw ansów  
dla kobiet, p racu jących  z odda-

Troskliwa matka p w ta d z i swego 
jedynaka, który po PO* pierwszy 

przekroczy progi szkoły

Nasze uśmiechy i troski

GdS tu dziecku
budzi się w o la ...

S to im y  w  ko le jce po  m leko. 
D ow iadu je  sie  od Ciebie, że

Matka 6-ga dzieci
- przodowniczką pracy
w Pańsłw. Cegielni w Elblągu

Na czoło wielu ofiarnie pracują­
cych robotników Państwowej Ce­
gielni „Wogenas, Basin“ w Elblągu 
wybija się tow. Władysława Barano 
wa. Jest ona wdową, posiadającą

Spółdzielczość daje zatrudnienie kobietom
Komitet Dzielnicowy PZPR w No 

wym Porcie przywiązuje dużą wajtę 
do akcji zatrudnienia kobiet. ^  
tvm celu powołano do życia szereg 
spółdzielni. Spółdzielnia Krawiecka, 
która otrzymała duże zamówienia 
na drelichowe mundury dla Straży 
Portowej, będzie w przyszłości pro­
dukować tanie ubrania dla świata 
pracy. W Spółdzielni tej pracuje od 
kilku dni 65 kobiet nad naprawą 
worków. Każda z nich zarabia ok.

PRAWO POLSKI LUDOWEJ
( H  I t O  V f  K O B I E T Y

Kobieta pfacująca — matka sa­
motna korzysta ze znacznych u'-g 
podatkowych. Zgodnie z ustawą z 
dnia 4 lutego 1949 r. o podatku 
od wynagrodzeń i rozporządzeniem 
Ministra Skarbu z 17 marca 1949 
roku, podatnik — mężczyzna, kló-

ją zniżki podatkowe, powinny przy 
wypłacie dopilnować stosowania do 
nich tego przywileju, który Pań­
stwo Ludowe przyznało wielodziet­
nym rodzicom. (adw.)

n ie  pozw alają  m i zw olnić się na  j reg0’ ca}j<owity dochód roczny^ nie
k ilk a  godzin.

T akich  dziew cząt, jak  ja , jest 
bardzo  dużo. W iele je s t naw et w  
gorszej sy tuacji, bo są analfabet-

przekracza 36Ó.OCO zł. (30.000 zł- 
miesięcznie) i który utrzymuje się 
wyłącznie z wynagrodzenia za pra­
cę 1- korzysta z następującej ob-

kaijii. K iedy przychodziła K om isja p0(jatku od wynagrodzeń: 2t
do spisyw ania analfabetów , lo zda ^  _  je£elj ma na utrzymaniu

więcej niż 2 dzieci, 50 proc. —rżało  się, że pracodaw cy nie chcie 
li w puścić je j do m ieszkania, m ó­
w iąc, że dziew częta u  n ich  za trud  
nione, u m ie ją  czytać i pisać“.

K. N.
(nazw isko znane redakcji).

OD REDAKCJI: Smutne jest, 
ie istnieją jeszcze prywatni pra­
codawcy, którzy wykazują zupeł­
ny brak zrozumienia dla pomoc­
nicy domowej, chcącej zdobyć 
podstawowe wykształcenie.

Podobnymi %uypadkami, o ja­
kich pisze nasza czutelniczka, po­
winna się zająć Liga Kobiet. O- 
kazanie wszechstronnej pomocy 
pracownicom domowym  — to je­
szcze jedno wdzięczne zadanie tej 
or nanizaćji.

Zaznaczamy, że nieujawnianie 
analfabetów, grozi sankcjami kar 
ny mi. . ■

'Naszej czytelniczce dziękujemy 
bardzo za Ust i zaufanie, jakim  
darzy „Głos Kobiet". Skomuniku- 
Jffny sit ? »ia-osobiści«,

400 zł, dziennie, reperując 20 wor­
ków, przeznaczonych dla „Amady“.

Dzięki tej akcji —- 1.000 wyrepe- 
rowanych worków z świeżą pieczęcią 
„Portolej“ wyrusza codziennie do 
fabryk na terenie całej Polski.

(MaR)

masz dwie córeczki, jedna ma 
pól roku, druga niecałe dwa 
lata.

Najgorsze jest to, że ta 
starsza Krysia, ma jakiś —■ nie

na swym utrzymaniu 6 dzieci.
W cegielni pracuje w charakterze 
bramkarza - popielarza. Mimo wy­
konywania robót, wymagających
właściwie męskiej obsługi, tow, 
Baranowa zdobyła przodownic­
two pracy, zyskując szacunek i 
uznanie zarówno zwierzchnictwa, 
jak i całej załogi cegielni.

wiadomo po kim — okropny 
charakter. W szystkiemu się  
sprzeciwia i robi na przekór. 
Jak jej powiem, żeby szła ze 
mną. nie chce. A jak wychodzą 
bez niej, zaczyna wrzeszczyć. 
Co ja się z nią nacierpię, nie 
macie pojęcia. I bicie nie poma 
ga i tłumaczenie.^ A nie mogę 
przecież pozwolić, _ żeby taki 
smarkacz jeździł mi po głowie”. 
Uśmiechnęłam się. widząc, że 
moje kłopoty macierzyńskie są 
podobne do trosk nowopozna- 
nej młodej kobiety i ciesząo 
się, że na podstawie moich 
własnych doświadczeń mogę u- 
dzielió jej dobrej rady.

Ja mam także w domu taką 
małą przekorę. Taksamo myślą 
łam, że ma ona jakiś „wyrodny 
charakter” A gdy wszystkie 
metody zawiodły, postanowi­
łam poszukać pomocy — w 
książkach. Istnieje wiele ksią­
żek, zajmujących się specjal­
nie psychologią wieku dziecię­
cego. I oto w jednej z tych  
książek napisanej przez znane­
go polskiego psychologa profe­
sora Baleya, znalazłam w ytłu­
maczenie sprawiającej mat­
kom tyle kłopotu przekory 
dziecięcej.

Z  Ż Y C I A  LIQI K O B IE T
Przegląd dotychczasowych osiąg­

nięć Ligi Kobiet w powiecie sztum­
skim wskazuje na stały wzrost ak­
tywności tej organizacji. Ogółem od­
były się w czasie trwania III etapu 
współzawodnictwa pracy 83 zebrania 
kól terenowych i 83 zebrania Zarżą 
dów, 12 odpraw gminnych. W akcji 
współzawodnictwa w hodowli dro­
biu, bydła, trzody chlewnej, uprawy 
ogródków warzywnych, dostawy mle

jeżeli ma na utrzymaniu więcej niz 
4 dzieci i jest całkowicie wolny od 
podatku, jeśli ma więcej niz 6 
dzieci na utrzymaniu.

Jeśli podatnikiem jest kobieta, 
która samodzielnie utrzymuje dzie­
ci — ulgi te są większe. 2o proc. 
zniżki przysługuje matce pracują­
cej, jeśli ma na utrzymaniu wię­
cej niż jedno dziecko, 50 proc. — 
gdy ma ' na utrzymaniu więcej niz
3 dzieci i całkowite zwolnienie, 
ody ma na utrzymaniu więcej niż
4 dzieci. Do ilości dzieci zalicza ,
sie dzieci do lat 18, a jeśli kształ- • 
c |  się -  do lat 24, o ile nie pra- > 
cują. !

Natomiast dla osób bezdzietnych : 
lub nie mających dzieci na utrzy­
maniu, podatek od wynagrodzeń 
jest podwyższony.

Pracownicy, a w szczególności
ąątn.otne matki, któsjus ersyaług«*

ka do zlewni i jaj do zbiornicy 
wzięło udział 56 kół. Zakończono 
dwa kursy szycia i kroju, zorgani­
zowano 14 wzorowych pokazów pie­
czenia, gotowania, dojenia krów, 
wychowu cieląt.

W dziedzinie oświaty przeprowa­
dzono jeden kurs nauczania grupo­
wego w Czerninie, zorganizowano 
2 zespoły świetlicowe, zakupiono 3 
biblioteki marksistowskie. Liczba 
członkiń w powiecie wynosi 2.227, 
w tym 153 aktywistki i 50 przodow 
nic społecznych, które brały masowy 
udział we wszystkich akcjach spo­
łecznych, jak: w odbudowie, której 
poświęcono 44 tys. godzin, walce z 
analfabetyzmem, likwidacji chwa­
stów i innych. (Tpis)

W  dziecku, w pewnym wieku, 
około drugiego roku życia, bu­
dzi się wola. To obudzenie się 
woli charakteryzuje właśnie 
silny upór, który z czasem, gdy  
w dziecku narastają nowe zain 
teresowania, słabnie.

A więc, drogie Matki, nie 
nieznośny charakter tylko nor­
malny przejaw rozwoju dziec­
ka.

Bicie i awantury nie są na­
turalnie skuteczne. Jedyna ra­
da to spokój, łagodność i cier­
pliwość.

Gdy dziecko chce czegoś, cze­
go nię powinno otrzymać, od­
wróć jego uwagę na inny przed 
miot.

Gdy nie chce czegoś wyko­
nać, nie zmuszaj go, za chwilę 
gdy zobaczy, że Tobie na tym  
nie zależy, zrobi to z własnej 
woli. Bo wszystkiemu winna 
właśnie ta w o l a ,  tak niezwy­
kła i atrakcyjna dla dziecka, 
jak niedawno wymówione pier­
wsze słowa i nie tak dawno 
stawiane pierwsze kroki.

(Jasta)

C Z y  »W B E C M E  Ż E . . .

Towarzyszka Maria Ostrowska, dyrek to r Państwowego Liceum i Gim i 
Handlowego w Sopocie, pracuje już na niwie pedagogicznej w szkol­
nictwie zawodowym 20 lat. Tow. Ostrowska, jest jedną z pierwszych, 
która przystąpiła' do organizowania szkolnictwa na i j renie Wybrzeża. 
Dzięki wytrwałei i pełnej poświęć emk .pfwjr, posrawwa ółia m ą  

• szkołą ną W  tokim pó0 m if/

....istnieje na Wybrzeżu miejsco­
wość, w której nie mieszka ani jed­
na kobieta? Miejscowością tą jest 
osada Rembki, położona nad jezio­
rem Łebą. Mężczyźni z nadłebskich 
wsi przyjeżdżają latem do Rembek 
na sezonowe połowy ryb i sianokosy. 
Ponieważ dojazd do Rembek możli­
wy jest jedynie drogą wodną, a ry­
bołówstwo i sianokosy są — jak do 
tychczas zajęciem typowo męskim.

,jeszcze żadna z kobiet nie wyraziłai 
chęci zamieszkania choć na krótki 
okres czasu w tej wyłącznie męskiej 
osobliwej osadzie.

* * *
....w Archiwum Państwowym w | 

Gdańsku, na Wystawie Dokumentów . 
Polskości Gdańska można się dowie• \ 
dzieć, jakie suknie nosiły nasze pra­
babki przed 400 laty? Elbląska księ 
ga czynszów łąkowych z 1420-go ro­
ku, siaiiouiiąca jeden z eksponatom

nich i portret zajętej grabieniem <ia 
na młodej dziewczyny - z  Żuław, w 
bardzo ładnej i oryginalnej sukni. 

* * *
„..nagrodzona ostatnio orderem 

Bohatera Pracy Związku Radzieckie 
go nauczycielka szkoły nr" 103 w 
Leningradzie, Lidia Dubietis, prze­
pracowała w ciągu swe] 44-letniej 
pracy pedagogicznej 60 tysięcy go­
dzin lehcji i poprawiła pól miliona 
zeszytów uczniowskich.

+ „ *

/l i/ a .7 J w — — • - ■

... .niektóre pisma angielskie wpro• 
wadziły niedawno na swych szpak 
łach rubryką pod nagłówkiem ,,Zło* 
dziejki mężów“ Tytuł mówi sam zii 
siebie. W tekście umieszcza się Hity 
pokrzywdzonych kobiet, sprawozda• 
nia sądowe itd. Sądząc po rozmia• 
rach tych rubrykt nawet ten Środek 
nie przyczynia się radykalnie do 
podniesienia moralności to kapitali•

SŚ& fei 4nsW -m
f m
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( U s u n ą ć  n i e d i n c i ą g i n i ą c i a

w kontraktacji trzody chlewnej na rok 1950
Z obrad Centrali Rolniczej S. Ch. w  Gdańsku

Tematem ostatnich obrad w Gdań­
skiej Centrali Rołtiicżej Samopomo­
cy Chłopskiej była kontraktacja i 
skup żywca oraz owoców, ziół i 
rzepaku. W obrądaęh wzięli m. inn. 
odział wszyscy prezesi i członkowie 
P.Z.G.S, z woj. gdańskiego.

Omawiając kontraktację i skup 
żywca tow. Maciaszczyk z G.R.S. 
stwierdził, że mano specjalnego 
przeszkolenia referentów skupu, 
które powinno było przynieść wzmo

wykonany został zaledwie w 25%. 
Przyczyny- tego nie można dopatry­
wać się tylko w natężeniu prac żniw 
nych i omłotowyclr, ale przede wszy 
stkim w spadku zainteresowania się 
akcją u pracowników gminnych 
spółdzielni i komórek partyjnych w 
terenie. Dalsze osłabienie akcji „H44, 

poważnymi konsekwencjami. 
Niedociągnięcia istnieją i w rozpro­
wadzeniu kredytów, przeznaczonych 
ną zaliczkowanie. Na ogólną sumę

żenie kontraktacji, zaobserwowano 14 ‘ mdl, zł. rozprowadzono dotych-
mntłf.Blr A A rl la l~M I I ł «  A I ' I I tv 1 1 ł A 7 0 łAl*. * ‘ 1 . _ _ . . .zjawisko odwrotne. Pomimo, że ter­
min kontraktacji na I. kwartał 1950 
r, upływa z końcem września plan

1,5  miliona zł nagrody
z a  t e r m in o w e
w y k o n a n i e  sz a i-w a e -k u

W br. przystąpiono w woj. 
gdańskim do realizowania ro 
bet szarwarkowych, których traktacja ' drobiu,

czas niewiele poriad 2 mil. zl. Wie. 
ie gminnych spółdzielni, pominio do 
stawy zakontraktowanych sztuk Cen­
trali Mięsnej, iiie dokonało jeszcze 
rozliczeń z Polskim Bankiem Rol­
nym,

DRÓB I NABIAŁ 
Celem podniesienia dochodowości 

wielu drobnych gospodarstw a zwłasz 
cza tych, które posiadają na swym 
tei-enie odpowiednie warunki hodo­
wlane, wprowadzona zostanie koti-

, _ , -.... , -------- , .. zwłaszcza gęsi.
wartość ogólna wynosi ok. i Powiaty kartuski, kościerski, a prze- 
400 mil. zl. Roboty SZarWar- de wszystkim Żuławy, wykorzystają 
kowe obejmują naprawę dróg | niewątpliwie tę akcję, co przyczyni 
na terenie Wybrzeża oraz zą - ' się do podniesienia dochodowości
dania melioracyjne 

Z zaplanowanych prac 
szarwarkowych najlepiej wy­
wiązały sic dotychczas gro­
mady: Grabowo w pow. sta­
rogardzkim oraz Rybno i Lu­
zino w pow. morskim. Każda 
z tych gromad otrzymała na.

, grody, w wysokości od 400 do 
600 tys. zl. Za pieniądze te 
Grabowo zostanie zelektryfi­
kowane j zradiofonizowąne,

, wieś Luzino wyposażona bę­
dzie w wodoeiiyp, a Rybno o- 
trzyma pełne urządzenie dia 
Domu Ludowego. (Sid)

Egzaminy dojrzałości
d l a  c k  s t e r  mis t o  w

K uratorium  O kręgu Szkoln ego  
G dań sk iego zaw iadam ia, że  egzam in  
dojrzałości dla ek stern ów  odbędzie  
s ię  w  dn iach  8. 9, 10 w rześnia  br. 
p isem n y , u stn y  zaś w  dn iach  13, 14, 
15 w rześn ia  b w P ań stw . S zk ole  O- 
g-Ólnokształcacc; H esk iej w  S op ótie , 
ul. Ks. Ks. Pom  skich  16/18.

Księgarnie pracują
bez przerw obiadowych1

W celu ułatwienia młodzieży 
szkolnej nabycia podręczników 
Związek Pracowników Księgar 
skich w Gdańsku postanowił 
zrezygnować w bieżącym mie­
siącu z przerw obiadowych.

W związku z tym wszystkie 
księgarnie, zarówno spółdziel­
cze jak i prywatne, będą otwar 
te od godziny 9 rano do 19. 1'

gospodarstw na tych terenach .
Uczestnicy obrad zwrócili specjal­

ną, uwagę .na skup mleka i jaj przez 
gminne spółdzielnie. Celem wzircoże- 
nia rentowności gospodarki mlecz­
nej i należytego zebrania mleka z 
terenu, rozprowadzane są specjalne 
kredyty na zakup niezhędtiych na­
czyń. Przyznane sumy zostały do­
tychczas Wykorzystane tylko przez 
PZGS w, Wejherowie, gdzie na ogół 
dobrze zorganizowano skup mleka. 
Inne spółdzielnie nie wykonały tego 
obowiązku, w następstwie czego wie 
Ie mleka nie* odprowadza się do 
mleczarń i miasta nie są dostatecz­
nie w nie zaopatrzone.

W POW. MALBORSKIM...
NIE MA OWOCÓW?

Zagadnienie skupu owoców, wa­
rzyw i ziół omówił ob. Szostakow- 
ski. Gminne Spółdzielnie S. Ch. po­
szerzając żakres swoich czynności, 
przystąpiły do skupu tych płodów 
rolnych. Plan skupu na III kwartał 
br. dla całego województwa ohejmu 
je 170 ton owoców i 475 tom wa­
rzyw. Wykonano go dotychczas tyl­
ko w 27%. Niski procent wykona­
nia planu spowodowały, niektóre j 
:PZGS, jak 10. Ma Ib o . . z a w i a d a -

miając CRS, że na ich terenie brak 
jest owoców, co jak wiadomo nie 
jest zgodne z prawdą. Plan skupu 
ziół lekarskich na r.b. dla naszego 
województwa wynosi 83 tony. W 
związku z przyznaniem wysokiej 
marży zarobkowej (25%) należy się 
spodziewać, że zostanie on wykona­
ny.

POWIĘKSZENIE OBSZARU 
UPRAWY RZEPAKU

Przy omawianiu kontraktacji rze­
paku, którego obszar uprawy został 
powiększony na r.b, i wynosi 4.300 
ha stwierdzono, że nie we wszyst­
kich powiatach chłopi zrozumieli 
korzyści płynące z kontraktacji tej 
rośliny. Dotychczas przoduje w kon­
traktacji rzepaku powiat gdański i 
elbląski, które prawdopodobnie prze 
kroczą plan, zwłaszcza, że termin 
kontraktach przedłużono do 6 hm. 
PRASY DÓ SIANA POWINNY BYĆ 

WYREMONTOWANE
Na zakończenie obrad oh. Mierze­

jewski omówił sprawę dystrybucji 
pasz treściwych i skupu pasz, zazna 
czając, że dotychczas nie rozpraco­
wano planu skupu nadwyżek siana 
w woj. gdańskim pomimo, że zapo­
trzebowanie jest olbrzymie. O ile 
pierwszy pokos z powodu niesprzy­
jających warunków atmosferycznych 
wykazał mniejszą wartość odżywczą

siana i częściowe zniszczenie zbioru, 
to następne pokosy mogą w zupeł­
ności się udać i należy zużytkować 
je na zbyt. Nie zwrócono także na­
leżytej uwagi na prasy do siana i 
słomy i nie wyremontowano na czas. 
pomimo, że w terenie jest ich dość 
dużo. Należałoby o tym jeszcze po­
myśleć. S.O.M. winny prasy zebrać 
i poddać koniecznemu remontowi, 
by jeszcze w tyra roku przystąpić 
do prasowania siana, przeznaczonego 
na zbyt. (Sid)

WZROST SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO
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I n ic ja t y w a  r o b o tn ik ó w
przyniosła 4,6 miliona zł oszczędności
. W marcu br. Gdański Urząd 
Morski otrzymał 50-tonowy 
dźwig pływający, który przy­
dzielono do Oddziału Taboru

remontować tak potrzebne u- sięgu z zawieszonym na nim 
rządzenie portowe własnym i hakiem windy. Do kierownić- 
siłami. K ierownictwo Oddziału Iwa Taboru poszedł m eldunek: 
Taboru Pływ ającego odniosło „Remont skończony, dźwig go-

Pływającego. > Ponieważ koszt i sie przychylnie do uchwały ro tów do próby”. Koszt remontu,
rem ontu dźwigu obliczano na 
5,6 mil. zł., do czasu uzyskania 
funduszów ulokowano go w ba­
senie W esterplatte, gdzie pozo­
staw ał przez dwa miesiące. W 
m aju  br. robotnicy postanow i­
li na naradzie wytwórczej, wy-

Pow. morski wzywa do współzawodnictwa
w  z w a l c z a n i u  a n a l f a b e t y z m u

wodnictwa w walce z anal­
fabetyzmem na szczeblu po­
wiatowym, gminnym, gro.

województwie. (yv)

Na p lenarnym  posiedzeniu 
Pow iatow ej K om isji Społecz­
nej do W alki "z A nalfabetyz­
mem w W ejherowie, członko­
wie prezydiów  m iejskich i
gminnych komisji w pow. mor- . . . ..
skim. po omówieniu dotychcza- m.Q wzmożonej akcji zwalcza- 
sowej pracy i ustaleniu za- j analfabetyzmu w naszym  
dań na najbliższy etap tj. do 
końca br. powzięli następują­
cą rezolucję:

Zebrani członkowie Powia­
towej Komisji Społecznej do 
Walki z Analfabetyzmem, 
przy udziale miejskich i 
gminnych Komisji Społecz­
nych oraz przedstawicieli za­
kładów pracy, wzywamy po­
wiat kartuski do współza-

zwierzchnich wszystkie formal 
riości, związane z remontem 
dźwigu.

Brygada fachowców w skła­
dzie: obob. Hinc, Wierzbicki, 
Bielec, Kamola, Szuszkiewicz, 
Stola i Sendlewski podjęli się 
naprawy mechanizmów, zaś in­
ni zgłosili swój udział przy ro­
botach pomocniczych — skro­
baniu i opukiwaniu dźwigu. 
Szyprowie, motorzyści, mary­
narze, palacze i dźwigowi pra­
cowali z zapałem pod kierow­
nictwem fachowców. Duszą ca- 

- _ . . _ lego przedsięwzięcia był ob.
madzkim i indywidualnym Bidas. nie szczędzący facho- 
pomiędzy uczniami”. wych wskazówek, a niejedno-
Rezolucja inicjuje nową for- krotnie pracujący również przy

warsztacie.
W dniu 27. sierpnia ogrzano 

kocioł, wzniosło się ramię wy-

botników i załatw iło u władz wraz z wydatkami administra­
cyjnymi, wyniósł tylko milion 
zł W ten sposób robotnicy 
Gdańskiego Oddziału Taboru 
Pływającego zaoszczędzili 4,6 
miliona zł. (sz)

y

J U N A C K I E  S Z K O Ł Y
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Powszechna organizacja „Służba 
Polsce44 przyjmuje kandydatów do 
2-letnich średnich szkól rzemiosł 
budowlanych: 1. ciesielskiej w Gdań 
sku-WrzOŚzcżu ul. Ks. Mieszewskie- 

\go 12, 2. elęktro-instalacyjiiej — w

Dodatkowy budżet m. Sopotu
Na ostatnim plenum MRN w 

Sopocie, omówiono m. in. sprawę 
budżetu dodatkowego na rok 1949 
ustalonego na sumę ok. 224.696 tys. 
zł. Sprawozdawca — oh. Molniak, 
W imieniu Komisji Finansowo-Bud* 
żelowej, przedstawił radnym poszczę 
golnę pozycje budżetu, zwracając 
uwagę na zwiększenie kredytów na 
oświatę i zdrowie. Na oświatę preli­
minowano dodatkowo 2,392 tys. zł., 
na Ośrodek Zdrowia 1 nvl. zł. i 
Uzdrowisko — 4 mil. zł. Polepszy 
etę również stan ulic i placów so*

niż w roku poprzednim. Ogółem 
zebrano 2.677.518 zł. Największą o- 
fiarnością wykazał się jak zwykle 
świat pracy, który zamiast 200 tys. 
zl. zebrał o 600 tys. zł. więcej. Za­
wiedli natomiast . kupcy sopoccy, 
którzy zebrali tylko 174 tys. zł. tj. 
mniej niż preliminowano w planie. 
Zbiórki uliczne przyniosły 230 tys.

Gdańsku-Wrzeszezu ul. Ks. Miszew- 
skiego 12 i w Mławie, Al. Stalina 
8., 3. stolarskiej — w Mińsku Ma­
zowieckim, 4. szkoły rzemiosła elek­
trycznego w Toruniu i 5. szkoły rze 
miosla instalatorskiego w Poznaniu.

Wymagane warunki: wiek — ukoń

D ŹW IG O W I G U M
zwiększają tempo przeładunku

m iał dźwigowy Sylw ester 
Szulman, k tóry  przy rozładun­
ku s/s „M orska W ola” uzyskał 
230% w ykonania normy.

Rozbudowa
St oczn i  Ryback i e j

Dnia 29 bm. odbyło się w  Stocz

W dniu 31 ub. m. przy wyła­
dunku s/s „Gunny” dźwigowy 
Gdańskiego Urzędu Morski ego 
Leon Ajewski wyładował w 
cjągu 8 godzin pracy 902 tony 
rudy, wykonując normę w 
187,2%. W tym samym czasie 
Józef Kryński, pracując przy 
tym samym statku wyładował
834 tony. co stanowi 173,8% ni Rybackiej w Gdyni uroczyste 
normy. wmurowanie aktu erekcyjnego

W rekordowym tempie zo- now3 halę stolarni mechanicz 
stał obsłużony również grecki neR Halą ta będzie ukończona w

___  statek „Georgios”. Było to mo- iitanie surowym jeszcze w bieżą-
czone 17 lat, wykształcenie — 7 ' żliwe dzięki uważnej i szyb- cym sez°nie budowlanym i po- 
klas 6zkoły podstawowej (przyjmo- ■ kiej pracy dźwigowych, zatru- zw°li usunąć wykorzystywane o- 
wani będą kandydaci z mniejszym dnionych w Basenie Górni becnie szopy drewniane, które nie

czym. Józef Zawodziński wy- odpowiadają nowoczesnym wymo 
ładował w ciągu 5 godzin 522 §om techniki, produkcji i higieny 
ton rudy, Paweł Kryński w przemysłowej, 
ciągu 8 godzin 784 tony, Józef i Obok nowej stolarni stanie

T eatr M uzyczny Zw. Zaw. M uzy­
ków  w  G dańsku - W rzeszczu, u l.
G runw aldzka N r 18 — do 15 b m .i 
w łączn ie . „Kraina U śm iech u" F.r, L e-  
łiara

T eatr W ielki w  G dańsku —
„H alka" St. M oniuszki. P oczątek  o 
godz. 19-tej.

"Kina

wykształceniem po zdaniu egzaminu 
wstępnego), oraz dobry stan zdro­
wia. Nauka na kursie, pomoce nau­
kowe, wyżywienie, zakwaterowanie, 
ubranie bezpłatne. Zapisy przyjmują 
wgzystkie Komendy Powiatowe i 
Miejskie Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce44 na terenie woje­
wództwa gdańskiego.

W rzeszcz — Capitol — „Focarunek  
na stadion ie"  D ozwol. od lat 14.

W rzeszcz — Bajka — „Ś lu by  kaw a­
lerskie" . D ozw olone od lat 12. Film  
produkcji radzieck iej. Początek  
sean sów  o g o d d n ie  17. 19 i 21. W 
n ied z ie lę  i św ięta  o godzin ie  15.

. 17. 19 i 21
O liw a — Polonia — „A liszer  N aw oi", 

dozw . od lat 14. P oczątek: 17, 19 
i 21, w  n ied zie lę : 14, 16,30, 1S i 21 30.

Sopot — P olonia— „N ow a A lban ia*. 
Początek o godz. 17. 19 i 21

Soppt — B ałtyk  — „T ragiczny po­
śc ig “ . Film  produ kcji w łosk ie j. 
D ozw ol. od lat 18.

G dynia -  W raszawa „P otęp ień cy" . 
D ozw olone dla m łod zieży  od lat 
*6.

G dynia — G oplana — „Błyskaw ica*'. 
Dc zw . od lat 14. Godz. 17, 19. 21; 
w  nledz. 15,17,19.21.

G dynia — A tlantyk -  „M aksym"» 
dozw ol. od lat 8. S ean se  w godz. 
16, 18,30 1 21. W n ied z ie lę  od godz. 
13.30

G dynia — Fala — Zapom niana w io­
ska", report, film o w y , dozw . od 
lat 14.

G dynia — Prom ień — „Za w am i pój­
dą inn i" , dozw . od lat 14.

'H a d iIG

Kloskowski w ciągu 5 godzin wkrótce wręgownia i hala monta- i P r° gl;a,™ dnl,*- 7-?° ~  Au<?ycia
— 541 tm i . . .  ___U _ K _ , . . . . . . .  ;. .f  ¡w si. 7.15 -  M uzyka rozryw kow a 8 00

PROGRAM ROZGŁOŚNI G DAŃSK IEJ  
na n ied zie lę , dnia 4 w rześnia  br.

6,50 — P oczątek  aud ycji 6.55 —
dla

W dniu 30 bm. s /s  „Sołdek“ 
wszedł na dok w celu założe­

nia śruby okrętowej i wykonania

541 ton. Dźwigowi ci wyko- żowa. w których robotnicy będą C ^ e ń n i i  “po^ nV “S
n<i 1 Pra( Ĵ w granicach mogli pracować znacznie w y d a j -  rozr. 8,55 — A ud. s k r k  9.00 -  Na-
od 163%  do 180%  normy. Ńie- niej, mając do dyspozycji nowo- : b ożeństw o ze szc zec in a . 10.00 -  M uzy-
mniej poważne osiągnięcia czesne urządzenia konstrukcyjne. ! * Vrku podjazdam i'0 a~dV

‘ ..C hóry śp iew a ją “

porkieb, na które przeznaczono do- : ostatnich prac malarskich. Według 
rłatkowo 2 mil. zł.. 176.5 mil. zł. ) zaPowiedzi stoczniowców statek  
przewidziano jako dodatek do bud- | ŵ ona w ciągu września rejs 
żetu administracyjnego. ! * ^

W dyskusji radni zwrócili uwagę | . dotrzym anie terminu budowy, 
na fakt. że wiele przedsiębiorstw ! 3est poważnym osiągnięciem i 
miejskich, jak np. gospodarstwo roi jeszcze jednym dowodem ofiarnoś 
ne. ZOM. ' Gazownia i Wodoriagi, C1 robotników stoczniowych, któ-

Dzieło polskiego robotnika i inżyniera

S/s „Sołdek" przygotowuje się
do próbnego rejsu

się w dostawie armatur, oku£ i zasadzie przy budowie statku u

wy rudowęglowca. lecz również 
wykonały wiele odpowiedzialnych 
robót. Dział maszynowy, pod kie

11,35 — M uzyka., 
11,57 — Sygn a ł czasu . 12,04 — P ora­
nek sy m fo n iczn y . 13.00 — R adiokron i- 
ka. 13,10 — N ajc iek aw sze  aud- przysz­
łego tygodnia. 13,15 „N iedziela  na 
w si" 14,00 — Pogadanka naukąw a.„ „ ¡ A t .   i. ' . " , ,  i Wbi 1 *,VU — 1-ugautiiiK.ć* nćtuKÓWa.

ruwnictwem tow. Dziennika, usta- , 14,10 — „Jesień" , m ontaż poetyck i, 
wił i zmontował maszyny, me- 14,30 — M uzyka lud ow a. 15.00 — „H i- 
chanizmy okrętowe, pompy zbiór I storia iedn®g° seansu sp iry ty sty czn e-  
. ¡ i , !  , .g o “ , aud. 15.25 — ,,M elodie św iata" ,mkl, wmdy itp. Najt-Udmejszą bo 11G.oo -  D zien n ik  p op ołu d n iow y.
daj pracą było tzw, wyprowadzę — zabawy dzieci przy muzyce. ifi,50

. . . ___ , I łą ograniczona do
przynoszą w dalszym ciągu znaczny J  ‘ szczędzili trudu, by wyko , urZą,j2eń chłodniczych i ,\vpos:i- 

__•• l i a _ x  ...i nac Dowierzonpi zadf).mo ruruz ¡o. I . . • Ł

tkanin. Współpraca z zagranicą czestniczy cała stocznia. Naiwiek nie lini* wału. Zes^ił rurowni, z -  „Nowe książki“, felieton. 17,oo —
przy pierwszym statku zosta- s z e  jednak zadania miała do wy- ®b - Gdańcem na czełe p rzygoto-1 n e ^ i e n i ą d z e T ^ k o ^
to Ao-roAiA^Ano riA „ t . m i . n i n  .. : . .  — i  wał rurociągi b a la s to w e ,  w o d n e , I ch oslow acja  przem aw ia do p o lsk i.

deficyt. Po dyskusji budżet ^stał ^ P ° w m r z o n e  zadań 
uchwalony.

W dalszym punkcie obrad wysłu­
chano sprawozdania z działalności 
Akcji Pomocy Zimowej, które złożył 
radny Wiśniewski. Z pomocy

ie, coraz ie  
pszej organizacji pracy stoczni, 
oraz dostaw przemysłu lsxaiowego 
i przemysłu miejscowego^Wybrze- 
ż.ą

Przemysł krajowy, oprócz ma-

zakupienia konania załoga robotniczą, za­
trudniona bezpośrednio na „Roid- 

żenia nawigacyjnego. Przy dal- ku“. W skład jej wchodzą najlep­
szych jednostkach współpraca ta si, najbardziej odpowiedzialni ro- 
b |dzie coraz bardziej ogranicza- botnicy poszczególnych działów, 
ną, czego gwarancją staje się sy- którzy zostali skierowani do wy- chowni, ślusarni, działu elektrycz 
stem atyczny rozwój różnych ga- konania tego bojowego zadania ! pe^° J wreszcie stolarni. Każdy z 
łęzi przemysłu krajowego, który przez nąrady wytwórcze i orga.

■ ■  przem aw ia do
m a s z y n o  w e , s próżnio w e  oraz w sr'.>-120.00 -  u śm iech  i p iosenka. 20,20 — 
s f k i e  u r z ą d z e n ia  s a n it a r n e  i iz ó la -  ! K oncert rozryw k ow y. 21,00 — Dzień
cje. Niemniej poważny udział w  
pracy mieli również robotąicy bla

tych działów starał się pod kierów' , ■ t e r ia łó w  m o n t a ż o w y c h  d n »tfl,-c7v i ę  n a ia u y  w y L w o r c z e  1 o r g a -  ■ -ę --------------- ------- . . . v
okresie z.mowyr. w Sopocie korzy- , lc , y ‘ 1 nastawia się na zwiększenie swe- nizacje podstawowe PZPR. Robot mctwenl sweffo mistrza wykonać
fitaiy 1.32ó onony. Podopiecznym maszynę pdl0W4,_ Jia- 1 gQ w budownictwie Okrę- nicy każdego działu pracowali Powierzone im roboty w pierwszej

* _________________ ______  . . . . .  ■ IrAlolnAiAi 1 l e p  e e i t u n i f l .

! n ik  w ieczorny , 21,40 — M uzyka ta -  
' neczn a . 22.30 — W iadom ości sp ortow e  

z P olsk i. 22,50 — W iadom ości sp orto ­
w e. 23,00 — O statn ie  w iad om ości. 23.10 
— R eportaż z m iędzynarod. w yśc igu  
k olarsk iego . 23,30 — M uzyka tan ecz­
na.

wydano ok. 4.500 gorących posiłków P0(4 popularną nazwą „Serce i.rtow ym . na ściśle określonych odcinksch,oraz znaczne ilości węgła, odzieży Sołdka“, urządzenia sterowe, agre j i W pracy przy budowie 's o łd k a “
i suchego prowiantu. Na związane gaty itp. Poważny wkład przemy Mówiąc o pracj- y/arsztatów P ¿ J g m i  ^ a r o w y m i  | «czestniczyła również Stocznia
Z działalnością APZ wydatki prcii- słu miejscowego, kt\5ry przęsła- stoczniowych przy budowie stat- | s at n , n (, aC in o  L w o i f . ™ i  Północna, wykonując duża cześć
minowano 1.750 tys. zł. Wpływy go- wia się coraz szybciej na pracę ku, trudno jest ustalić, którą za-
tówkowe okazały się jednak większe, pomocniczą dla stoczni, wyraził łoga wniosła w iększy udział. W

Z Ł Ó Ż
o n  * ~ r  N A  

T P D

Ogłaszajcie s ię  uj

» G ło s i«  W y b rzeże .“

XVI PAŃSTWOWY OŚRODEK 
SZKOLENIA ZAWODOWEGO
MINISTERSTWA BUDOWNICTWA
Wrzeszcz, Miszewskiego 12, Tel. 412-75 2333 k

przyjmuje do dnia 20 września br. zgło­
szenia na trz y m ie s ię c z n e  k u rsy  d o ­
k sz ta łc a ją c e  uj rz e m io s ła c h  budoui- 
la n y c h  jak : m u ra rsk im , £ > la rsk im  
c ie s ie lsk im , ś lu sa rsk im , b la c h a rsk im , 
e le k tro in s ta la c y jn y m  i h y d ra u lic z n y m  
(C. O. W. K., gaz), malarskim i innych 
Warunkiem przy jęca 2 Ifiła praktyki 
budowlanej. Po egzaminie słuchacze 
otrzym ują św ia d e c tw a  cze la d n ic z e . 
Zgłoszenia codziennie od godz. 8 do 14, 
w irody i piątki od godz 9 do 18.

iimimiiMiimiiiiiiiimiiiiłiiiiiiiiiiiiii

Państwowa fabryka 
Wyrobów Metalowych 

Nr. 1
w Rumii-Zagórzu

zatrudni natychmiast: 
I księgowego 

przemysł., 
ioknrzy
śinsnrzy
pom. śiasors!f!c5i 
murarzy 
robotników oraz
I cieślę 2S59/k

Sto jąc na  nabrzeżu stocznio- ! 
w ym  w pobliżu kad łuba  s /s  „Soł­
dek“, obserw uje się obecnie na 
s ta tk u  niezw ykły ruch. P race  do­
b iegają  już końca i czas, pozostą-

Północna, w ykonując dużą część 
w yposażenia w ew nętrznego. W y­
konała  ona przede w szvstk im  m e­
ble, zarówno dla kabin oficer- 

_______  skich. jak  i maryiuu-s.cieii. Umie­
jący  do chwili re jsu  ptóbnego, j .iftne operow anie dębem, m aho- 
trzeb a  dobrze w ykorzystać, uby ulem  i kolorowym  pluszem  stwo- 
w szystko na s ta tk u  funkcjonow a- rzyio z kabin  okrętow ych praw - 
ło należycie. Po trap ie  w ędru ją  dziwie luksusow e pom ieszczenia 
bez przerw y  ‘ robotnicy, niosąc ! załogi.
części w yposażenia i narzędzia, ! N iedaleki je s t już  dzień, gdy 
ram ię dźw igu raz po ¿oz pochyla nad kominem .Sołdka“ powiewać
się nad  pokładem , podając różne będzie pióropusz dymu. f>o tego , literacka m uzyczna lub Inn* >em«;.y 
przedm ioty  o w iększej wadze. Ka- , czasu jednakże trzeba  jeszcze wy m uzyki116' l50men,ar2 dnia' chwila 
dłub rudow ęglow ca połączony je s t | konać sporo p rący . T rzeba usta- 
z lądem  g ęstą  siecią przew odów  j w ić łodzie ratunkow e, umocnić me 
i kabli. W szędzie czynnikiem  do- chanizm y pokładowe, tak ie lunek  
m inującym  jes t człowiek, robot- ! m asztów  1 sp rzęt ładunkow y, za­
nik stoczniowy, k tó ry  w ykańcza instalow ać radio, echosondę, usta- 
pierw szą całkow icie w nas::vch wić meble f w ykm uć wiele drób- 
stoczniach zbudow aną jednostkę nych, lecz nie m niej w ażnych ro

PROGRAM PO l.SK .in i! AUDYCJI 
W RADIO MOSKIEWSKIM

R adio M oskwa nadaje codzienn i«  
trzy aud ycje  w  Języku polskim :

1) Godz 16,30—17,15 le tn iego  czasu  
p olsk iego  na fa lach  25.23 m.. 25 47 m 
i 30,67 m — dziennik in form acym y; 
przegląd prasy: lekcja ięz rosy tsk ie- 
go; chw ila  m uzyki ' -  u tw ory k-^m* 
p o zy to ió w  radzieck ich  i rosyjsk ich  o- 
raz k lasyków  zach -eu rop ejsk ich

2) Godz. 20,30—21.50 na falach  *714 
m i 1115 m. — dzienn ik  in fo rm a cy j­
ny; szk ic, pogadanka, kom en tarz z ż y ­
cia ZSRR; artyku ł lub kom en tarz na 
tem aty  m iędzynarodow e, ch w ila  m u­
zyk i

3) Godz. 22—22,30 na falach  21 4 tn. 
t 1115 m -  dziennik łnfnłm>*cv1ny: 
szk ic fe lie ton  pog^d -.nko n • r.< iwa.

DYŻURY APTEK
od 3 do 9 w rześnia  br.

«k — Apteka Morska, u* f  a-

i ł i i iik iu iiH ii it ii t i i ii t i i i ii i i im n im m t i

pływ ającą.
Poszczególna warsztaty stocz­

niowe ni« tylko oddały " najlep- 
uych swoich fachowców do budo-

bót. N ic dziwnego, że robotnicy 
nie ustają w pracy ani na chwilę, 
by jak najlepiej wywiązać się z po 
w lotronego im  Gadania, (m ,).

os-
kr\.fcfi ’<(

W ifsy .c i — Apteka pud o r i c .  u!. 
Grunwald;-.ka 8G.

G dyn ia  — A pteka Dr. Jurków  -.kie­
so , S k w er K ościu szk i i  A pteka B ał­
ty ck a , u l. Ś ląska 42.

Sopot — Apteka Nowa, ul. Stalina
0 4 .
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DZISIEJSZE IMPREZY
PIŁ K A  NOŻNA: 

W RZESZCZ — Stadion M iej­
ski, godzina 17-ta — spo tkanie  
ligow e „L echia“ — „G órnik“ 
(Szom bierki).

TEN IS:
SOPOT — korty  tenisow e „O- 

gniw a“, godzina 15,30 — m ię­
dzynarodow y mecz tenisow y 
Sztokholm  — Sopot.

BOKS:
TCZEW  — h a la  sportow a, go 

dżina 17-ta — spotkan ie  w  ra ­
m ach w alk  o m istrzostw o klasy  
A „Spójnia“ — „Zw iązkow iec“.

F.ŁBLĄG — hala  sportow a, 
godzina 17-ta — „S ta ł“ — „Ge- 
dan ia“.

W EJHEROW O — hala  sporto 
w a, godzina 18-ta — „U nia“ — 

S ta l“. •
KOŚCIERZYNA — sala spor 

tow a, godzina 16-ta — spotka­
n ie  o m istrzostw o klasy  / B  
„Spójnia“ — „K olejarz“.

RUM IA — h a la  sportow a, go 
dżina 18-ta — „Zw iązkow iec“
— „Spójnia“.

PŁYW ACTW O:
GDYNIA — B u lw ar Szwedz­

ki, godzina 11-ta — zawody pły 
w aekie  o  p u ch a r „D ziennika 
B ałtyckiego“ z okazji rozpoczę­
cia roku  szkolnego.

SIATKÓW KA:
W RZESZCZ — Stadion M iej­

ski, godzina 9 -ta  — finał s ia t­
ków ki kó ł sportow ych z G dań­
ska, G dyni, W ejherow a i' Tcze­
wa.

ŁCCZNICTW O:
GDYNIA — Stadion M iejski, j* 

godzina 10-ta — czw órm ecz łucz j 
niczy z udziałem  najlepszych ! 

1 zaw odników  okręgu, I

Nowy rekord świata
w b ie g u  n a  iO 0 0 0  m

H ELSIN K I. Z nany  fińsk i dłu 
godystansow iec H eino u stan o ­
w ił czasem  29:27,2 now y rekord  
św ia ta  w  b iegu n a  10.800 m. 
W ynik ten  jes t o 1 sek. lepszy 
od daw nego rekordu , k tó ry  n a ­
legał do Z atopka.

Swi§to Lotnictwa s
Poważny dorobek Aeroklubu Gdańskiego
Interesujące pokazy lotnicze tue Wrzeszczu

S Z A C H Y

4 Września br. odrodzone Lotnic­
two Polskie obchodzi po raz pią­
ty od chwili odzyskania niepodleg­
łości swoje święto. Daje to okazję 
do podsumowania osiągnięć, które 
w tym okresie zostały dokonane.

W ciężkich, warunkach powoien- 
nych polskie lotnictwo Gywilne 
rozpoczęło pracę bez sprzętu i ma­
teriału — od zabezpieczenia obiek 
tów lotniczych oraz uszkodzonych, 
pozostawionych przez wroga ma­
szyn. Lotnictwo wojskowe, zasilo­
ne sprzętem przez bratnie narody 
Związku Radzieckiego, znajdowało 
się w dużo korzystniejszej sytu­
acji. A!e i na odcinku lotnictwa 
cywilnego przyszedł nam z wydat­
ną pomocą Związek Radziecki, od 
którego otrzymaliśmy pierwszy 
sprzęt techniczny wysokiej jako­
ści — samoloty PO-2. Bez tej 
pomocy, która nadeszła w najtrud­
niejszych chwilach, rozwój nasze­

go lotnictwa cywilnego byłby 
znacznie opóźniony. Pomocą tą 
Związek Radziecki jeszcze raz udo­
wodnił swoją przyjaźń dla narodu 
polskiego.

Rząd Polski Ludowej doceniając 
znaczenia lotnictwa cywilnego już 
w pierwszych latach po wojnie, 
mimo ciężkiej sytuacji gospodar­
czej, zasilał, powstałe aerokluby 
znacznymi dotacjami pieniężnymi

Aeroklub woj. gdańskiego stanął 
od początku swej pracy przed 
ciężkimi zadaniami. Zniszczone lot­
niska, hangary, warsztaty, brak 
sprzętu — stwarzały trudności pra 
wie nie do pokonania. W tej trud 
nej sytuacji z pomocą aeroklubo­
wi ' przyszedł wojewoda gdański 
tow. inż. Zratek, który stanął na 
czele zarządu i dopomógł w krót­
kim czasie stworzyć warunki do­
godne dla rozwoju nadmorskiej 
placówki sportu lotniczego.

r : - - - —--3, * —-i,-'

S zyb ow iec n a jn o w sz ij p o lsk iej k o n str u k c j i typu „Kaczn-i", latający s te ­
rami naprzód. P rototyp  ten  zb u d ow an o  w w arsztatach  In sty tu tu  Szyb ow ­
n ictw a. p ierw sze  lo ty  tego  szyb ow ca  w yk aza ły  w ie lk ą  p raw id łow ość  k o n ­

s tru k cji i  p o tw ierd z iły  p rzew id yw an ia  kon stu k torów .
N a zd jęc iu : zesp ó l pracow n ik ów  In sty  tu tu  Szyb ow n ictw a.

/ i / y f / i  c  z. r t  e  l  i v i  c  r r i i z ą

Wyzysk sublokatora
„Pracuję w  „Amadzie", znala­

złem  sobie pokój w  pobliżu, przy 
aL Zielony Trójkąt 22. M ieszka­
łem  tam  jako sublokator z przer 
w ą od maja 1948 r., płaeąc z po­
czątku 1.000 miesięcznie. Obecnie 

.głów ny lokator zażądał za po­
kój 2.000 zł. miesięcznie, mimo, 
ł e  w szystkie sprzęty są moją w la  
gnością i  że n ie  dali m i nawet 
łóżka, na skntek czego muszę 
spać na podłodze. W mieszkaniu  
są pluskwy i karaluchy. Gdy 
zwróciłem  się do głównego loka­
tora, żeby zniszczył robactwo, po 
w iedział, śe  jego j i ie  gryzie i w y  
tępi je, jeśli ja dam na to pienią  
dee.

K iedy wTacam z pracy do do­
mu, robię stół z w łasnego krze­
sła, siadam na ziem i i  jem  su- 
ohy chleb, bo nic nie mogę sobie 
przyrządzić. Potem  śpię w  barło­
gu na ziemi. Czy za taki pokój 
i  za takie „wygody“ powinno się  
płacić 2 tys. zł.? Uważam, że to 
jest zw ykły wyzysk.“.

DIONIZY HUŁKA

OD REDAKCJI: Już niejedno- 
krotnie pisaliśmy o wyzysku sub 
lokatorów. Wystarczy wstawić 
do pokoju byle grat, ażeby 
zyskał on miano umeblowa-
riego i jako taki był odnajmowa tublokatorów.

Siadam naózifch u/if^iąplań

ny przez głównego lokatora z do 
wolnie wyznaczoną opłatą. Rzecz 
jasna, ze przy brąku, mieszkań, 
trudzie pracy nie mają często in­
nych możliwości, jak odnajmowa 
nie pokoi sublokatorskich. Sądzi 
my, że władze administracyjne 
powinny zainteresować się mno- 
ącijmi się wypadkami wyzysku

W zw iązku z no taką  „CPN oka­
zuje zby t m ało trosk i o w łasny 
tra n sp o rt“, um ieszczoną 20 sierp  
n ia, w  naszym  piśm ie, CPN w y­
jaśn ia :

„O m aw iane cysterny  w  ilości 63 
sztuk trzym aliśm y rzeczyw iście na  
to rach  stacy jnych  w e Wrzeszczu 
od m a ja  br. Z liczby te j w ysłaliś­
m y do n ap raw y  28 cystern, resz tę  
zaś będziem y w ysyłać do w a rsz ta ­
tów  kolejow ych“.

OD REDAKCJI: Cieszy nas, że 
CPN przeprowadza naprawę cy­
stern, niemniej jednak sądzimy,

ie należałoby sprawę przyśpie­
szyć, aby tory kolejowe były jak 
najszybciej zwolnione i tabor w 
pełni wykorzystany.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

W krótkim czasie zorgamzO'va 
no warsztaty obsługi płatowcow, 
kótre zajęły się montowaniem i 
naprawą zakupionych z» demon,’u 
mocno poniszczonych lekkich sa­
molotów typu „Piper Cup“. Pra­
cownicy warsztatów przyczynili się 
pracą swoją .do zapewnienia mio- 
dym adeptom lotnictwa Wybrzeża 
sprzętu wyszkoleniowego, a nawet 
wykonali remonty płatowców dla 
linii aeroklubu.

Przedwojenna baza szybowcowa 
w Gostominie przeątaia istnieć. 
Nie mniej jednak Zarząd Aero­
klubu Gdańskiego znalazł środki i 
możliwości dla stworzenia nowych 
szybowisk w Strzebietinie i Lębor­
ku. Z poniszczonych wraków po­
niemieckich i zarzuconych częiei 
sprzętu przedwojennego, warsztaty 
gdańskie wykonały kilka szybów 
ców, na któiych można było roz­
począć szkolenie. Równocześnie z 
praca warsztatową trwały przygo­
towania i kursy teoretyczne.

Aeroklub Gdański brał udział w, 
licznych imprezach krajowych,

! zdobywając wiele nagród. Duszą 
Szkoły Szybowcowej jest znana _re 
kordzistwa świata Irena Kempów- 
na, która niestrudzenie pracuje u d  
wychowaniem zastępów młodych 
lotników.

W okresie minionego czierolec.a 
Aeroklub Gdański wyszkolił 120 
pilotów szybowcowych kategoiii A 
i B oraz 60 pilotów motorowych. 
Od pierwszej chwili zorganizowa­
nia przy „SP“ hufców lotniczych 
Aeroklub oddał do dyspozycji ju­
naków lotniska w Szczebielinie i 
Lęborku. W myśl nowych zasad 

j wychowanie .młodych adeptów szy- 
! bownictwa przejmuje całkowicie 
Powszechna Organizacja „Służba 
Polsce“, a Aeroklub Gdański skon­
centruje swoją uwagę na szkoleniu 
motorowym zamieszkałych ̂  na Wy­
brzeżu kandydatów i treningu już 
wylaszowanych pilotów sporto­
wych i pilotów wojskowych, któ 
rzy przeszli do rezerwy.

W dniu dzisiejszym w ramach 
obchodu Święta Lotnictwa rozpo­
czynają się o godzinie 15-tej wiel­
kie imprezy sportowe na Lotnisku 
we Wrzeszczu, które dadzą obraz 
dorobku lotnictwa cywilnego i woj­
skowego na naszym terenie. Pro­
gram przewiduje pokazy lotów ze­
społowych, walk powietrznych, bom 
bardowania, akrobacji oraz skoki 
spadochronowe. Ponadto na Lotni­
sku odbędzie się loteria, której 
wygrane, przewidują loty nad Lot­
niskiem.

TURNIEJ I MISTRZOSTWO EOLSKI 
JUNIORÓW  

Obrona Grunfelcta
. B iałe: P an asew iez Łódź, Czarne? 

Ś w ięc ick i W ybrzeże.
1. d2—d4, Sg8—£6 2. c2—c4, g7—g6 

3. S b l—c3, d7—d5 4. S g l—f3 < w  tej 
p o zy cji m ożna grać 4. exd5 co ob ec­
n ie  je st najczęstsze  z dalszym  ciągiem  
Sfxd5 5. e4, Sxc3 6. bxc3, c5 7. Gc4, 
Gg7 8. Ge2, 0—0 9. 0—0, cxd4 10. cxd4,

1 CC6 U . Ge3, Gg4. m oże też nastąpić 4. 
Gi4, bądź Gg5, czy  też Hb3 lub jak  
w  partit 4.SJ3)... Gf8—g7 5 H dl—b3, 
d5xe4 6.Hb3xc4 Gc8—e6 (częściej gry ­
w ają  6...0—0 7.e4, Gg4 8.Ge3, S f—d7) 
7.HC4—d3 (przez 7.H b5+, G df 8.Hxb7, 
Sc6 zd ob yw ały  b iałe piona, jednak  
czarne doskonale  s ię  rozw ija ły , jed ­
nak  zdaniem  E uw ego ofiara piona n ie  
je st ca łk o w ic ie  pop raw na)....0—0 8. 
e2—e4, e7—c6 (lep iej Gg4 z nacisk iem  
na piona d4). 9.G fl—e2, Sb8—a6 10.0—0, 
Sa6—C7 11.h2—h3, a7—s6 (dotąd grano  
jak z „książeczki" , dop iero  aS jest od- 
stąp ien iem  ale n ie  w zm acniającym , , 
je st to  strata tem pa, na leża ło  od razu 
Sf— d7 i n astępn ie  a tak ow ać centrum  
przez f5) 12. a2—a4, Sf6—d7 13.Gcl—f4, 
f7—f5 14.Gf4xc7? (n ie c e lo w e  gon iec  
przydałby s ię  do ataku, na leża ło  go  
w y m ien ić  za czarnego  G ońca prze­
ciw n ik a , by osłab ić  obronę czarnych  
pól przy roszadzie) ..Hd8xc7 15.e4—e5, 
Wa8—d8, 16.H d l—c2, Sd7—b6 17. Sf3— 
g5, Ge6— c8 (G oniec na e6 sta ł bardzo  
dobrze). 18.a4—a5, W-18xd4? (dwa p ion y  
za skoczka to za m ało) 19.a5xb6, ITc7 
xb6 20.Sg5—f3, Wd4—d8 21.Ge2—c4+ , 
e7—e6 22 W fl—e l, Hb6—e7 (czarne nie  
ty lk o  straciły  skoczk a za dw a piony, 
ale  jeszcze  i  dwa tem pa, partia czar­
n ych  jest przegana, reszta to ju ż spra 
w a tech n ik i.). 23.HC2—b3, Wf8—e8 24. 
Sf3—g5, He7—c7 25.Sg5—f3, b7*~b5 26. 
Gc4—f  1! He7—c7 27. Hb3—c2, (czy  n ie  
za dużo obop ólnych  spacerów  Het,ma 
na?) ...Gc8—b7 28.g2—g3, c6—c5 29. 
G fl—g2, c5—c4 30.Sf3—h4? Gg7xe5! 31. 
Gg2x/b7, Ge5xc3 32. Hc2xc3, Hc7xb7

33. Hc3—a3? Wd8—a8 34.H a3-d6! Kg* 
—J7 35.Sh4—g2, gS g5 (ostatn ie  posu  
nięcia  czarn ych  są przym usow e) 36. 
w e t —e5l h7—h6? (czarne m e  zdają so ­
bie spraw y z grożącego i m ^ b e z p i e ­
czeństw a) 37.We5—C5, We8 d8 ? 38. 
W C5-C7+, Hb7xc7 39 Hd6xc7 czarne

^  (K o m e n ta rz e  dyr. Sw in arski).
ZADANIE N r. 33/7

J. K lem ensiew icz, K raków

M at 4 pos.
TU R N IEJ SZACHOWY 

W dniu  15 w rześn ia  rozpocznie 
się tu rn ie j szachowy, z którego 
dochód przeznacza się na odbudo­
w ę W arszaw y. W szyscy szachiści 
w inni w ziąć udział w  pow yższej 
im prezie. Zgłoszenia p rzy jm uje  
się w  sek re ta riac ie  YMCA, 
G dańsk - Wrzeszcz, uL U phagena, 
codziennie od godziny 10 do 18. 
W pisowe w ynosi 100 zl.

ni] wifiol
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Przygoda, która się kończy

Ob. LEON RODZIEWICZ. Spra 
wę Waszą postaramy się wyjaś­
nić i udzielimy Wam, odpowiedzi. 

Ob. L. SZCZYGIELSKA. Wed

Najlepszy powojenny
wynik w skoku w dal

KRAKÓW. Na zaw odach lekko 
atletycznych, zorganizow anych z 
okazji rozpoczęcia roku  szkolnego, 
w  k tórych  b ra ła  udział reprezen-

\ug przepisów publicznej gospo j tacy jna  k ad ra  lekkoatle tek  poi 
darki lokalowej, 2 osobom przy■ skich, G burków na uzyskała naj-
sługuje jeden pokój. O ile dom lepszy pow ojenny w ynik  w skoku
jest wyłączony spod przepisów w dal — 5,51 m. D rugie m iejsce ramy CZy t
o publicznej gospodarce lokalo- j w te j konkurencji za ję ła  Gęboli* i TERESOW BRYTYJSKICH, s dala
w ej, sprawa przedstawia się ina sów na, osiągając 5,20 m. 3-cie J 0d ojczyzny, znajdziesz zadowolę-
czej. I M oderów na — 5,08 m. i nie i pomożesz naszej sprawie

W labourzystówskiej gazecie „Dat 
ly Herald“ z 22 ubiegłego miesią­
ca zamieszczono reklamą, zachęca­
jącą do naciągania się do angiel­
skiej. armii terytorialnej. Głosi ona 
ze „przygoda zaczyna się w wieku 
17 i pól lat“.

Pod tym  „hasłem“ widzimy dwóch 
młodych żołnierzy brytyjskich iv 
mundurze tropikalnym i z automa­
tami w rękach. Dalej, grubymi lite- 
ramy czytamy, że „BRONIĄC IN-

Jakiej sprawie?
Spójrzmy jeszcze raz na repro- 

dykcję z „Daily H e r a l d W i d z i m y  
tam plantację kauczukową i nagich 
tubylców , zbierających drogocenny 
surowiec dla kapitalistów z londyń­
skiej City Przy nich to właśnie sto 
ją żołnierze angielscy z automatami 
w rękach

My dodamy od siebie tylko to. że 
ruch wyzwoleńczy na Malajach i w 
innych koloniach brytyjskich p rzy  
biera coraz bardziej na sile i ¿6 
„przygoda“ skończy się bardzo 
szybko. JóMo

j l i a  E.renburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz ' ( 2 8 3 )  
„Jestem tylko skromnym generałem“ — mówił von 

Scholtitz, zapytywany o to, czy zamierza zrujnować mia­
sto :— „spełniam wyłącznie rozkazy“. Jest chory, ma ast­
mę. Mógłby z tą chorobą'przeżyć jeszcze ze dwadzieścia 
lat, gdyby nie ta przeklęta wojna.

„Paryż to zaciszne miasto“ mówi generał do Francu­
zów, „ale dużo tu macie włóczęgów i terrorystów“... Jesz­
cze kilka dni temu wszystko było jasne: my nie będziemy 
bronić Paryża, Amerykanie nie będą go szturmowali — 
istnieje porozumienie: odejdziemy, gdy Amerykanie zbliżą 
się do przedmieść miasta., Komu jest na rękę bezkróle­
wie? Przecież tylko komunistom...

A więc dlaczego führer życzy sobie, żebym wysadził mo­
sty i bronił miasta za wszelką cenę?... Chcą przysłać tu 
półtorej setki czołgów z jednostki „Wielkie Niemcy“. Po- 
płostu powariowali! To nie rok czterdziesty drugi i generał 
nie zamierza powtarzać roli von Paulusa. -Dość już narobio­
no głupstw! Musimy wygrać na czasie...

Oto dlaczego generał von Scholtitz prowadzi rokowa­
nia z panem Nordlingiem. To człowiek porządny, konsul 
Szwecji i prezes spółki akcyjnej „Łożyska kulkowe SKF“. 
Generał wyczuwa, rzecz jasna, że Szwed lubi sprzymie­
rzonych, to nieładnie — przedstawiciel rasy nordyckiej 
powinien kochać Niemcy. Ale Szwedzi w  ogóle stawiali

na dwa konie, a sytuacja dzisiejsza jest taka, że nie ma 
co kaprysić — lep9gy pan Nordling, niż komuniści... Niem­
com pozostała ostatnia nadzieja: oto sojusznicy ujrzą całe 
niebezpieczeństwo komunizmu i »nie wpuszczą czerwonych 
do Niemiec. Nie można zniszczyć Paryża, uniemożliwiłoby 
to wszelkie porozumienie...

Pan Nordling proponuje zawieszenie bróni. Jest to na­
turalnie poniżające, ale zawsze lepsze, niż otwarcie no­
wego frontu — w Paryżu. Tym bardziej, iż rzeczą głów­
ną jest zabezpieczenie swobodnego odwrotu siódmej armii. 
Generał von Scholtitz zapytuje:

— Ale z kim pan chce — żebym zawarł tę ugodę? Prze­
cież nie mogę rozmawiać z plebsem, terrorystami, komu­
nistami...

Słowo „komunistami“ generał wymawia rozciągając sy­
laby — wyraża w ten sposób swoją pogardę. Pan Nord­
ling uspokaja go:

— To nie komuniści, to przedstawiciele rządu alger- 
skiego, ludzie całkiem porządni. Gdyby pan, panie gene­
rał, był Francuzem, to przyłączyłby się pan do de Gaulle'a.

Von Scholtitz nie oponuje, myśli o swoim celu — nale­
ży wygrać choćby tydzień czasu.

Leontyna z towarzyszami była na ulicy, kiedy przeje­
chał ozdobiony francuską flagą wóz głośnikowy:

„Tymczasowy rząd Republiki Francuskiej i Narodowa 
Rada Oporu proponują obywatelom zaprzestanie wszel­
kich działań nieprzyjacielskich wobec okupanta, aż do 
chwili całkowitej ewakuacji miasta“.

Leontyna zapytuje:
— A więc nki wolno już strzelać?
— Kto to podpisał?.,. Ach, łajdacy!...
— MonachijczycyL.

— Wszystko jedno, będziemy bić boszów...
— Idziemy do Łukasza. Zanim on sam nie powie...
Przejechali uśmiechający się Niemcy. Na jednej z cię­

żarówek — karabiny maszynowe, na innej — pianino, po­
sążki, kołdra puchowa. A paryżanie patrzą i żartują. W 
kawiarniach dużo publiczności. Jakoś się obeszło — teraz 
można spokojnie czekać na Amerykanów...

Uspokojony Lancier spaceruje z Martą, uskarża się na 
upał, lecz jest uszczęśliwiony: mimo wszystko Francuzi 
pozosfeli Francuzami, .nie darmo mieliśmy Desearte‘a, ko­
chamy logikę!..,

Tymczasem na posiedzeniu Komitetu Frontu Narodo­
wego Lejean oświadcza:

— Cele ich są zrozumiałe: odsunąć lud. Ale obecnie 
mamy rok czterdziesty czwarty, a nie czterdziesty... Nie 
możemy puścić tak niemieckich dywizji przez Paryż. Je­
śli sprzymierzeńcy są gotowi do zdradzenia nas, to my nie 
zdradzimy sojuszników. Proponuję...

Przewodniczący odczytuje projekt uchwały:
„....Piętnujemy ugodę o zawieszeniu broni, jako ude­

rzenie nożem w plecy Paryża, który dwie doby już wal­
czy po bohatersku z najeźdźcą“....

Na ulicy trwa strzelanina: głośniki nie przekonały 
wszystkich.

Lejean jest w drukami. Trzeba pośpiesznie zapewnić 
ukazanie się odezwy partyjnej: „Występujemy przeciw 
zawieszeniu broni — to kapitulacja Paryża... Naprzód, 

^jparyżu! Śmierć boszom!...“.
Następnego dnia — zebranie. Są tu autorzy zawiesze­

nia broni. Jeden z nich — francuski generał — oświadcza:
v C d. n.

Wydawca R S W. „Prasa". — Redaguje Kolegium. — Redal • v: Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów 11. Red. Naczelny przyjmuje w dni powszednie »  godz U  14. -  Sekretarz fi !« j> w godz. 
11— 12 Telefony: Red Naczelny 815-72. Sekretarz Red.—Si 1-57 wewn. 91. Dział Miejski —318-61 i 314-57 wewn. 97. Centrala — 814-57, 314-58 i 310 87 — łączy ze wszystkim: działami. — 
Oddział Redakcji w Gdyni ul. Świętojańska 66, tel. 14-72, p itjjin u je  codziennie w godz, 19— 11. — Administracja: Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów U , teł, 316-33, Konto PKO Nr XI-S4359. 
• *  Biuro Reklaęa i Ogłoszeń, G dańsk»Wrsesftcz, BarlioHego 14, Welon 412-1«, Drak, POZO «Bom  Prasy" — Gdańsk, W-20492


